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Głównego ZNP i. kol. prezesem 
Teofilem Wojeńskim i wicepre­
zesem Kazimierzem Majem go­
ścił 60-osobową grupę nauczy­
cieli zatrudnionych w szkolnic­
twie dla dzieci polskich za­
mieszkałych w Belgii, Danii. 
Francji, NRF i Kanadzie. Ko­
ledzy ci przybyli do kraju na 
zajęcia studium pedagogiczne­
go, korespondencyjnego liceum 
pedagogicznego oraz kursu me­
todycznego — zorganizowane 
przez Towarzystwo Łączności z 
Zagranicą „Polonia”.

Członkowie sekretariatu po­
informowali gości o pracach 
ZNP. Wypowiedzi gości obfito­
wały w wiele wzruszających 
momentów. Praca ich na ob­
czyźnie nie jest łatwa. Odczu­
wają dotkliwie brak przystęp­
nych dla dzieci programów i 
podręczników, pomocy nauko­
wych, materiałów repertuaro­
wych, odpowiednich pomiesz­
czeń na sale lekcyjne itp. Wie­
le trudu muszą wkładać w 
przełamywanie obojętności nie­
których rodziców dla szkoły 
polskiej. Podkreślić przy tym 
należy ogromny wysiłek, jaki 
wkładają w pracę dokształca­
jącą, by lepiej przygotować się 
do pracy zawodowej. Wyniki 
pracy naszych kolegów są 
znaczne: liczba dzieci w szko­
łach Jest pokaźna, rezultaty na­
uczania i wychowania zadowa­
lające.

Nauczyciele polscy krzewią 
ra granicą kulturę polską, or­
ganizując amatorskie zespoły 
artystycz.ne, które skupiają 
młodzież 1 starszych. Zespoły 
utrzymują się z funduszów 
zdobytych poprzez składki oraz 
organizowanie imprez. W ten 
sam sposób gromadzone są 
środki na kursy dokształcające 
I fundusz zapomogowy.

Wielu x naszych kolegów ma 
warunki powrotu do kraju. Zo- 
stają jednak za granicą, by 
uczyć dzieci mowy polskiej i 
rozbudzać w nich miłość do 
kraju ojczystego.

Spotkanie upłynęło w 
1 serdecznej atmosferze, 
mowy przeplatane były 
śniami i recytacjami.

Nasi goście wiele zobaczyli w 
Czasie swego pobytu w kraju 
i byli oczarowani jego rozwo­
jem. Zapewnienie im pomocy 
ze strony ZNP w postaci syste­
matycznego nadsyłania prasy 
związkowej, czasopism i po­
zycji repertuarowych oraz ciep­
łe i serdeczne słowa, jakimi 
pożegnał Ich kol. prezes Wo- 
Jeński, będą dla nich zachętą 
do jeszcze bardziej wytężonej 
pracy.

M. PUTO |

Matura
ROZWOJOWI życia ideowe­

go w grupie ZMS powin­
na towarzyszyć stała' praca nad 
podnoszeniem poziomu wiedzy 
ogólnej i zawodowej uczniów, 
troska o ich rzetelny stosunek 
do nauki, odpowiedzialność za 
wyniki nauczania członków 
ZMS. Zatem obok ambicji roz­
budzania ideowego młodzieży 
szkolnej, ZMS stawia sobie 
trudne zadanie uczestniczenia 
w procesie podnoszenia pozio­
mu nauczania i —1— 
niów. Mówimy o 
w tym procesie, 
dującym stopniu 
jest realizowane 
w toku zajęć dydaktycznych. 
Rola organizacji szkolnej pole­
ga na uzupełnianiu a niekiedy 
rozwijaniu we właściwej dla 
siebie formie wysiłków szkoły.

wiedzy ucz- 
uczestniczeniu 
gdyż w decy-

to zadanie 
przez szkołę

CZŁONEK ZMS
A OBOWIĄZKI SZKOLNE

PRZEDE wszystkim warto 
omówić sprawę stosunku 

członków ZMS do nauki — ja­
ko podstawowego obowiązku 
uczniów. Często bowiem pada 
pytanie: Czy członek ZMS mo­
że mieć noty niedostateczne? 
Żeby odpowiedzieć na to py­
tanie, trzeba przypomnieć kry­
teria przyjmowania młodzieży 
szkolnej do organizacji.

Związek pragnie skupiać w 
swych szeregach uczniów, któ­
rzy m. in. osiągają dobre po­
stępy w nauce, pracują nad 
podnoszeniem swego poziomu

miłej 
Roz- 
ple-

i co dalej?
Józef Najdek

«-ca kierownika Wydziału KC ZMS

wiedzy i wykazują się popraw- i not niedostatecznych poszcze- 
nym zachowaniem. Dlatego I gólnych uczniów i podejmować 
słusznie postępują te organiza- i decyzje, kierując się określony- 
cje, które usuwają lub skreś- mi poprzednio zasadami, 
lają ze swego składu uczniów
wykazujących lekceważący sto- ZMS powinny organizować po- 
sunek do nauki, posiadających 
stale noty niedostateczne, nie 
przywiązujących wagi do opinii 
grupy ZMS i nie korzystają­
cych z jej pomocy.

Nie można jednak w sposób 
mechaniczny regulować składu 
grup działania. ZMS posiada 
przecież charakter wychowaw­
czy i masowy, dlatego jego og­
niwa powinny stwarzać warun­
ki i bodźce mobilizujące ucz­
niów do nauki i poprawiania 
swego zachowania, podejmo­
wać niezbędne kroki dla polep­
szenia sytuacji.

Usunięcie z organizacji jest 
największą sankcją karną i 
może być stosowane dopiero po 
wykorzystaniu wszystkich za­
pobiegawczych środków wy­
chowawczych. Tu i ówdzie sto­
suje się zwyczaj „zawieszania” 
w prawach członków ZMS ucz­
niów osiągających noty niedo­
stateczne. Jest to zwyczaj 
sprzeczny z zasadami statutu, 
który nie przewiduje takiej 
sankcji karnej. Grupy działa­
nia powinny omawiać na 
swych zebraniach przyczyny

Ale przede wszystkim grupy

moc w nauce dla słabszych u- 
czniów, którzy z powodu cięż­
kiej sytuacji materialnej lub 
trudności w opanowaniu okre­
ślonego przedmiotu otrzymują 
złe noty.

Niektóre organizacje wprowadzi­
ły np. system trójkowy lub piąt­
kowy, polegający na tworzeniu ze­
społów, które razem przygotowują 
się do lekcji. W takich kolekty­
wach znajduje się zwykle dobry 
uczeń z trudnego przedmiotu. Sy­
stem ten posiada wiele cech pozy­
tywnych, jednak pod warunkiem, 
że przeprowadzony zostanie odpo­
wiedni dobór uczniów do poszcze­
gólnych zespołów 1 będą one właś­
ciwie pojmowały swoje zadania. 
Inne grupy ZMS odbywają co ok­
res narady robocze poświęcone o- 
mówlenlu wyników nauczania i 
podjęciu odpowiednich kroków 
celu ich podniesienia.

Bardziej skuteczne 1 cenne 
wysiłki tych organizacji, które 
starają się o włączenie w Jak naj­
większym stopniu uczniów do pra­
cy w kołach naukowych, troszczą 
się o rozwój sekcji zainteresowań 
1 współzawodnictwa warsztatowe­
go w szkołach zawodowych, poma­
gają absolwentom w wyborze za­
wodu lub kierunku studiów, or­
ganizują różnorodne konkursy po­
pularyzujące przodowników' nauki 
i dbają o rzetelną prace spółdziel­
ni uczniowskich. Są to formy właś-
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Dla wielu nauczycieli wakacje są okresem wytężonej pracy. Zaoczne Studium Nauczyciel­
skie w Lublinie rozpoczęło właśnie nowy rok studiów. Uczy, się tu 900 nauczycieli. Studiują 
oni historię, język polski, geografię, matematykę, biologię i wychowanie przedszkolne. Na zdję­

ciu: koledzy z III roku studiów na ćwiczeniach pracy ręcznej. Foto: Cz. Górski

elwe organizacji ZMS i właśnie 
one będą w dalszym ciągu oma­
wiane.

SEKCJE ZAINTERESOWAŃ
— SEMINARIA

W ROZWIJANIU zaintere­
sowań naukowych oraz 

podnoszeniu wiedzy ogólnej i 
zawodowej uczniów ważną 
funkcję spełniają sekcje zain­
teresowań, które równocześnie 
wzbogacają wewnętrzne życie 
podstawowych ogniw Związku. 
Na potrzebę ich organizowania 
zwróciło uwagę IX Plenum KC 
ZMS.

Sekcje zainteresowań rozbu­
dzają i zaspokajają indywi­
dualne zainteresowania człon­
ków ZMS. inicjują różne prace 
na tereneie szkoły. Wielorakość 
zainteresowań młodzieży szkol­
nej dyktuje potrzebę organizo­
wania różnorodnych sekcji, za­
równo technicznych jak i hu­
manistycznych, o 
pularnym lub 
naukowymi. Na 
rozwiązują one 
dania (interesujące 
sekcji), a podstawę ich pracy 
stanowią zajęcia dydaktyczne 
szkoły.

Jakie sekcje mogą organizo­
wać i prowadzić grupy ZMS 
w szkole?

Nls trzeba i 
wać sekcji 
rzystających 
UPZ. Wśród 
nej posiadają __ _____ .
zwolenników. Naukę jazdy organl 
zowałn już ' ' ._
ta przewija się nadal w progra­
mach pracy organizacji.

Obecnie ambicją grup działa­
nia — zwłaszcza w szkołąćh 
zawodowych — powinno być 
rozwijanie twórczości technicz­
nej młodzieży, inicjowanie ru­
chu racjonalizatorskiego, spe­
cjalizowanie się w określonej 
dziedzinie produkcji warszta­
tów szkolnych. Dalszy rozwój 
tych sekcji uzależniony jest od 
bazy technicznej, niezbędnej do 
prowadzenia ich pracy. Jak ją 
zdobywać? Zapoczątkowany 
został szeroki ruch przekazy­
wania szkołom maszyn i na­
rzędzi przez zakłady pracy. W 
akcji tej pewien dorobek po­
siada także ZMS. Warto np. 
wymienić inicjatywę KW ZMS 
w Katowicach, polegającą na 
przekazywaniu maszyn z za­
kładów pracy tego wojewódz­
twa dla szkół w Koszaliń­
skiem. Oczywiście, wiele na­
rzędzi mogą omawiane sekcje 
wykonywać we własnym za­
kresie.

Rozwijają również praeę sekcję 
n charakterze humanistycznym i 
geograficznym. Można utworzyć 
sekcję historyczno-socjologiczną, 
zajmującą się np. badaniem trady­
cji kulturowych i walk rewolucyj­
nych, struktury społecznej 1 zmian

(Dokończenie na str, 8)

poziomie po- 
z ambicjami 
ogół jednak 

określone za- 
członków

ipccjalnle reklamo- 
motorowych, ko- 

zwykle z pomocy 
młodzieży izkol* 
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i 
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Problemy przygotowania pedagogianego studentów uniwersytetu

Dobrowolne czy obowiązkowe
PROBLEM przygotowania 

pedagogicznego studentów 
uniwersytetu obejmuje 

dwa zagadnienia: studia spe­
cjalistyczne w zakresie pedago­
giki i przygotowanie pedago­
giczne studentów innych spe­
cjalności.
Studia specjalistyczne w za­

kresie pedagogiki były w la­
tach 1950—1953 zlikwidowane, 
a dla pedagogizacji studentów 
innych specjalności wprowa­
dzone „Elementy nauk pedago­
gicznych”, które są formą do 
dziś obowiązującą. W 1956 r. 
wznowiono pedagogiczne stu­
dia specjalistyczne w poszcze­
gólnych uniwersytetach i za­
częto dyskutować nad zmianą 
obowiązującego dotychczas try­
bu pedagogizacji studentów w 
zakresie „Elementów nauk pe­
dagogicznych”.

Już tęgo samego roku Uniwersy­
tet Warszawski podjął Inicjatywę 
utworzenia Studium Pedagogiczne­
go w celu lepszego przygotowania 
studentów do zawodu nauczyciel­
skiego. W 1957 r. zorganizowano 
konferencję Ministerstwa Szkolnic­
twa Wyższego 1 Oświaty dla ure­
gulowania spraw związanych z 
kwalifikacjami i kształceniem na­
uczycieli szkół średnich. Na konfe­
rencji tej omawiano projekty do­
tyczące zasad kształcenia nauczy­
cieli szkół średnich, oraz określo­
na miejsce i funkcję wyższych 
szkół pedagogicznych i studiów’ 
zaocznych w tyżn zakresie. W kon­
kluzji zaproponowano wówczas, a- 
by kształcenie nauczycieli szkół 
średnich odbywało się głównie w 
uniwersytetach, a to ze względu na 
konieczność podniesienia poziomu 
kadr nauczycielskich. Zespół Rze­
czoznawców Pedagogiki Rady 
Głównej Ministerstwa Szkolnictwa 
Wyższego również rozpatrywał to 
zagadnienie w oparciu o tezy Ko­
misji Kształcenia Nauczycieli, o- 
pracowanę na ZJeżdzie Oświato­
wym ZNP w 1957 r.

Opracowany przez wymienio­
ny Zespól Rzeczoznawców7 pro­
jekt zarządzenia o powołaniu 
przy uniwersytetach studiów 
pedagogicznych zawiera szcze­
gółowe warunki przygotowania 
nauczycieli dla szkolnictwa i 
pracowników pedagogicznych 
dla instytucji oświatowych i 
placówek opiekuńczo-wycho­
wawczych. Przewiduje się do­
browolny udział studentów w 
zajęciach na studium, następu­
jący na podstawie indywidual­
nych zgłoszeń. Na studium mo­
gą być również przyjęci. za 
zgodą właściwego dziekana,

Kazimierz Moroz
studenci tych kierunków, któ­
re w zasadzie nie przygotowu­
ją swych słuchaczy do pracy ; 
oświatowej. Władze akademic­
kie mogą też w porozumieniu 
z kuratorium okręgu szkolnego 
ustalić sposób przyjmowania 
na studium osób pracujących 
w szkołach i posiadających dy­
plom ukończenia studiów wyż­
szych. Przewiduje się, że oso­
bom, które posiadają studia 
wyższe, umożliwi się ukończe­
nie studium drogą kształcenia 
zaocznego i eksternistycznego.

Program Studium obejmuje wy­
kłady i zajęcia seminaryjne z hi­
storii wychowania, psychologii o- 
gólnej, rozwojowej i wychowaw­
czej, pedagogiki i higieny szkolnej 
oraz z metodyki przedmiotów kie­
runkowych. Wymiar zajęć nie po­
winien przekraczać ogólnej liczby 
300 godzin dla przedmiotów peda­
gogicznych i 100 godzin dla meto- 
<■. . 
zywać 4-tygodniowa indywidualna 
praktyka pedagogiczna. Studia w 
zakresie metodyki przedmiotu kie­
runkowego organizują odpowiednie 
rady wydziałowe. Studia te obej­
mują zagadnienia nauczania przed­
miotu kierunkowego wraz z pod­
stawowymi wiadomościami z dzie­
dziny popularyzacji wiedzy w ogól­
nym wymiarze nie przekraczają­
cym 4 godziny tygodniowo (w cza­
sie 2 semestrówt. Absolwenci uni­
wersytetu, posiadający tytuł magi­
stra, którzy ukończą studium, uzy­
skują po dwóch iata-h praktyki 
zaliczonej przez władze szkolne 
pełne kwalifikacje pedagogiczne. 
Po podjęciu ostatecznej decyzji o 
utworzeniu studium zniesione będą 
zajęcia z „Elementów nauk peda­
gogicznych”.

Projekt zarządzenia jest wy­
razem dążności do właściwego 
przygotowania pedagogicznego 
studentów w zakresie, szkolnic­
twa średniego ogólnokształcą­
cego i zawodowego. Idzie tu 
o przygotowanie wysoko wy­
kwalifikowanych fachowo i mo­
ralnie nauczycieli szkół śred­
nich.

lepszego przygotowania studenta do 
pracy zawodowej i do życia w 
społeczeństwie socjalistycznym”. 
(Kurier Polski 1960, nr 72).

Różne środowiska, zaintere­
sowane pracą szkół wyższych, 
wyrażały i wyrażają niepokój 
z powodu częstego rozdziału 
między nauką a dydaktyczno- 
wychowawczą działalnością 
szkół wyższych, między mery­
torycznym przygotowaniem ab­
solwentów tych szkół a bra­
kiem u tych absolwentów zro­
zumienia warunków społeczno- 
politycznych, w których będą 
pracować.

Jeżeli więc wskazuje się, że 
zachodzi pilna potrzeba 
wszechstronnego przygotowania 
studenta do czynnej 
ści społecznej przez 
filozofii, ekonomii 
nauk społecznych, 
golną rolę odegrać 
właściwie ujęte studia pedago­
giczne ogółu studentów. Studia 
te bowiem mogą mieć zasadni-

dzialalno- 
studia z 
i innych 
to szczę­
tu mogą

dyki. Ponadto studenta ma obowią- cze znaczenie zarOWUO W wy- -----. . . — ........... .... । ci10wanju studenta w czasie je­
go pobytu na uczelni, jak rów­
nież wskazać mu mogą drogę 
do dalszego samowychowywa- 
nia. Nie ograniczają się bo­
wiem tylko do przygotowania 
studenta do pracy w szkole, ale 
ukazują całość rozwoju czło­
wieka i jego kultury. Przygoto­
wują studenta do działalności, 
w której będzie on stykał się 
z ludźmi, powodując 
nich najróżnorodniejsze 
swego postępowania.

W związku z tym, można 
clwstawiać się traktowaniu_______

w omawianym projekcie jako do­
browolnego i postulować jego obo­
wiązkowość, tym bardziej, ze głów­
nym odbiorcą absolwentów uniwer­
sytetów jest szkolnictwo, instytucje 
oświatowe i placówki opiekuńczo- 
wychowawcze.

Za takim postulatem prze­
mawiałyby i inne argumenty. 
Wśręd dyscyplin społecznych, 
projektowane studium pedago­
giczne, ze względu na jego hu- 

To zadanie, jedna z podsta- manistyczne i światopoglądowe 
wowych funkcji uniwersytetu, treści, może znacznie pomóc 
sformułowane zostało już uniwersytetowi w osiąganiu ce- 
szczególowo w .obecnie obowią- wychowaczych. Właściwie 
zującej ustawie o 1 ’ ' 1 
wyższych z dnia 5 
1958 roku.

Na IV Plenum KC 
w styczniu 1960 r. — które roz­
patrywało całokształt proble­
matyki postępu technicznego i 
z nim — naczelną pozycję czło­
wieka i jego kształcenia — mi­
nister szkolnictwa wyższego: 
H. Golańśki mówił:

„.„Szybkość postępu naukowo- 
technicznego, różnorodność i 
zmienność technik zawodowych u- 
niemożłiwla uczelniom przygotowa­
nie kadr wąsko specjalizowanych 
Rezygnujemy r. takiej możliwości 
na rzecz gruntownego przygotowa- I 
nia w zakresie dyscyplin podstawo- I 
wyeh dla określonych specjalności. 
Dążymy do wdrożenia młodzieży 
do aamodzlelnego przyswajania 
wiedzy.

...Szkoła wyższa nie tylko ksztal- 
el, ale 1 wychowuje. Nie można ak­
ceptować rozwarcia nożyc, Jakie 
nieraz obserwujemy między przy­
gotowaniem absolwentów do kon­
kretnej roboty zawodowej a ich 
przygotowaniem do czynnej dzia­
łalności społecznej. Wychowanie 
powinno pomóc naszej młodzieży 
aktywnie włączyć się w nurt prze­
mian spoleczno-hlstorycznych na­
szego czasu. Jest zadaniem uczel­
ni ukazać młodzieży perspektywę 
współczesnej cywilizacji 1 rewolu­
cję społeczną".

Ostatnio Wł. Gomułka na IV 
Kongresie ZSP w dniu 24.III 
1960 r. mówiąc o długu mło­
dzieży akademickiej wobec 
społeczeństwa, podkreślił że: 

„...budzić muszą niepokój liczne 
Takty świadczące o niedostatecz­
nym przygotowaniu zawodowym 1 
społecznym wielu absolwentów 
wyższych uczelni do życia i pra­
cy. Wy da Je się — mówił on w 
związku z tym — że w pełni doj­
rzała w naszym kraju potrzeba re­
formy studiów na wyższych uczel­
niach. Istota tej reformy winna 
sprowadzać się do zapewnienia

szkołach 
listopada

PZPR —

wśród 
skutki

by prze- 
studium

urządzone studium, praktyki 
studentów, zarówno specjali­
styczne jak i pedagogiczne, mo­
głyby wprowadzić do studiów 
uniwersyteckich szersze niż 
dotychczas ich „uhumanistycz- 
nienie”, zwłaszcza studiów spe­
cjalnych.

Ogólny7 charakter studium 
daje podstawę do wielostronne­
go przedstawienia studentom 
całości relacji: świat i człowiek, 
i przeciwstawia się specjalisty­
cznej jednokierunkowości my­
ślenia i wartościowania. Prze­
ciwstawia się również takiemu 
kierunkowi kształcenia, przez 
które student nie zdobywa pod­
staw do budowania światopo­
glądu i który nie wpływa na 
żywe zainteresowanie się stu­
denta społecznym sensem jego 
wiedzy, jej związków z ludz­
kimi dążeniami, jej rolą w bu­
dowaniu 
Wąskie 
cenią 
dzić do 
prądów 
cych w 
zaś przy takim pojmowaniu 
wykształcenia, może stać się je­
dynie narzędziem zarobkowa­
nia.

W ten sposób kształcilibyśmy 
nie człowieka, który jako pra­
cownik _w zawodzie stanie się 
czynnikiem podnoszącym w 
społeczeństwie kulturę nauko­
wą i moralną, lecz zwykłego 
technika.

Studia pedagogiczne na uni­
wersytecie mogłyby również 
znacznie pomóc w realizacji 
postulatu łączenia teorii z prak­
tyką.

BB

Uczniowie budują szkoły w Bieszczadach
NIEBO od rana zasnute chmurami.

Nasza „Warszawa” mknąc doskona­
łą asfaltową szosą mija Lesko, No­

wosiółki. Baligród. Jabłonki, Cisnę, Przy- 
słup, Kalnicę. W Smereku tuż za mo­
stem zatrzymujemy się przy drogowska­
zie ze znakami murarskimi 1 literami 
SRB.

Po przejściu stu metrów w olchowym 
lesie, wchodzimy na dużą polanę, na któ­
rej mieści się kilkanaście kolorowych 
domków campingowych I dwa baraki. 
Jest to obóz młodzieży z Jarosławskiej 
Szkoły Rzemiosł Budowlanych, która 
buduje szkoły w Bieszczadach.

Szkoia, zorganizowana przy istniejącej 
50 lat szkole technicznej, popularnie zwa­
nej „Budowlanką jarosławską”, powsta­
ła w roku 1957. W rok po jej otwarciu 
młodzież łącznie z nauczycielami i dyrek­
torem, kol. Mieczysławem Bobrzańskim, 
podjęli dla uczczenia Tysiąclecia państwa 
polskiego zobowiązanie budowy szkół W 
Bieszczadach. Zobowiązania jarosławian 
zostały konsekwentnie wprowadzone w 
czyn i już 1 maja 1959 roku nastąpił 
pierwszy wyjazd grupy budowlanej w 
Bieszczady. Zeszłorocznym dorobkiem 
uczniów obecnej III klasy jest dom nau­
czyciela w Łukowej i jednoklasowa szko­
ła w Seredni Wielkiej. W tym roku ja- 
rosławiane budują w Bieszczadach dwie 
szkoły jednoklasowe w Kalnicy i Smere­
ku kolo Wetliny.

Jedziemy zobaczyć budowę. Młodzi 
chłopcy w wieku 16—19 lat o zdrowych, 
opalonych twarzach, ubraui w kombine­
zony robocze żwawo uwijają się przy 
pracy. Jedni obsługują betoniarkę, inni 
dźwig, jeszcze inni murują ściany lub 
wykonują roboty ciesielskie. Z wybiciem 
godziny 13.00 kończą pracę 1 wracamy 
razem do obozu.

Teraz dopiero oglądamy dokładnie u- 
rządzenie obozu, odwiedzamy jego miesz­
kańców. Barwne domki campingowe ja­
skrawo odbijające się od ciemnej ściany 
zagajnika — służą zamieszkanie nauczycie­
lom i chłopcom. W każdym domku miesz­
czą się 4 łóżka, taborety, wieszaki i sto­
liki. Prowizoryczne wazoniki ze słoików 
pełne są pięknych bieszczadzkich kwia­
tów.

Szkoła w Seredni Wielkiej

Część młodzieży mieszka w baraku. W 
każdej z dwóch sal mieści się po kilka­
naście łóżek. Nauczyciele, pracownicy 
administracyjni i 70 uczniów stanowią 
społeczność tego leśnego osiedla. Chłopcy 
w ciągu dwu i pół miesięcy pracują na bu­
dowie — codziennie od 7 do 13 — z wy­
jątkiem niedziel i świąt. Jest to ich prak­
tyka zawodowa. W czasie praktyki otrzy­
mują stypendium w wysokości 360 zło­
tych miesięcznie, którym pokrywają kosz­
ty swojego utrzymania.

Mimo intensywnej pracy chłopcy do­
brze wyglądają, są uśmiechnięci i pogod­
ni. Wszędzie porządek i dyscyplina.

Budowa szkół w Bieszczadach przez 
młodzież szkoły zasadniczej z Jarosławia 
jest nie tylko czynem doraźnym, związa­
nym z podjętym zobowiązaniem, lecz wy­
nikiem dobrze pomyślanej i zrealizowa­
nej metody szkolenia zawodowego, W 
okresie miesięcy zimowych uczniowie 
odbywają ćwiczenia w warsztatach szkol­
nych. Natomiast w czasie miesięcy wio­
sennych i jesiennych pracują 1 dzień w 
tygodniu na wydzielonych budowach wy­
konywanych samodzielnie pod kierownic­
twem technicznym nauczycieli zawodu. 
W czasie praktyk letnich również pracują 
jako samodzielne „przedsiębiorstwo” bu­
dowlane.

Od roku 1959 Jarosławska Szkoła Rze­
miosł Budowlanych może poszczycić się

wybudowaniem następujących obiektów 
— 3 domków jednorodzinnych w Jarosła­
wiu, domu kultury w Wiązownicy, 2 bu­
dynków gospodarczych PGR w Bukowi­
nie, pow. Radzyń, wreszcie wykonaniem 
Instalacji wodno-kanalizacyjnej w Domu 
Wczasów Dziecięcych Rymanów Zdrój. 
Na podkreślenie zasługuje fakt, że ucz­
niowie budując obiekty zeszło- 1 tegorocz­
ne w ciągu dwu i pół miesięcznej prak­
tyki wakacyjnej wykonują budowę cał­
kowicie (w stanie surowym) — od funda­
mentów do dachu.

Kiedy obserwuje się tych młodych, 
pełnych zapału chłopców, mimo woli na­
suwają się refleksje o naszej tzw. pro­
wincji. Daleko od stolicy, prawie że na 
granicy państwa, „jarosławska budowlan­
ka” nie tylko buduje wśród puszcz biesz­
czadzkich szkoły czy mieszkania dla nau­
czycieli, lecz potrafiła zrobić coś więcej 
— pozytywnie rozwiązać zagadnienie 
wyszkolenia praktycznego przyszłych 
rzemieślników.

Prowadzenie budowy całkowicie 1 wy­
łącznie przez młodzież posiada dwa za­
sadnicze aspekty: pierwszy — to właści­
we przeprowadzenie praktyki zawodowej, 
w czasie której uczeń spełnia wszystkie 
czynności robotnika i rzemieślnika bu­
dowlanego, drugi — to wytworzenie w 
czasie praktyki odpowiedniego klimatu 
pracy, przez przystosowanie warunków 
do możliwości młodzieży szkolnej.

Wszystkie technika i szkoły zawodowe 
w kraju powinny rozważyć 1 zasto­
sować metody praktykowane w Szkole 
Rzemiosł Budowlanych w Jarosławiu.

Budowa szkoły w Kalnicy

Godne poparcia działanie szkoły natra­
fia jednak na trudności, których można 
by uniknąć, gdyby na przykład nadzor­
ca budowlany szkoły — Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Terenowego w Sanoku wy­
wiązywało się lepiej ze swoich zobowią­
zań. Wspomniana firma pomimo wielo­
krotnych próśb nie dostarcza na czas 
żwiru, zalega z dostawą materiałów pęd­
nych, jak ropa i benzyna, z remontem 
uszkodzonej betoniarki itp. Szkoła narze­
ka także na środki transportu, którymi 
dysponuje, ponieważ posiadany stary, 
zniszczony samochód służący do przewo­
zu młodzieży z bazy na budowę oraz do 
przewożenia żywności z Leska, nie za­
spokaja potrzeb.

Młodzież zgrupowana w obozie chętnie 
zobaczyłaby chociaż raz w tygodniu do­
bry film. Tymczasem może korzystać t 
kina odległego o 6 km ale ko­
rzyść z oglądania filmu jest raczej zni­
koma. Agregat połowy, zasilający 
jektor, da.ie często 
i film wyświetlany 
nionym a poza tym 
powietrzu I seanse 
piero od godz. 22.

Rozpoczęta w zeszłym roku 1 dająca 
imponujące wyniki akcja „jarosławskiej 
budowlanki” znajduje pomoc w Leskim 
Inspektoracie Oświaty i u miejscowego 
posła Macieli. Powinna też uzyskać na 
przyszłość jak największe poparcie ze 
strony władz wojewódzkich w Rzeszowie.

pro- 
zbyt niskie napięcie 

jest w tempie zwol- 
kino jest na wolnym 
rozpoczynają się do-

Dom Nauczyciela w Łukowej 
(zdjęcia autora)

a
MICHAŁ RÓŻYCKI

życia społecznego, 
pojmowanie wykształ- 

studenta może prowa- 
jego izolacji od całości 

umysłowych, panują- 
społeczeństwie. Wiedza 

« ------1 pojmowaniu

Do
Japońskiej Rady Przeciwko Bombom A iH

Tokio
Zarząd Główny ZNP w imieniu swoich 260 000 człon­

ków — nauczycieli i pracowników naukowych wyraża 
pełne poparcie dla Światowej Konferencji w Tokio zor­
ganizowanej w 15 rocznicę zrzucenia bomby atomowej 
na Hiroszimę. ' 4

Nauczycielstwo polskie jest jak najżywiej zaintere­
sowane w utrwaleniu zasad pokoju i w walce przeciw­
ko stosowaniu broni atomowrej.

W imię dobra młodych pokoleń i swobodnego rozwo­
ju wszystkich narodów życzymy Konferencji, by jej 
obrady przyczyniły się do zahamowania barbarzyń­
skich tendencji imperialistycznych agresorów.

Zarząd Główny ZNP
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Namawiam na wczasy miejskie

Okolice Pieskowe} Skaty
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NIGDY jeszcze nie byłam 
na wczasach miejskich, 
gdyż niewiele sobie po 

nich obiecywałam. Obecnie jed­
nak — po wczasach krakow­
skich — stałam się ich gorącą 
zwolenniczką, więcej — entu­
zjastką, i wszystkich swoich 
znajomych namawiałam i na­
mawiam na wczasy miejskie. 
Oczywiście pod warunkiem, że 
będą podobne do krakowskich.

Siedziba wczasów — to po­
łożony tuż za miastem budynek 
internatu dla młodzieży szkól 
zawodowych. Otoczenie piękne: 
z jednej strony zielone łąki, z 
drugiej duże, jasne bloki miesz­
kalne, na wprost — kopiec Ko­
ściuszki.

Naszym przewodnikiem I o- 
piekunem w czasie wycieczek 
był prof. Czepik. Dwa razy 
dziennie w ciągu 2 tygodni o- 
prowadzał nas po Krakowie 
pokazując zabytkowe miejsca. 
Umiał w sposób bezpośredni i 
interesujący wydobyć tyle 
szczegółów o starych budow­
lach, pomnikach — opowiadał 
tak urzekająco, że słuchaliśmy 
z zapartym tchem. Dużo sko­
rzystaliśmy z jego prelekcji.

Urządzaliśmy i dalsze wy­
cieczki: do Oświęcimia, Nowej 
Huty, Tyńca, Pieskowej Skały.!

Do najwiękniejszych zaliczam 
wycieczki do Ojcowa i Tyńca. 
Spacer walami nad Wisłą, prze­
prawa promem, błądzenie po 
dawnym Opactwie, ociekająca 
wilgocią grota Łokietka — to 
były dla nas niezapomniane 
przeżycia. I ta kontrastowość: 
białe, urwiste skały, intensyw­
na zieleń lasów i ostre, wprost 
karkołomne zjazdy serpentyna- | 
mi wijącej się szosy.

Dużo zawdzięczamy prof. 
Cze.pikowi, którego erudycja, 
połączona z obrazowym opisem, 
humor i anegdoty łączyły się 
harmonijnie w szereg ślicznych 
obrazków, dotyczących zwie­
dzanego obiektu. Tak było przy 
wycieczce do Bronowie, przy 
mogile Potiebni, podczas zwie­
dzania muzeów, Biblioteki Ja- '

glellońsklej, Skałki itp. Tak 
spędzaliśmy dzień.

A wieczory? Byliśmy sześć 
razy w teatrach krakowskich. 
Wysoki poziom artystyczny ta­
kich sztuk jak „Święta Joan­
na*' B. Shawa, „Śmierć komi­
wojażera** A. Millera — pobu­
dzał do długich dyskusji często 
do późnej nocy. Jeśli nie było 
w. planie teatru czy kina, gro­
madziliśmy się przy telewizorze. 
Wieczorki taneczne nie udawa­
ły się, za mało było panów7.

Warto jeszcze wspomnieć o 
krakowskich konduktorach i 
kierowcach autobusów i tram­
wajów. Okazywali nam tyle 
życzliwości i serdeczności, że 
byliśmy często wzruszeni. Ży­
czyli nam zwykle na końcowym 
przystanku przyjemnej wy­
cieczki, w drodze powrotnej za­
praszali do wozu, tramwaje 
czekały aż cala wycieczka u- 
lokuje się, nierzadko zatrzymy­
wały się na naszą prośbę, by 
zabrać tych, którzy Zdyszani 
nadbiegali. Wykazali tyle cierp­
liwości, taktu i wyrozumiało­
ści, ,że budzili podziw..

I na zakończenie jeszcze kil­
ka słów o organizacji wczasów. 
Zajmpwaliśmy pokoiki trzy- i 
czteroosobowe bardzo przyjem­
nie i estetycznie urządzone, do 
dyspozycji mieliśmy wygodne 
umywalnie, wyżywienie dosko­
nałe. Dwa tygodnie zbiegły bły­
skawicznie. Odjeżdżaliśmy z 
żalem, żegnani serdecznie przez 
kierownictwo wczasów i cały 
personel.

Wczasy ZNP w Krakowie to 
nie tylko odpoczynek, to kurs 
krajoznawstwa i pogłębienie 
wiedzy z historii i kultur}7 pol­
skiej.

Powróciłam do domu w do­
brej formie, z chęcią do pracy 
i już dzisiaj marzę o takich 
wczasach, jakie miałam w Kra­
kowie. Wspominam ubiegłe 
chwile, wspominam współ­
uczestników naszego turnusu i 
namawiam: Jedzcie na wczasy 
miejskie!

F SKRÓCINSKA 
Ksawerynów 

pow. Łuków

Kłopoty z opałem
OOZPOCZĄŁ się sezon za- 

opatrywania szkół w opał 
na przyszły rok szkolny. Ró­
wnocześnie rozpoczęły się też 
skargi na. ten temat, ponieważ 
asortyment dostarczanego opa­
łu budzi nieraz wiele zastrze­
żeń. Spieszymy zatem z pier­
wszymi wyjaśnieniami wątpli­
wości, jakie w listach do re­
dakcji wysuwają czytelnicy.

Nauczyciel z powiatu Nowy 
Tomyśl piszę:

„Gromadzka Rada Narodowa do­
starczyła szkole na rok szkolny 
1960 61 węgiel zakupiony w Gmin­
nej Spółdzielni „Samopomoc Chło­
pska”. Jest to węgiel najgorszego 
gatunku — 40 proc, kamienia, 40 
proc, węgla, który nie chce się pa­
lić. Wobec tego proszę uprzejmie o 
radę, gdzie się zwrócić, aby Gmin­
na Spółdzielnia zabrała sobie ten 
węgiel. Proszę również o wskazanie 
podstawy prawnej co do tego, jaki 
węgiel powinien być dostarczany 
szkołom”.

Reklamację w sprawie do­
starczenia węgla w złym gatun­
ku należy wnieść do Zarządu 
Powiatowego Gminnych Spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska”, 
a w razie nieskuteczności rekla­
macji wnieść zażalenie do Wo­
jewódzkiego Zarządu Gminnych 
Spółdzielni. Dobrze byłoby je­
dnak, żeby’ w sprawie tej re­
klamował, ~ 
Narodowej jako odpowiedzialne 
za zaopatrzenie szkoły w opał.

Nauczycielka z powiatu Łań­
cut piszę:

„Miejscowy GS nie prowadzi ża­
dnej sprzedaży drewna opałowego 
dla ludności, nawet n^ rozpałkę. 
Zwróciłam się przeto do Nadleśni­
ctwa o sprzedaż drewna opałowego. 
Nadleśnictwo sprzedało mi natych­
miast 2 m drzewa z pu3i dla nau­
czycieli na wsi. Czy Prezydium 
GRN powinno zapłacić za przewóz 
tego drzewa?” .

W myśil § 1 pukt 2 rozporzą­
dzenia Rady Ministrów z dnia 
12.VIII 1953 r. w sprawie do­
starczania środków przewozo­
wych nauczycielom zatrudnio­
nym na wsi'(Dz. U., nr/40, poz. 
173) pódwody mogą bye dosłar- 
czone do‘ przewozu opału — dla 
nauczycieli zatai dnibhyićh na 
wsi — pochodzącego z zakupu 
a przysługującego im Według 
norm ustalonych dla ludności 
miejskiej.

Jeżeli zakupione w nadleśni­
ctwie efrewno opałowe przezna­
czone jest na rozpałkę, to Pre­
zydium GRN może uchylić się 
od dostarczenia podwody dla 
jego zwiezienia na podstawie 
przytoczonego wyżej ’ przepfeii, 
który przewiduje dostarczenie 
podwody dla zwiezienia podsta. 
wowego opału. J. S.

Prezydium Rady

Emeryci w Skolimowie biorą udział
w obchodach Tysiąclecia

W DNIU 12 czerwca br. z 
.inicjatywy Sekcji Emery­
tów przy Ognisku ZNP 

w Skolimowie odbył się w sali 
miejscowego kinó-teatru „Fre­
gata” koncert, z którego cał­
kowity dochód przeznaczony 
został, na budowę Szkoły Pod­
stawowej w Skolimowie. Ho­
norowy protektorat nad kon­
certem objęli członkowie Pre­
zydium MRN z przewodniczą­
cym B. Grudniakiem oraz se­
kretarzem KM PZPR S. Sta­
churą.

Koncert ten zapoczątkował 
w Skolimowie szereg imprez 
artystycznych, które odbywać 
się będą w związku z Tysiącle? 
ciem. Wszystkie one służyć bę­
dą gromadzeniu środków na 
budowę szkoły i jednocześnie 
jak najbardziej wydatnemu 
podnoszeniu kulturalnego po­
ziomu miejscowego społeczeń­
stwa.

Udział w koncercie wzięli 
młodzi wybitnie uzdolnieni abi­
turienci i abiturientki Wyższej 
Szkoły Muzycznej w Warsza­
wie.-

Marta Sosińska ślicznie grała 
utwory Chopina, uwydatniając zna­
komicie w kreacji wykonywanej 
przez siebie ballady tę nutę dra­
matycznej opowieści, jaką Chopin, 
wczarował w swój utwór.

Niemniej znakomicie grał Chopi­
na Jan Matuszewski, odsłaniając 
słuchaczowi dzięki wielostronnie 
rozwiniętej techniki cale bogactwo 
treści muzycznej zawarte w wyko­
nywanym polonezie Es-dur. Tomasz 
Michalak, niedawny , zdobywca dru­
giej nagrody na konkursie skrzyp­
cowym w Moskwie, zaimponował 
słuchaczom wykonaniem Scherza —' 
tarentelli Henryka Wieniawskiego. 
Z krystaliczną czystością intono­
wała utwory Moniuszki, Malinow­
skiego, Mendelssohna i Schumana 
— Janina Skalik. Andrzej Woja- 
kowski porwał wprost salę wyko­
naniem na flecie poloneza Dobrzyń­
skiego 1 „Przęśniczek” Moniuszki,!

, wreszcie uzdolniona recytatorka, 
Maryla Pawłowska, artystka Te­
atru Powszechnego w Warszawie, 
oczarowała słuchaczy deklamowa­
nymi z ogromną prostotą fragmen­
tami utworów Słowackiego, Mic­
kiewicza oraz monologiem ze sztu­
ki Lope de Vegi „Dziewczyna z 
dzbankiem”.

Wobec tego, że przy fortepianie 
■ znalazły się w charakterze akompa- 
niatorek takie siły jak Zofia Vogt- 
man i Teresa Monastyrska, stwier­
dzić można bez jakiejkolwiek prze- 

, sady, że urządzony z inicjatywy 
Sekcji Emerytów’ przy ognisku 

‘ ZNP w Skolimowie koncert, stał na 
bardzo wysokim poziomie arty­
stycznym. Młodzi — według ich 

i własnych słów’ — grali, śpiewali i 
deklamowali dla młodych, zdoby­
wając zasłużony zresztą, w pełni 
aplauz ze strony zgromadzonej w 
sali publiczności.

Dużą pomoc w zorganlźowa-. 
niu koncertu okazał rektor 

t Wyższej Szkoły Muzycznej ,w 
Warszawie, profesor Kazimierz 
Sikorski. Dzięki niemu — przy­
jechała właśnie do Skolimowa 

; wraz- z profesorem Ludwikiem 
i Kurkiewiezem cała ową plejada 
młodych sił muzycznych, która 
wzięła udział w koncercie. O- 
prócz' rektora Sikorskiego po- 

'! ma-gali w zorganizowaniu całej 
imprezy wszyscy bodaj bez wy­
jątku • członkowie Komitetu 
Rodzicielskiego z kierowniczką 
Szkoły Podstawowej — Cecylią 
Penconek, prezeską Ogniska — 
Zofią Gogolewską, bibliotekar­
ką — Janiną Hunterową oraz 
członkiem Prezydium — Po­
pławskim na czele. Nie szczę­
dzili oni- czasu ni sił, by ze 
wszystkiego jak najlepiej się 
wywiązać.

Była to w- pełni udana, praw­
dziwie ■ kulturalna impreza ar­
tystyczna. tym bardziej cenna, 
że w 'dużym zakresie osiągnę­
ła cel, w jakim została pod-- 
jęta,

h. r;

SPORA’ grtips kolegów '■ 
; wy jeżdżą co roku > n ad i 
jeziora.- Jest- . wśród ■ 

■nich-, wielu doświadczonych 
włóczęgów wodnych, - którzy i 
wędrują mniej lub więcej 
znanymi' szlakami, rozbijają | 
biwaki ria uroczych 
gach jezior, łowią 
zbierają grzyby oraz jagody 
i wypoczywają w bezpośred­
nim zetknięciu się z 
rodą. Szkoda tylko, 
dzielą się swoimi 
niami z tych 
Niewątpliwie mogliby zachę­
cić innych. do., tych form 
odpoczynku.'

Czyż 
czarowi 
kiedy to 
czasie, o 
wodnych 
kajak. Ciszę przerywa, jedy­
nie krzyk dzikiego ptactwa. 
Ileż niezapomnianego 
mają rośliny kwiatowe 
liściach pływających; 
się grzybienie, 
grążele. Czasem, 
wa zarośnięta, 
wodną i nawet 
jak z trudem 
się przesuwa, 
słowami opisać 
waków na nadbrzeżnych pias 
kach

Są 
ści. 
maga 
sażenia. 
siadanie" 
gumowego 
ra itd. 
na na 
wypożyczyć.

brze- 
ryby,

przy- 
że nie 
wraże- 

wędrówek.

można 
wodnej 
zapomina 

obowiązkach. Wśród 
przestrzeni płynie

oprzeć się 
włóczęgi, 

się o

uroku 
o 

bielą 
żółte 

by-
. złocą 

droga 
roślinnością 

zwrotny ka- 
wśród niej

Czy można 
piękno bi-

lub trawach?.
. jednak pewne trudno- 
Turystyka wodna wy- 

odpowiedniego wypo- 
Konieczne jest po- 

kajaka, namiotu, 
materaca, koche- 

Część sprzętu .moż- 
pierwsze wycieczki 

_ Dysponują tym 
sprzętem niektóre szkoły, od­
działy PTTK, względnie ZNP 
(np. w Augustowie). Gdy jed­
nak doroczne wędrówki wod­
ne staną się namiętnością, 
trzeba powoli zaopatrywać się 
we własny .sprzęt

STARANIEM Oddziału Po­
wiatowego ZNP, ogniska 1 
przy' poparciu Zarządu O- 

kręgu zorganizowano w Wolsz­
tynie Klub Nauczycielski.

Klub nasz jest ośrodkiem ży­
cia kulturalnego — tutaj ko­
rzystamy z wielu rozrywek. 
Chociaż niewielki, jest bardzo 
miło urządzony: ściany poma­
lowane nowocześnie, małe sto­
liki, miękkie krzesła, nowoczes­
ne oświetlenie. Telewizor, radio I 
i adapter dopełniają efektowne­
go wyglądu.

Wydaje mi się, że najlepiej 
zobrazuję działalność naszego j 
klubu przedstawiając plan za- j 
jęć..

Zaeznijmy od poniedziałku. 
Zbiera się tu sekcja robótek 
kobiecych. Koleżanki przynoszą 
z domu różnego rodzaju wy­
kroje i wzory, z których wspól­
nie korzystamy. W okresie zi-: 
mowym robiłyśmy siatki, po­
duszki, serwetki na stoliki, 
wiosną szyjemy torby plażowe 
i lekkie suknie.

We 
klubie 
środa 
nauki 
czwartki amatorzy brydża i1

wtorek odbywają się w 
zebrania i konferencje, 

jest dniem zajęć kursu 
gry na skrzypcach. W

Ubezpieczenie mienia nauczycielskiego 1
rj darzenia losowe, 

svszystkim pożary, 
masowe na terenie wsi 
łych miasteczek, w Jednej chwili 
zniszczyć mogą cały, nieraz dłu­
goletni dobytek uzyskany kosztem 
długotrwałych oszczędności 1 wy­
rzeczeń. Palą się 
dowanla 1 mienie 
rzy korzystają 
wynikających 
ubezpieczenia, 
tych osób, a między . nimi również 
nauczycieli, których mienie rucho­
me nie podlega ubezpieczeniu 
obowiązkowremu. Dużo osób z gro­
na nauczycielskiego zajmuje 
mieszkanie, a nawet pojedynczy 
pokoik w budynku rolnika. Nie 
trudno wyobrazić sobie rozpaczy, 
gdy właściciel budynku lub mie­
nia ruchomego, doznawszy klęski 
żywiołowej otrzymuje odszkodo­
wanie na podstawie obowiązkowe­
go ubezpieczenia, 
mieszkający w 
dynku lub obok, 
tej dobrowolnej 
czenia, takiego 
Otrzymać nie może, 
uzasadniać, że taka klęska stano- 
wić

na długi czas. Zapobiec temu 
można jedynie przez zawarcie 
dobrowolnego ubezpieczenia.

Państwowy Zakład Ubezpieczeń, 
doceniając znaczenie ubezpieczenia 
dla ludzi pracy, prowadzi tanie, a 
przy tym proste w obsłudze ubez­
pieczenie. Jest to ubezpieczenie 
ruchomości domowych od ognia i 
innych zdarzeń losowych. Ubezpie­
czenie to obejmuje całkowite 
urządzenie mieszkania łącznie z 
radioodbiornikami i telewizorami, 
maszynami do szycia oraz pościel 
i bieliznę pościelową, odzież i bie­
liznę osobistą, zapasy żywności 
i opalu. Zakres ochronny ubez­
pieczeniowej Jest bardzo szeroki, 
gdyż PZU ( \ - 2______  _____ _
powstałe skutkiem pożaru, uderze 
nia piorunu, wybuchu, huraganu, 
powodzi oraz upadku samolotu, 
wreszcie trzęsienia ziemi. Roczna 
składka za ubezpieczeczenie g- 
mienia znajdującego się w budyn­
kach murowanych twardo kry­
tych wynosi od 30—90 groszy ód 
tysiąca złotych sumy ubezpiecze­
nia w stosunku rocznym — zależ- • 
nie od klasy miejscowości. Przy 
sumie ubezpieczenia w 
zł 50.000.— roczna 
się wahać od 15 do 45 zł. 

mularza,
Dla nauczycieli posiadających j spisów 

mieszkanie samodzielne, do które­
go drzwi wejściowe zabezpieczone 
są zanikiem zapadkowrym, np.

może niejednokrotnie ruinę Yale, PZU prowadzi „kombinowa

przede 
zwłaszcza
lub ma-

nie tylko zabu- 
rolrtików, któ- 

z dobrodziejstw 
obowiązkowego

lecz także mienie

a nauczycie], 
tym samym bu- 

z braku za war* 
umowy ubezpie- 

odszkodowania
Nie trzetfa

ł 
t 
ł e

ne ubezpieczenie ruchomości do- j 
mowych”. W tym ubezpieczeniu,! 
oprócz wyżej wymienionych ry­
zyk, włączone jest również ryzyko, 
kradzieży z włamaniem 1 rabuu- i 
ku, przy czym ubezpieczenie obej-: 
muje także w określonym pro- i 
cencie motocykle, gotówkę 1 kosz­
towności. To ubezpieczenie wska­
zane jest przede wszystkim dla 
nauczycieli mieszkających mia-1 
stach i osiedlach miejskich. Nale-j 
ży podkreślić, że w ubezpieczeniu 
kombinowanym ruchomości domo­
wych od ognia i kradzieży z wła­
maniem, PZU odpowiada również 
— do wysokości 20 proc, sumy 
ubezpieczenia — za szkody pow­
stałe w mieniu zabranym na let- 

2 wyna- 
i się koszty odnowienia 

i mieszkania w razie powstania 
wypadku objętego ubezpieczeniem 
~ do wysokości 5 proc. sumy 

od i ubezpieczenia. Składka za to ubez­
pieczenie wynosi 2 zł od 1000 zł , 
sumy ubezpieczenia tzn., Jeżeli ; 
ubezpieczenie zawiera się na sumę \ 
zł 50.000.—, roczna oplata wynosi •

I zł 100.— 
Zawarcie umowy ubezpieczenia 

wysokości w wyżej wymienionych grupach 
składka może ubezpieczeń jest nadzwyczaj pro- 

l Nie wypełnia się żadnego for- 
................ , nie składa się żadnych 

posiadanych przedmiotów7. 
Wystarczy, że zostanie podpisany 
wniosek-polisa i wpłacona skład­
ka a już od następnego dnia roz­
poczyna się odpowiedzialność PZU.1 

Mienie ruchome jest zawsze na­
rażone z takich lub innych przy­
czyn na szkody powstałe w skutek' 
określonych powyżej zdarzeń lo­
sowych, bowiem nigdy nie można 
z góry przewidzieć wypadku po­
żaru, huraganu lub innych zda­
rzeń. Szczególnie Jednak niebez­
pieczeństwo powstania szkód za­
chodzi w okresie letnim. Zdarzyć 
się może, że wracając do opusz­
czonego mieszkania po wakacjach 
szkolnych właściciel znajduje Już 
tylko ślady swego mienia na po- _________ ___ d ____ ___ ____ _ _____ ___ ____________ ______ ____
gorzelisku. Dlatego więc przezorny, żenią egzaminu magisterskiego pod uczycięlskiegp i uprawnia do upo- 
powinien być zawsze ubezpieczony, względem uposażenia stanowi Wy- ----- ------------- -
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odpowiada za szkód, nisl7° lub .‘“■rację, również gradza się koszty cdn

Obniżka podatku
od wynagrodzeń

¥) Ou miliona pracowników, 
* których zarobki nie prze- 

zł miesięcznie — 
CRZZ — decyzją
PZPR i Rządu 

dniem 1 sierpnia

kraczają 850 
na wniosek 
kierownictwa 
zwolniono z
br. całkowicie od podatku od 
wynagrodzeń.

Poza tym — obniżoną skalą 
podatkową (podatek niższy o 
30 proc.) — objęci zostaną od 
1 sierpnia br. pracownicy han­
dlu wewnętrznego I żywienia 
zbiorowego, od 1 września — 
nauczyciele i inni pracownicy 
oświatowi, wszyscy pracowni­
cy rolnictwa 1 leśnictwa, 
transportu lądowego 1 inni, od 
października 1960 r. — pra­
cownicy nauki 1 kultury, służ­
by zdrowia, łączności, od li­
stopada — pracownicy zatrud­
nieni w gospodarce komunal-

nej, administracji terenowej, 
wymiaru sprawiedliwości, in­
stytucji finansowych i ubez­
pieczeniowych oraz inne grupy 
pracownicze. Niektóre pozosta­
łe grupy pracowników o sto­
sunkowo wysokich przecięt­
nych zarobkach uzyskają 
niżkl podatku w terminie 
niejszym.

Całkowite zwolnienie 
datku od wynagrodzeń 
grupy pracowników i 
na skala podatku dla 
grup pracowników jest 
wysiłkiem ze strony 
Realne zarobki
najmniej i średnio zarabiają­
cych — których to zwolnienie 
od podaiku 1 obniżenie skali 
podatkowej od wynagrodzeń 
tyczy — wzrosną w skali krajo­
wej o przeszło 1 mld zł rocznie.

ob- 
póź-

po-od
pewnej 
obniżo- 
innych 
dużym

państwa, 
pracowników

Kajakowe wczasy
Przede wszystkim należy 

zdobyć środek wodnej loko­
mocji. . Ideałem .jest „ka- 
jąk-składak”. Bez trudności 
można 
giem 
ścl w 
on

go . przewozić pocią- 
na . dalekie odległo- 
wagońach II kl. Jest 

bardziej odporny na 
wszelkiego rodzaju przebi­
cia. Ma jednak poważną
wadę — jest nią wygórowana
cena.

„Kajak-drewniak” ma tak­
że swoje walory — niższą 
cenę względnie możliwość 
wykonania go sposobem cha­
łupniczym w domu lub w war­
sztatach szkolnych.

Dobry 
powinien 
szeroki 
nia mu 
bilność i 
dzie i 
winna 
bagaż i 
turystyki nie nadają 
jaki płytkie. Dalszym wyposa­
żeniem kajaka jest żagiel 
i .miecze, ale tylko dla wy-, 
trawnych turystów. O tym 
trzeba . pamiętać, gdyż woda

kajak turystyczny
i by'

(ok. 80 cm), 
to

na 
w 
być 
dlatego

dostatecznie 
Zepew- 

odpowiednią sta- 
wodzie. W przo- 
tyle . kajaka po- 

przestrzeń na 
do dłuższej 

się ka-

e e
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Kol. Władysław Pytla- 
kowski rozpoczął pracą w 
zawodzie nauczycielskim 
w 1907 roku. W ciągu pół­
wiecza pracy piastował 
różne kierownicze funkcje 
w organizacjach społecz­
nych i związkowych. Na­
leży do tych, którzy w 
1905 r. wspólinicjowali 
strajki szkolne.

Po przejściu na emery­
turą od 1958 r. rozpoczy­
na pracą jako kierownik 
Powiatowej Biblioteki Pe­
dagogicznej w Rykach.

Zasłużonemu Jubilatowi 
składamy jak najserdecz­
niejsze życzenia wszystkie­
go najlepszego.

oświatowy, rozpoczęła 
pracą w zawodzie nauczy­
cielskim. Pracowała w niż- 
nym Udińsku, Tomsku, 
Mandżurii, Czżałańtuniu, 
Czyngischanie, nad Jąłem, 
Bajkałem 4 przez 24 lata 
w gipmazjum w Charbinie, 
gdzie poniosła szczegónie 
duże zasługi w pracy spo- 
łeczno-oświatowej wśród. 
Polęmii charbińskiej.

W 1934 r. wraca do Pol­
ski i pracuje kolejno w 
szkołach w Piastowie, 
Pruszkowie, Mszczonowie 
a ostatnio w Rykach.

W uznaniu pracy zawo­
dowej i społecznej odzna­
czona została Złotym 
Krzyżem Zasługi. Z okazji 
Jubileuszu składamy Kol. 

chwili, Brudzewskiej jak najser-50 lat mija od
gdy Kol. Józefa Brudzew- deczniejsze życzenia wszy- 
ska, zasłużony ' działacz stkiego najlepszego.

Odpowiedzi redakcji
Nauczycielka ze Skierniewic. U- 1 

kończenie wyższej uczelni bez zło-

względem uposażenia stanowi wy

Nie oskarżać bezpodstawnie
Niewybredne epitety skiero­

wał przeciw kierownikowi 
szkoły w Ślesinie, wiceprze­
wodniczącemu ślesińskiej GRN 
Janowi Gniotowi autor artyku- 
ku „Jak to się w Ślesinie dobrze 
działo” E. Kowalczyk w nrze 
75 „Chłopskiej Drogi". Autor o- 
mawiając przestępstwa grupy, 
osób w Ślesinie zarzucał i kol. 
Gniotowi sprzeniewierzenie 
funduszy gromadzkich. Również 
i „Nowa Wieś" z dnia 12.VI. br. 

oraz „Polityka” nr 3 oskarżają 
o to nauczyciela. .

! Artykuły te wywołały rozgo­
ryczenie wśród miejscowych 
nauczycieli. Opierając się na o- 
piinii Gromadzkiego Komitetu 
PEPR, Komitetu ZSL, organiza-
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kształcenie niepełne wyższe, rów­
norzędne ukończeniu Studium. Na.

sażenia zasadniczego w kwocie 1050 
zł miesięcznie przy stażu pracy do 
lat 3.

Obowiązujący wymiar godzin na­
uczyciela . szkoły podstawowej po­
siadającego wyżej podane wy. 
kształcenie wynosi 26 godzin ty­
godniowo bez względu na nauczane 
przedmioty.

Wojewódzka Komisja Spółdzielni 
Uczniowskich w Opolu, Cz. J. ze 
Szczecina, Zarząd Powiatowy Roz­
woju Ziem Zachodnich w Kwidzy- 
niu, St. Brański z Góry Śląskiej^ 
K. P. z Warszawy oraz R. Ch. z 
Pomorza.. —t Nadesłane materiały 
wykorzystamy w kronice związko­
wej.

Jan Nijaki. — Projekt należało 
przesłać do Zarządu Głównego ZNP. 
Nie trzeba, się bać więcej niż na­
leży. Jeśli w takiej sprawie, plsze- 
cie anonimowo, 
wyobrazić, . jak 
u Was sprawy, 
należy, walczyć.

E. Wiśniowska 
dzlmy w tej sprawie zwrócić się 
do Kuratorium Okręgu Szkolnego.

J. B. Nie skorzystamy. Uwagi są 
słuszne, ale bardzo ogólnikowe.

A. M. Daliśmy już temu wyraz w 
art. „Drobna sprawa, która‘budzi 
rozgoryczenie’.’. Zarząd Główny 
ZNP na pewno poprze sprawę.

J. Krzysik — Opoczno. Inspekto­
rat Oświaty, który zatrudniał nau- 
czy.ęielą w. cl^wilj powołania go do 
ząsądn.jczęj służby wojskowej, o- 
bo.wiązany. jest zatrudnić go w do­
tychczasowej ,szkole na poprzednio 
zajmowanym stanowisku, jeśli nau­
czyciel zgłosi się do pracy w tym. 
Inspektoracie Oświaty w ciągu 30 
dni od daty zwolnienia z zasadni­
czej służby wojskowej'.

W tym przypadku nauczycielowi 
należy się uposażenie zasadnicze od 
dnia zgłoszenia się do pracy, choć­
by faktycznie podjęcie pracy, mia­
ło nastąpić w późniejszym termi­
nie.

I cjl społecznych i GRN w Śle­
sinie oraz na dochodzeniach 
władz nadrzędnych i prokura­
tury wykazali oni w liście do 
redakcji „Chłopskiej Drogi” bez 
podstawność zarzutów. •

Warto szczególnie zacytować 
opinię Prokuratury Powiatowej 
w Bydgoszczy:

Jan Gniot występował w eharalt. 
terze świadka, jak szereg Innych 
osób. Żadnego zarzutu przeciwko 
Janowi Gniotowi nie przedstawiono, 
albowiem nie popełnił .przestępstwa 
w sprawach ślesjńskich... Jau 
Gniot nie byt przesłuchany w cha-, 
rakterze podejrzanego, . albowiem 
nie zachodziła potrze.ha... W chw.ili 
obe.cnej przeciwko Janowi Gniotowi 
nie prowadzi się żadnego dochodze­
nia”.

Zastanawiająca jest łatwość, 
z jaką autorzy artykułów, opie­
rając się. na niesprawdzonych 
pogłoskach, podrywają dobre 
imię nauczyciela a także. — 
zaufanie miejscowego społe­
czeństwa do prasy. Tym razem 
oskarżono zasłużonego działa­
cza. mogącego się wykazać rze­
telną praćą *w szkole i w śro­
dowisku. Kol; ‘Gniot jest rad­
nym GRN,' i" członkiem Rady 
Spółdzielczej I ' przewodniczą­
cym Komisji Kultury i Oświaty, 
pełni funkcję instruktora ośiwia- 
t/ dorosłych, jest organizatorem 
kursów oświatowych i zespołów 
czytelniczych. Poza tym był 
inicjatorem i głównym organi­
zatorem prac związanych z ele­
ktryfikacją Ślesina.

Nauczyciel okazał się niewin­
ny. Ze strony oskarżających au­
torów należy mu się chyba sa­
tysfakcja?

. to moZna sobie 
przedstawiają, się 
o które naprawdę

Konrslln,

eSJ p-ei)f'zPlecznym żywiołem, t źle turystyka wodna to na>jprost- 
reumatyzmu.

i Spróbujcie •chociaż ' raz sami 
I Wędrować wodnym szlakiem, a 
I przekonacie'się, że trudno zna-' 
| leźć sport ' bardziej zdrowy, 
■ bardziej sprzyjający regeneracji 
I sił. Cechą charakterystyczną 
tego sportu jest jeszcze i to, że 
jest on dostępny dla wszystkich 
umiejących pływać od lat 16 
dó 60. Mówię o tym bez prze­
sady, gdyż na szlakach wod­
nych augustowskich, mazursko- 
warmińskich, Szwajcarii ka­
szubskiej, Koszalińskiego, Szcze­
cińskiego spotyka się ludzi w 
różnym wieku, spotyka się na 
stałych biwakach cale rodziny 
nawet z małymi dziećmi. Wcza­
sy wodne zdobywają swoich 
gorących zwołenn lików.

Ina rzecz, że popularyzacja 
turystyki wodnej, a szczególnie 
•niektórych szlaków, ma już 
swoje ujemne strony. Jeśli np. 
w bieżącym roku poszukiwał 
ktoś nad wodą ciszy i spokoju, 
powinien był unikać jak ognia 
trasy wodnej: Giżycko — Mi­
kołajki — Ruciane^ — Wiartel. 
Jeziora: Niegocin, Tafty, Ni­
dzickie rozbrzmiewały’ ciągłym 
wartkotem motorówek. Nawet 
piękne w kształcie żaglówki 
bywały, uzbrajanie motorkami i 
w czasie bezwietrznej ciszy u- 
zupełniały ,jkoncert“ motoró­
wek.

Dlatego też gorąco doradzam 
koleżankom i kolegom, aby w 
bieżącym, a tym bardziej w 
przyszłych latach, szukali mniej 
rozreklamowanych . szlaków. 
Tam znajdą możliwości pełnego 
wypoczynku, tam koledzy uczą­
cy w szkole nauk przyrodni­
czych znajdą otwartą księgę 
przyrody i obok wypoczynku 
uzupełnią swoją wiedzę teore­
tyczną praktycznymi spostrze­
żeniami.

Żadnemu z wodnych tiurys-. 
■tów , nie doradęałbj’pi .wybiera­
nia się w podróż z jąikjimś pry­
mitywnym' namiotem bez pod­
łogi. Trzeba pamiętać, że w 
podróżach nie odgrywa specjal­
nej roli wielkość bagażu. Za­
opatrujemy się zatem w dwu­
osobowe namioty typu domko- 
wego z podłogą. Warto także 
zabezpieczyć namiot przed 
większymi deszczami i przed 
zbytnim nasłonecznieniem, wy­
konując we własnym zakresie 
„burzochran**. Z 
płótna, dostatecznie 
gęstego 
płachtę, 
skrzydeł 
rzoehron 
sie upałów chłód w namiocie, 
a w czasie dużych deszczów za­
bezpiecza nas przed drobną 
mżawką pojawiającą się w 
zwykłym namiocie. Gdy jesz­
cze posłużymy się nadmuchi­
wanym materacem, jesteśmy 
zabezpieczeni przed wilgocią. I

Piszę o tych sprawach nieco 
szerzej, gdyż wśród wielu ko­
legów’ utauło się przekonam ie.

najtańszego 
cienkiego i 
prostokątną 
szerszą od

Bu-

szyjemy 
dłuższą i
dachu namiotu, 
zapewnia nam w cza-

Foto: Ca. Górik! w. o.

W.M.

zaeiekawieniem słu- 
ęytowanych przez 
wierszy Różewicza 
satyrycznym zabar-
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Kronika lwiązkowa
• W dniach 21 i 22 lipca br. odbył się w Kwidzynie 

Zjazd b. uczestników walk o polskość Powiśla i Warmii 
oraz konferencja naukowa poświęcona temu zagadnie­
niu. Bardzo bogaty program obejinoicał piąć referatów 
z zakresu problematyki tych ziem; otwarcie wystawy 
pamiątek i dokumentów walk, o polskość Powiśla i War­
mii; apel poległych; uroczystą sesją Pow. i MRN- wiec 
oraz spotkanie uczestników Zjazdu. Pierwszego dnia 
wieczorem uczestnicy zjazdu byli na sztuce Wydrzyń- 
skiego „Pałac sprawiedliwości".

• IV szczecińskim ZSN odbyła się Inauguracja no­
wego, 1960—61 roku szkolnego. Dyrektor Studium, kol. 
Kłoszowski, zwrócił w swoim przemówieniu uwagą na 
konieczność zbliżenia studiów nauczycielskich do szkoły 
podstawowej i tematyki regionalnej. W ciągu 7 lat ist. 
niema — ZSN szczecińskie ukończyło ponad 250 nauczy­cieli. •

e
i

I szachów zbierają się na roz­
grywki. Wieczorem oglądamy

i teatr sensacji „Kobra”.
Nie brak między nami entu­

zjastów języka esperanto. 
Właśnie piątek to dzień ich za- 

■ jęć. A zajęcia te są wielce 
urozmaicone, gdyż oprócz za­
sad gramatyki i pisowni za- 
poznaje się słuchaczy kursu z 
piosenkami i utworami poetyc- 

: kimi w tym języku. W nowym 
i roku szkolnym chcielibyśmy 
nawiązać kontakt z kółkiem 
esperanckim w kraju 1 za gra­
nicą.

W sobotę fotograficy-amato- 
rzy czytają wspólnie broszury, 
czasopisma omawiające zagad­
nienia nowoczesnej fotografi. 
Wszyscy niemal przychodzą na 
zajęcia z własnymi aparatami 
fotograficznymi, a ci, którzy 
mają mało jeszcze doświadcze­
nia w tej dziedzinie, korzystają 
ze wskazówek prowadzącego 
zajęcia.

Oprócz stałego planu zajęć1

wiele 
zimie 
urzą-

organizuje się w klubie 
rozrywek i atrakcji. W 
w każdą niemal sobotę 
dzane są wieczorki taneczne. 
Organizujemy również spotka­
nia towarzyskie przy kawie z 
okazji różnych uroczystości.

■ W naszym życiu codziennym, 
w nawale pracy i kłopotów nie 
znajdujemy w wielu wypad­
kach czasu na głębsze zastana­
wianie się nad wszystkimi za­
gadnieniami 
kulturalnego, 
prelekcji z różnych 
wzbogaca nas Intelektualnie i 
pozwala wiele zagadnień lepiej 
poznać.

Ciekawą i bardzo interesują­
cą prelekcję wygłosił w naszym 
klubie kol. Wiktor Hajduk na 
temat: „Polska poezja współ­
czesna”. Prelegent w nader 
jasny i wnikliwy sposób doko­
nał przeglądu poezji, która w 
wielu wypadkach i przez wiele 
osób nie jest należycie zrozu­
miana. Zaznajomił nas z istotą | 
1 budową współczesnej poezji,1

bieżącego życia 
Organizowanie 

dziedzin

kwiet- 
klubie

polskiej. Z 
chaliśmy 
prelegenta 
o wybitnie 
wie niu.

W pierwszych dniach 
nia br. urządziliśmy w 
wystawę , fotografii i robótek 
kobiecych. Wystawę zwiedziło 
około 150 osób.

W tym samym czasie zorga­
nizowano kurs nauki gry na 
skrzypcach dla nauczycieli po­
wiatu wołsztyńskiego. Zajęcia 
odbywają się w każdą środę i 
trwają dwie godziny. Na pod­
kreślenie zasługuje to, że kole­
dzy przyjeżdżają na te,zajęcia 
z najdalszych zakątków po­
wiatu.

W związku z Tysiącleciem 
państwa polskiego, kol. Samol, 
prowadzący kurs nauki gry na 
skrzypcach, zbiera ze swoim 
zespołem pieśni ludowe naszego 
powiatu. Dotąd zebrał już po­
nad 50 pieśni. Najwięcej sta­
rych ludowTych piosenek zebrał 
we wsi Kiełpiny.

Można więc śmiało powie­
dzieć, że życie kulturalne na-
szego ogniska koncentruje się ć 
w klubie. ć

JANINA SOBOTKO ć 
Wolsztyn
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• R7 pierwszych dniach lipca odbył stą w Jeleniej 
Górze tygodniowy kurs dla instruktorów plastyki zorga­
nizowany przez Kuratorium Wrocławskie. Na program 
kursu składały sią, poza wykładami, zajęcia praktyczne 
z zakresu malarstwa i rzeźby. W czasie wolnym od za- 
jęc uczestnicy zwiedzili Jelenią Górę. W kursie wzięło 
udział 12 kolegów.

9 22 lipca br. odbyła się uroczystość oddania do użyt­
ku Szkoły-Pomnika Tysiąclecia .w Rożnowie, pow. Ko­
nin, a 24 lipca — w Osieccy, pow. Konin. W programie 
obydwu uroczystości poza częścią oficjalną przewidzia­
no występy artystyczne. Podob.na uroczystość otwarcia 
drugiej w powiecie chojnickim, szkoły Tysiąclecia — 
w Jarcewie odbyła się 22 lipca br.

9 R7 dniach od 29 czerwca do 3 lipca br. zorganizo­
wana została z inicjatwy Zarządu Oddziału ZNP w'Wie­
luniu wycieczka do Czechosłowacji. Wzięli w niej udział 
nauczyciele powiatu wieluńskiego.
9 Zarząd Oddziału ZNP Praga-Północ w Warszawie 

zorganizował trzydniową wycieczką autokarową dla 90 
nauczycieli na trasie Inowrocław, Strzelno, Kruszwica, 
Poznań. Kórnik, Biskupin, Toruń i Ciechocinek. Celem 
tej wycieczki, pomyślanej jako jedna, z form przygoto­
wania. do obchodów Tysiąclecia, było zapoznanie ucze­
stników z zabytkami tych miast, świadectwami kultury 
polskiej.

• Zarząd Ogniska w Czamej^koło Tarnowa zorganizo­
wał — jako jedno z zadań konkursowych „Nasze Ognisko 
dobrze pracuje'’ — w czerwcu wycieczką autokarem do 
Czorsztyna. Brało w niej udział 36 kolegów z ogniska. 
Celem wycieczki było zwiedzenie zamku 'w Czorsztynie, 
Nidzicy, spływ Dunajcem, zwiedzanie Krościenka, Szcza­
wnicy, Starego Sącza, Nowego Sącza oraz zapory wod­
nej w Rogoźnie.

Przy internacie Liceum Pedagogicznego w Brodni­
cy powstał w ub. roku szkolnym zespół dramatyczny. 
W czerwcu br. wystawiał on trzykrotnie sztukę H. Ja­
nuszewskiej „Nawojka”. Przedstawienia powtórzone zo­
staną jeszcze we wrześniu. Kostiumy, dekoracje, afisze 
wykonane zostały również przez młodzież

KRONZKARZ
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Z doświadczeń szkoły radzieckiej Pierwsza szkoła
zawodowa Tysiąclecia

Kształcenie politechniczne w NRD

JEDNĄ x wielkich zalet o 
becnej reformy szkolnej w 
ZSRR jest zerwanie ze sche­

matem i szablonowością w pra­
cy dydaktyczno-wychowawczej. 
Ustawa o wzmocnieniu więzi 
szkoły z życiem oraz o dalszym 
rozwoju systemu oświaty ludo­
wej w ZSRR ma charakter jak­
by ramowy, wskazuje zasadni­
czy kierunek, w jakim ma iść 
szkoła, nie narzuca jednak spo­
sobów rozwiązywania zadań, 
które wyłaniają się w związku 
i realizacją ustawy.

To jest tak, jakby «ię powie­
działo pracownikom oświato­
wym I szkolnym: „Oto macie 
busolę, która wam wskazuje cel. 
Jakimi drogami dochodzić bę­
dziecie do tego celu, to już jest 
sprawa waszej inwnecji peda­
gogicznej, waszego dotychczaso­
wego doświadczenia oraz warun­
ków, w jakich pracujecie”.

Takie 
musza 
nia, do 
rozwiązań. ; 
prawda okres

renu łączenia wiedzy zdobywa­
nej na lekcjach przedmiotów 
cyklu politechnicznego z pracą 
produkcyjną. Chodzi tu również 
o ocenę zakładu pracy, jako śro­
dowiska wychowawczego, wpły­
wu wychowawczego, jaki może 
wywrzeć tu zakład na młodzież.

Jest to sprawa zasadnicza — 
powiedziałabym —kardynalna. 
Mimo to spotkałam się z dia­
metralnie różnymi poglądami 
na nią i z diametralnie różnymi 
sposobami jej rozwiązywania. 
Dyrektor szkoły Nr 9 w Char­
kowie, Bierłow, o którym mia­
łam już okazję pisać w innym 
artykule (patrz „Głos Nauczy-

postawienie sprawy 
do refleksji, do myśle- 
samodzielnego szukania 

Skończył się co 
i dyskusji czysto 

teoretycznych, ale nie oznacza 
to bynajmniej, że przyszedł kres 
wszelkiej dyskusji, kres ściera­
nia się różnych poglądów zary­
sowujących się już w toku 
praktycznego rozwiązywania za­
dań. Takie postawienie sprawy 
jest dalekie od narzucenia 
szkole jakiegoś nienaruszalnego 
schematu, szablonu, jest dalekie 
od narzucenia jej pracownikom 
jednolitego sposobu myślenia.

Toteż nie należy się dziwić, 
te nie ma w tej chwili w Związ­
ku Radzieckim dwóch szkół po­
dobnych do siebie. Każda jest 
swoista, oryginalna i nosi na so­
bie piętno indywidualności tych, 
którzy ją otworzą — nauczycie­
li, dyrektorów, zespołu uczniow­
skiego i środowiska, w którym 
się szkoła znajduje.

Każdego zwiedzającego szko­
ły- radzieckie uderza śmiałość 
inicjatywy zespołów pedagogicz­
nych — szczególnie dyrektorów 
szkół — odwaga w reprezento­
waniu i wypowiadaniu często 
niepopularnych poglądów na 
konkretne sprawy wśród ludzi 
uważanych za powagi naukowe.

Co więcej, pracownicy ci 
konsekwentnie działają w myśl 
tych poglądów, rozwiązując tak 
a nie inaczej różne sprawy 
związane z realizacją reformy 
szkolnej na swoim terenie. U- 
derzający jest tolerancyjny sto­
sunek władz szkolnych do ini­
cjatyw tego rodzaju. Nie wyka­
zują one żadnej tendencji do 
ich hamowania, wychodząc ze 
słusznego założenia, że tylko 
praktyka może być spra.wd.zia; 
nem słuszności takiego lub in­
nego stanowiska.

Gdy tak mówię, mam na my­
śli m. innymi- sposób rozwiąza­
nia sprawy stosunku szkoły do 
zakładu pracy, oceny, zakładu 
pracy, jako terenu działalności 
dydaktycznej zmierzającej do 
opanowania przez młodzież o- 
kreślonej specjalności, jako te-

artykule (patrz „Głos Nauczy­
cielski” Nr 7 z r. 1960), oświad­
czył wprost w obecności inspek­
tora szkolnego z Miejskiego 
Wydziału Oświaty:

— Ja moich, uczniów ni« będę po­
syłać do cakładu pracy. Mam jak 
najgorsze doświadczenia s ubiegłe, 
go roku. Dostępny mi jest tylko 
sąsiedni zakład pracy, który pozo­
stawia wiele do życzenia, jeśli cho­
dzi o higienę, porządek i organiza­
cję pracy. Taki zakład nie może 
wywrzeć dobrego wpływu na mło­
dzież. Nie mogłem poznać uczniów, 
gdy wracali do szkoły. Ileż to trze, 
ba hyło pracy, aby doprowadzić 
ieti do stanu poprzedniego”.

Robię wielkie oczy i uszom 
nie wierzę. Jest to sprzeczne ze 
wszystkim, co słyszałam i wi­
działam dotychczas.

— Jakże zrealizujecie refor­
mę szkolną na swoim terenie? 
— pytam. — Wszak chodzi w 
niej głównie o połączenie nau­
czania z pracą produkcyjną i 
o zbliżenie młodzieży do środo­
wiska robotniczego.

— Zbudowaliśmy pray ńkole 
wiainymi «ilami — uczniów, nau­
czycieli i rodziców — awój zakład 
pracy, »woją fahrykę, w której u- 
czniowie będą zdobywali epecjal- 
ność tokarzy i frezerów. Będziemy 
mieli twój plan produkcyjny i fi­
nansowy, swoich majstrów 1 nau­
czycieli zawodu. Będziemy wyko­
nywać zamówienia dla zakładów 
budowy maszyn naszego miasta.

— Ale nie będzie tam środo­
wiska robotniczego — powia­
dam. ,

— A ety my — nauczyciele 1 ucz­
niowie — nie będziemy robotnika­
mi, jeżeli zorganizujemy pracę na 
tych eamych zasadach, na jakich 
pracują inne zakłady produkcyjne 
w ZSRR? Nie tylko stworzymy 
własne środowisko robotnicze, ale 
pokażemy wzór, Jak takie środowi­
sko ma wyglądać, a inne zakłady 
w mieście będą się mogły u nas 
uczyć.

Jeszcze o higienie
UWAGĄ i zainteresowa­
niem przeczytałem- ar­
tykuł dra Stefana Jakub­

ca zamieszczony w 26 numerze 
„Głosu Nauczycielskiego” pt. 
„Aby nowy przedmiot zdobył 
należytą pozycję”.

W związku z tym słusznym 
W zasadzie artykułem mam 
poważne zastrzeżenia co do 
opinii autora, że wykłady z 
zakresu higieny powinien pro­
wadzić tylko lekarz. Cytuję: 
„Nawet najlepiej przygotowa­
ny nauczyciel nie może mieć 
w żadnym wypadku wiadomo­
ści pozwalających na wykłada­
nie tak szerokiego zakresu za­
gadnień, których należytą zna­
jomość można zdobyć tylko na 
studiach medycyny”.

Czyżby, p. doktorze? Oba­
wiam się, że Autor jest bardzo 
słabo zorientowany w progra­
mie poszczególnych kierunków 
studiów, o co zresztą nie mam 
pretensji. Pragnę jednak zau­
ważyć, że istnieje kierunek 

który przygotowuje 
absolwentów do pro- 
wspomnianych wy­
to nie tylko od stro-

że 
studiów, 
rzetelnie i 
wadzenia 
kładów i 
ny naukowej, ale i pedagogicz­
nej. Mam tu na myśli studia 
Wychowania Fizycznego, na 
których nie tylko uczą „kozioł­
ków”, ale też wielu przedmio­
tów powiązanych ściśle z me­
dycyną oraz psychologią i pe­
dagogiką.

Jedynie tam, gdzie szkoła nie 
posiada nauczyciela wychowa­
nia fizycznego z ukończonymi 
pełnymi studiami wyższymi, 
można i należy, moim zdaniem, 
angażować lekarza na to sta­
nowisko.

IV świetle takich opinii spo­
łeczeństwa, czego wyrazem jest 
chociażby omawiany artykuł, 
dziwi mnie stanowisko uczel­
ni wychowania fizycznego, któ­
re dbając o najwyższy poziom 
naukowy, nie troszczy się rów­
nież o zapewnienie odpowied­
niego autorytetu swoim absol­
wentom, nie dając tym ostat­
nim konkretnych uprawnień 
zawodowych, np. uprawnienia 
do nauczania higieny w szko­
le. Ministerstwo, które wyda­
jąc okólnik o wprowadzeniu 
higieny w szkołach średnich 
nie zaleciło równocześnie, by 
wykładowcami tego przedmio­
tu byli właśnie pełnokwalifi- 
kowani nauczyciele wychowa­
nia fizycznego, widocznie rów­
nież nie jest dostatecznie zorien­
towane w progr te wspomnia­
nych studiów.

Pragnąłbym, żeby na ten te­
mat wypowiedziały się władze 
akademii oraz wyższych szkó’ 
Wychowania fizycznego.

Henryk Grabowski
Chełm Lubelski

— Cóż — myślę — Makaren- 
ko reprezentował podobne sta­
nowisko.

Bierłow nie jest odosobnio­
ny w swoim twierdzeniu, że nie 
każdy zakład pracy nadaje się 
do wprowadzenia na jego teren 
młodzieży szkolnej. Z podob­
nym poglądem zetknęłam się 
również w. rozmowie z dyrek­
torem średniej szkoły nr 1 we 
wsi Siwier pod Leningradem — 
Iwanem Matwiejewiczem Soło- 
wjewym. Jest to stary, doświad­
czony pedagog, przodujący dy­
rektor, wielokrotnie nagradza­
ny za wybitną działalność pe­
dagogiczną. Siwierska szkoła 
pierwsza przeszła na łączenie 
nauczania z pracą produkcyj­
ną jeszcze przed powołaniem do 
życia szkół eksperymentalnych.

Iwan Matwiejewicz dowodzi, 
że jeśli chodzi o zawody typu 
przemysłowego, to wielkim 
szczęściem dla szkoły byłoby po­
siadanie własnych warsztatów, 
w których młodzież mogłaby 
zdobywać specjalność. Proces 
dydaktyczno-wychowawczy po­
winien być ujęty w dobrze 
przemyślany system oddziały­
wań na młodzież od pierwszego 
do ostatniego dnia jej pobytu 
w szkole. Nie każdy zakład pra­
cy, do którego wprowadzimy 
młodzież na szczeblu licealnym, 
gwarantuje możliwość utrzyma­
nia tego jednolitego systemu 
oddziaływań.

Nina Wasiljewna Samojlik, 
przodująca dyrektorka szkoły 
nr 126 w Charkowie, również 
dołożyła wraz z radą pedago­
giczną i komitetem rodziciel­
skim wszelkich starań, aby zbu­
dować własne warsztaty do ob­
róbki metali. Uczniowie i uczen­
nice tej szkoły zdobywają je­
den zawód — tokarza. Słuszność 
przysposobienia zawodowego 
na terenie własnego warsztatu 
szkolnego Nina Wasiljewna u- 
zasadnia argumentami natury 
dydaktycznej.

— W. własnym warsztacie — 
twierdzi — mamy możność konse­
kwentnego przestrzegania takich 
zasad dydaktycznych Jak stopnio­
wanie trudności oraz łączenie teo­
rii z praktyką Gdy młodzież przy­
chodzi do zakładu pracy, musi wy ­
konywać to, co Jest przewidziane w 
Jego planie produkcyjnym. Mv zaś 
— tu. na miejscu, mamy możność 
przyjmowania z zakładu takich de­
tali do obróbki, które pozwalają 
nam zrealizować własny program 
szkolenia. Poza tym możemy dobie­
rać takich nauczycieli przedmiotów 
specjalnych i takich nauczycieli 
zawodu, którzy mają Jednocześnie 
przygotowanie pedagogiczne. Nie 
wystarcza bowiem łączenie naucza­
nia z pracą produkcyjna uczniów, 
przez nauczanie przedmiotów- ma­
tematyczno-przyrodniczych. Chodzi 
również o to, aby pomosty te były 
przerzucane i przez nauczycieli za­
wodu — aby uczniowie w t_L. 
wykonywania zadań produkcyjnych 
— posługiwali się wiedzą zdoby­
waną na lekcjach matematyki, fi­
zyki, chemii, biologii. Nie każdy 
majster ezy robotnik w fabryce, l 
którego boku uczeń pracuje, Jest 
przygotowany do tego, aby zadość 
uczynić temu wymaganiu. '

— Ale w ten sposób ucznio­
wie waszej szkoły pozostają po­
za sferą oddziaływania środowi­
ska robotniczego.

— Mylicie się. Opracowaliśmy 
bardzo urozmaicony zespól form 
kontaktow-ania się szkoły z zakła­
dem pracy, dla którego wykonu­
jemy zamówienia. Młodzież sama 
Jeździ po te zamówienia I sama je 
odwozi po wykonaniu. Nie czyni 
tego Jednak mechaniczni*. Za każ­
dym razem Jedzle inna grupa mło­
dzieży, która 
instrukcje eo 
mówienia, eo 
przyjmowanych do obróbki metali, 
co do miejsca, Jakie dane zamówie­
nie zajmuje w planie produkcyj­
nym przedsiębiorstwa. Grupy mło­
dzieży odwożą też wykonaną pra­
cę, której ocen* przeprowadzana 
Jest w ich obecności. Ma to wieli- 
kle walory wychowawczo. Poza 
tym eała szkoła bardzo blisko 
współpracuje z szefującym Jej za­
kładem pracy. Np. każda klasa na. 
wiązuje stały kontakt z Jednym z 
wydziałów fabryki, odbywa wycie­
czki do zakładu, blerze udział w 
uroczystościach urządzanych przez 
zakład, . zaprasza robotników na 
swo(e uroczystości szkolne.

Nie należy też zapominać — 
dodaje Nina Wasiljewna — że 
pod koniec każdego roku szkol­
nego uczniowie szczebla liceal­
nego, uczący się zawodu, odby­
wają miesięczną nieprzerwaną 
praktykę produkcyjną w zakła­
dzie.

Z zupełnie różnym podej­
ściem do tej samej sprawy 
— wykorzystania zakładu pra­
cy jako terenu oddziaływania 
dydaktycznego 1 wychowawcze­
go na młodzież — spotkałam 
się w Kijowie, w Szkole Nr 90 
przy ul. Cytadeli Nr 14. Zacho­
dzi tam zjawisko zgoła zaska­
kujące. Oto szefujący zakład 
pracy „Arsenał” zbudował dla 
szkoły wspaniale warsztaty dla 
mechanicznej obróbki metali 
oraz krawieckie, wyposażył je 
we wszystkie potrzebne nowo­
czesne maszyny — jednak ucz­
niowie, ich rodzice, jak rów­
nież cała rada 
zdecydowanie 
za dalszym 
nauki zawodu 
cy.

Ten zakład 
„dobry papcio’ 
zastępca dyrektora Konstantin 
Iwanowicz Żogwin. — Za nic nie 
chcemy się od niego oderwać. 
Siedemdziesięciu uczniów odby­
wa obecnie zajęcia praktyczne 
w tym zakładzie. Moglibyśmy 
zorganizować ich pracę we wła­
snych warsztatach, wollmy jed­
nak oddać te warsztaty do u- 
źytku 3 innym szkołom, a po­
syłać młodzież do „Arsenału”.

Po plerwaze — młodzłet m* tam 
rto wyboru duły wachlarz Bpe. 
cjalnoilcls Jest tam ślusarstwo, 
tokaratwo, frezerstwo, optyka 

1 fototechnika. Nawet dziewczęta 
nie chcą zdobywać zawodu kra­
wieckiego w naszych warsztatach, 
wolą naitomłast pracować przy 
obrabiarkach w „Arsenale”. Po 
drugie — zakład pracy zatrudnia 
z łatwością absolwentów naszej 
szkoły. Spośród 200 uczniów, któ­
rzy w ostatnich latach ukończyli 
naszą szkołę, 50 poszło na wyższą 
uczelnię, a 150 pracuje w „Arse­
nale”. Jesteśmy bardzo zadowole­
ni * wpływu wychowawczego, 
jaki zakład wywiera na młodzież. 
Podniosła się dyscyplina w szkole, 
wzrosło poczucie odpowiedział-

otrzymuje odnośne 
do charakteru ża­

rto przeznaczenia

nośei m podejmowane ehe wiązki. 
Podniosły się wyniki nauczania 
» przedmiotów cyklu matematycz­
no-przyrodniczego dzięki ścisłe, 
więzi nauczania tych przedmiotów 
z pracą uczniów.

Zakład pracy przydzielił do 
nauki zawodu najlepszych in­
żynierów i wysoko wykwalifi­
kowanych majstrów. Ci ostatni 
mają co najmniej średnie wy­
kształcenie techniczne i długo­
letni staż pracy. Mają też do­
świadczenie w wewnątrzzakła­
dowym szkoleniu zawodowym. 
Pozostają w ścisłym kontakcie 

| z nauczycielami matematyki, 
‘toku i fizyki, chemii.

Z przykładem podobnej współ- 
pracy szkoły z zakładem produk- 

u cyjnym i bardzo pozytywnych re­
zultatów, jakie ta współpraca da- 
je, zetknęłam się w szkole Nr 129 
Parnickiego rejonu w Kijowie. 
Nie tylko uczniowie szczebla li­
cealnego pracują tam w różnyęh 
wydziałach olbrzymiego Kombinatu 
Jedwabniczego. Nawet lekcje pra­
cy ręcznej w klasach V—VII od­
bywają się w warsztatach ślusar. 
skich 1 warsztatach obróbki drew­
na tego Kombinatu. Szkoła i Kom­
binat ftworzą 
nizm.

Oto jestem 
gobelinowego, 
których mieszczą się 
ogromnych maszyn. Zastępca dy­
rektora szkoły Nr IM Paweł Ki- 
rilłowiez Bielan prowadzi mnie do 
końcowego odcinka hall maszyn 
i wskazuje: „Ta trzydziestka
dziewcząt — to nasze uczennice. 
Niektóre x nich Już ukończyły 
szkołę, zdobyły maturę a teraz 
pracują 1 uczą się w wieczorowym 
Instytucie przemysłu tkackiego. 
Niektóre zaś uczą się w X kl. i 
odbywają tu praktykę. Mamy Już 
swoje uczennice wśród 
torek

na Białestocczyźnio
j^TOWY pomnik Tysiąclecia 

powstanie na terenie Bia­
łegostoku- Będzie nim nowo­
cześnie urządzony gmach Tech­
nikum Mleczarskiego iwraz z 
internatem.

Inwestycja więc niecodzien­
na — zakrojona na szeroką 
skalę, tym bardziej ważna, że 
szkół tego typu w Polsce mamy 
tylko trzy.

Fundatorom budowy jest 
Związek Spółdzielni Mleczar­
skich. który z wygospodarowa­
nych przez wszystkie spółdziel­
nie mleczarskie w
wyżek przeznaczył na budowę 
szkoły 9 milionów złotych.

Uroczyste podpisanie umowy 
fundatorskiej nastąpiło w dniu 
23, VI br. Akt ten podpisali 
ze strony fundatora: wice­
prezes Zarządu Związku — 
inż. 
toni 
ny 
nego
gu Szkolnego — Czesław Lojko.

Rozpoczęcie budowy szkoły- 
pomnika nastąpi wiosną 1961 r., 
a oddanie do użytku — latem 
1963 r., tj. w X rocznicę nało­
żenia szkoły mleczarskiej na te­
renie Białegostoku.

Polsce nad-

Jakby jeden orga-

w wydziale tkactwa 
Olbrzymie hale, w 

dziesiątki

instruk- 
nauezycielek zawodu.

pedagogiczna 
opowiedzieli się 
kontynuowaniem 
w zakładzie pra-

pracy — to taki 
informuje

Szkoła — jak widzimy — 
włącza wcześnie swych ucz­
niów w nurt życia fabryki, a 
gdy dorastają, przekazuje ich 
temu zakładowi pracy jako 
dojrzałych, wykształconych lu­
dzi przygotowanych do wyko­
nywania zadań produkcyjnych 
na poziomie współczesnej 
techniki. Absolwenci tej szkoły 
z powodzeniem zdają egzami­
ny wstępne na wyższe uczel­
nie, a jednocześnie wybijają 
się jako pracownicy w kombi­
nacie.

Oto tej zimy sprowadzono 
do Kombinatu nową maszynę 
gobelinową. Uznano za słuszne 
wysłać grupę uczniów kl. X 
szkoły nr 129 do Moskwy na 
przeszkolenie celem opano­
wania umiejętności posługiwa­
nia się tą maszyną. Ale w to­
ku ustaw-iania maszyny chłop­
cy zapoznali się z jej „pasz­
portem”, przyjrzeli się uważ­
nie częściom składowym — 
wyłowili w niej to, co jest 
wspólne innym maszynom i 
szybko zorientowali się w za­
sadach, jakim podlega jej 
działanie. Ani się dorośli nie 
obejrzeli — jak już potrafili 
na niej pracować. Wyjazd do 
Moskwy okazał się niepo­
trzebny — ku wielkiemu roz­
czarowaniu chłopców i wiel­
kiej satysfakcji nauczycieli.

Przykład ten jest żywą Ilu­
stracją do słów Marksa, że 
zapewnienie człowiekowi wy­
kształcenia ogólnego 1 poli­
technicznego czyni go zdolnym 
do szybkiego opanowania no­
wej techniki, do łatwego prze­
suwania się z jednego stano­
wiska roboczego na inne.

Z opisanych wyżej doświad­
czeń szkoły radzieckiej wyni­
ka, że wprowadzenie młodzieży 
na teren zakładu produkcyj­
nego może dawać różne efek­
ty dydaktyczne i wychowaw­
cze — w zależności od całego 
zespołu warunków. Dlatego 
każdorazowa decyzja w tej 
sprawie musi być poprzedzona 
dokładnym poznaniem zakładu 
pracy przez szkołę 1 wszech­
stronną, głęboką analiza 
wszystkich okoliczności prze­
mawiających za 1 przeciw te­
mu krokowi.

dr IDA ALTSZUŁER

Marian Trendota, An- 
Włodarskl, a ze stro-
Komitetu Koordynacyj- 
SFBS — kurator Okrę-

Komitet Budowy 
Technikum Mleczarskiego 

w Białymstoku

Z Inicjatywą wprowadzenia 
kształcenia i wychowania poli- 
lechnicznego (tego bowiem ter­
minu używa się obecn‘e w 
NRD) do szkół ogólnokształcą­
cych wystąpiła Niemiecka So­
cjalistyczna Partia Jedności 
(SED) jeszcze w 1952 roku. SED 
była także inicjatorem przepro­
wadzonej w maju 1953 roku 
konferencji naukowej w Nie­
mieckim Centralnym Instytu­
cie Pedagogiki (DPZI), k.edy 
to przedyskutowano teore­
tyczne podstawy kształcenia 
politechnicznego oraz dostoso­
wano plany i programy nau­
czania szkół ogólnokształcących 
do nowych zadań. Prace te do­
tyczyły przede wszystkim 
przedmiotów matematyczno- 
przprodniczych.

Dalszym etapem rozwoju po­
litechnizacji w NRD były obra­
dy V Kongresu Pedagogicznego 
w maju 1956 roku. Postano­
wiono wówczas wprowadzić do 
szkół podstawowych nowy 
przedmiot nauczania, a miano­
wicie — prace ręczne w powią­
zaniu z produkcją (We.rku.nter- 
richt). Równocześnie wprowa­
dzono do szkół średnich rysu­
nek techniczny, nasilono akcję 
wycieczek do zakładów produk­
cyjnych, gospodarstw’ rolnych 
itp. Oraz zaprowadzono prakty­
kę produkcyjną uczniów. Prak­
tyka ta miała stanowić wstęp­
ną, wyjściową' formę „łączenia 
nauki szkolnej z pracą produk­
cyjną”. W tym też czasie za­
częto tworzyć uczniowskie bry­
gady produkcyjne.

W kwietniu 1958 roku podsu­
mowano zdobyte dotychczas 
doświadczenia w czasie specjal­
nej, poświęconej sprawom szkol­
nictwa konferencji partyjnej 
SED. Ocena działalności szkół 
w’ zakree-ie realizacji postulatu 
kształcenia i wychowania poli-

Reforma szkolnictwa w NRF
Z inicjatywy związków za­

wodowych nauczycieli nie­
mieckich (Arbeitsgemeinschaft 
Deutscher Lehrerverbande) o- 
pracowany został nowy projekt 
reformy szkolnictwa w NRF. 
Prace nad projektem były pro­
wadzone przez komisję złożoną 
z nauczycieli — przedstawicie­
li różnych typów szkolnictwa 
pod przewodnictwem prof. 
Finka z Freiburga. Opubliko­
wany projekt uzyskał aprobatę 
większości nauczycielstwa Nie­
miec Zachodnich.

Projekt reformy szkolnictwa 
niemieckiego przewiduje 10- 
letni obowiązek nauki od 6 do 
16 roku życia. W tym okresie 
uczniowie przechodzą przez 
3-stopniową szkołę. Pierwszy 
stopień obejmuje 4-letnią 
szkołę podstawową (Grand- 
schule), drugi stopień t.zw. 
średni (Mittelstufe lub Fórder- 
stufe) obejmuje okres 2-let<ni. 
Stopień ten ma wykazać uzdol­
nienia 1 zamiłowania uczniów 
do nauki na różnych kierun­
kach stopnia wyższego.

Stopień wyższy (Oberschule) 
dzieli się na szkoły 3 typów: 
4-letnią szkolę zawodową 
(Werk-Oberschule), 4-letnią 
szkołą realną (Real-Oberschule) 
1 7-letnią szkolę gimnazjalną 
(Gymnasial-Oberschule).

Przewiduje się 4 następujące 
kierunki w szkołach zawrodo- 
wych: 1) przemyslowo-technicz- 
ny, 2) administracyjno-kupiec- 
ki, 3) socjalny i 4) rolniczy.

Szkoły realne mają dawać 
wykształcenie ogólne ze szcze­
gólnym uwzględnieniem przed­
miotów ścisłych. Zdolniejsi 
absolwenci szkół realnych ma­
ją prawo wstępować do 5 kla­
sy szkół gimnazjalnych.

7-letnie szkoły gimnajzalne 
przygotowują w zasadzie do 
studiów wyższych. Przewiduje 
się utworzenie w nich kierun­
ków: klasycznego 1 przyrodni­
czego. z uwzględnieniem języ­
ków nowożytnych.

W projekcie reformy szkol­
nictwa istnieją zalecenia, by 
liczba uczniów w klasach 
szkoły podstawowej nie prze­
kraczała 25, a w klasach szkól 
wyższego stopnia — 15.

Kładzie się też duży nacisk 
na unowocześnienie metod

nauezania, wprowadzenie 
programów elementów 
czesnej techniki oraz 
szenie (rodzin śpiewu, 
i robót ręcznych.

Omówiony powyżej 
reformy, określany przez prasę 
niemiecką jako „ewolucyjny”, 
proponuje powiązanie organi­
zacyjne wszystkich trzech 
stopni kształcenia obowiązko­
wego 1 stworzenie jednolitej — 
tzw. „Szkoły Niemieckiej” 
(„Deutsche Schulle”) umożli­
wiającej każdemu dziecku 
zdobycie 10-letniego wykształ­
cenia o kierunku odpowiadają­
cym jego uzdolnieniom 1 zain­
teresowaniom.

Przyszłość pokaże, ozy pro­
jekt opracowany przez przed­
stawicieli nauczycielstwa za- 
chodnioniemieckiego znajdzie 
uznanie ■ władz państwowych 
NRF.

do 
współ- 
zwięk- 

muzyki

projekt

technicznego wypadła pozytyw­
nie i spotkała się z polną apro­
batą władz partyjńych. Wów­
czas też podjęto decyzję wpro­
wadzenia do klas 7—12 wszyst­
kich szkół w NRD: 1) tygodnio­
wego okresu praktyk produk­
cyjnych oraz 2) nowego przed­
miotu nauczania pod nazwą — 
wprowadzenie do socjalistycz­
nej produkcji przemysłowej i 
rolniczej.

Pierwsze tygodnie „zajęć pro­
dukcyjnych” wykazały wiele 
braków: w niektórych fabry­
kach uczniowie tylko pracowali, 
w innych — zajęciom produk­
cyjnym nadawano znowu formę 
dodatkowych, werbalnych wy­
kładów i pagadanek. Zamiast 
kształcenia politechnicznego u- 
prawiano więc wąsko ujmo­
wane szkolenie przyzakładowe, 
oderwane całkowicie od teorii, 
albo też teoretyzowano w oder­
waniu od praktyki. W tym sta­
nie rzeczy nauka szkolna i pro­
dukcja nadal stanowiły dwa 
odrębne, obce sobie światy.

Tę niekorzystną sytuację 
poddano gruntownej analizie 
na posiedzeniu KC SED w sty­
czniu 1959 roku. Wówczas też 
opracowano „Tezy o rozwoju 
socjalistycznego ustroju szkol­
nego w NRD”, wskazując drogi 
i środki przezwyciężenia zaist­
niałych trudności. Na miejsce 
dotychczasowej „praktyki pro­
dukcyjnej w ogóle” wprowa­
dzono systematyczne progra­
my obróbki metali, elektrotech­
niki, agrotechniki, maszyno­
znawstwa itd„ przy czym po­
szczególne działy tych progra­
mów’ zalecono realizować z u- 
czniami określonych klas.

W roku szkolnym 1959/1960 
szkolnictwo ogólnokształcące w 
NRD realizowało następujące 
wytyczne programowe w za­
kresie kształcenia i wychowa­
nia politechnicznego:

Środek ciężkości poczynań 
politechnizacyjnych stanowił 
nadal tv klasach 7—12 jeden 
dz.ień pracy produkcyjnej (ty­
godniowo), którego zadaniem 
jest „dialektyczne łączenie nau­
ki szkolnej z życiem i pracą 
produkcyjną”.

W ścisłym powiązaniu z tym 
właśnie dniem pozostaje nau­
czanie przedmiotu „Wprowa­
dzenie do socjalistycznej pro­
dukcji przemysłowej i rolni­
czej” oraz rysunek techniczny. 
Ponadto nauczyciele przedmio­
tów matematyczno - przyrod­
niczych mają obowiązek „wy­
dobywania i rozszerzania” tre­
ści politechnicznych, zawartych 
w realizowanym przez nich 
materiale nauczania.

• Jako dopełnienie kształcenia 
politechnicznego traktuje się w 
NRD prace społecznie użytecz­
ne uczniów, wykonywane 
nich głównie w ramach 
nizacji młodzieżowych.

Obecnie toczy się w
szeroka dyskusja nad planem, 
programami nauczania i pod­
ręcznikami szkolnymi. Niema-

ło miejsca poświęca się w tej 
dyskusji zarówno sprawie „pe- 
dagogizacji” majstrów i robot­
ników, jak 1 — z drugiej stro­
ny — „technizacji” personelu 
pedagogicznego szkół. W racjo­
nalnym rozwiązaniu tego za­
gadnienia skłonni są niektórzy 
niemieccy pedagodzy widzieć 
nawet podstawowy warunek 
powodzenia akcji „zbliżenia 
szkoły do życia”.

CZESŁAW KUPISIEWICZ
BIBLIOGRAFIA:

Praca zbiorowa pt. ,.T»!e Schul® 
in der DDK", Berlin 1959.

Karlheinz Tomaschewsky —i 
..Grundprobleme der soziallsiischen 
Umgestaltung der Schule ln der 
DDR". Tezy odczytu wygłoszonego 
w UW w maju 1959 r.

H. Rudolph, „Erfahrungen und 
Probleme beim Unterrlchtstag in 
der Landwirtschaft", Paedagogik 
nr 5/1960.

G. Wachner. „Lehrmethoden 
und Lehrformen am Unterrlchtstag 
in der Produktlon”, Paedagogijj 
nr 3/1960.
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Uciymy się techniki
W czerwcu 1960 r. w Pałacu 

Młodzieży w Katowicach odbył 
się kurs nauczycieli i in­
struktorów techniki placówek 
wychowania pozaszkolnego. 
Szkolenie zamknięto w czte­
rech 6-dniowych turnusach. 
Program zajęć obejmował 4 
sekcje, do których przyjmowa­
no kandydatów według ich 
własnych życzeń i zaintereso­
wań. W każdej grupie praco­
wało przeciętnie 10 osób

Plan zajęć był atrakcyjny a 
wysoki poziom kursu i facho­
we kierownictwo pobudzały 
inwencję i pomysłowość twór­
czą uczestników. Wszyscy nasi 
instruktorzy byli koleżeńscy i 
chętni do udzielania wskazó­
wek oraz wyjaśnień, co przy­
czyniło się do wytworzenia mi­
łej atmosfery i pomogło w 
uzyskaniu zasobu wiadomości 
niezbędnych do prowadzenia 
kółek zainteresowań wśród 
młodzieży szkolnej.

Mówiąc o instruktorach nie- 
sposób pominąć kierownika 
Pałacu Młodzieży, ob. L. 
Ostrowskiego, który w trosce o 
nasze dobre samopoczucie na 
kursie starał się wolny od za­
jęć czas urozmaicić nam róż­
nymi imprezami i rozrywkami 
kulturalnymi.

Przy wyjaździe każdy uczest­
nik kursu otrzymał odbitkę 
konspektów i rysunków prac 
wykonanych na kursie. Pomoc 
ta będzie nam niewątpliwie 
bardzo przydatna. W rozmo­
wach z kierownictwem i in­
struktorami absolwenci kursu 
wyrazili prośbę pod adresem 
Ministerstwa Oświaty o urzą­
dzanie kursów o wymiarze 
przynajmniej dwutygodnio­
wym, aby umożliwić .dalsze do­
kształcanie się w obranym kie­
runku.

ANTONI ZAWIDZKI ।
Poznań

Co im damy z nowym rokiem?
»
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Szkoła bliżej tycia — postulat godny jak 
najszybszego wcielenia w czyn. Szkoda tyl­
ko, że to „zbliżenie" napotyka tak duże trud­
ności. IV większości szkół wiejskich długo 
jeszcze będziemy czekać na pełną realizację 
politechnizacji treści dydaktycznej szkoły.

Zobaczymy, eo zaleca program:
„W klasach V—VII można zwiększyć do 

dwóch godzin tygodniowo nauczanie pracy 
ręcznej pod warunkiem, że w szkole jest 
nauczyciel ze specjalnym przygotowaniem z 
tego zakresu (PIRR, WKN, SN), szkoła jest 
wyposażona w narzędzia i warsztaty oraz ma 
zapewniony materiał do tych prac".

Mamy więc dwa warunki:
kwalifikacje specjalistyczne nauczycieli w 

zakresie prac ręcznych, i
odpowiednie wyposażenie szkoły.
Specjalistów w zakresie, prac ręcznych jest 

bardzo mało. Nic więc dziwnego, że wchłania 
ich miasto a szkoły wiejskie wciąż borykają 
się z trudnościami.

— Wiecie, koleżanko — mówi do mnie kie­
rownik z sąsiedniej szkoły — nawet absol­
wentki liceum pedagogicznego nie chcą brać 
godzin prac ręcznych.

— Dlaczego?
— Sądzę, że — po pierwsze — liceum do-

APryjatna igra” - wesołej zabawy

Pracownicy sofijskiej fabryki „Froletarii” w Bułgarii mogą bpi spokojni o swoje dzieci. Pod troskliwym okiem, wychowaw­
ców bawią się wesoło w ogrodzie pełnym róż i jaśminów. A po zabawie odpoczywają, słuchając zajmujących opowieści

. . ■ czytanych przez wychowawczynią.
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f statecznie nie przygtowuje do tej pracy a po 

drugie — dobre prowadzenie tych zajęć wy­
maga dużo wysiłku, pomysłowości, pomocy 
naukowych. Wiele więcej czasu potrzeba na 
przykład na przygotowanie lekcji zajęć prak­
tycznych niż matematyki czy historii.

— A jak jest z pomocami naukowymi, bo 
w tych naszych dwuklasówkach wygląda to 
mniej niż skromnie.

— U nas niewiele lepiej. Trochę próbuje­
my sami tworzyć, ale cóż to znaczy!..

Oto fragment rozmowy prowadzonej w 
niezbyt optymistycznym nastroju. No cóż, 
każdy początek jest trudny. Ważne jednak 
jest to. iż pierwszy realny krok, w dziedzi­
nie kształcenia praktycznego został posta­
wiony. Myślę tylko wciąż nad tym, jakby 
tu i w naszych wiejskich szkołach, pozba­
wionych pracowni i specjalistów, coś w tej 
dziedzinie zdziałać.

Przede wszystkim nauczyciele, którzy z do­
brej woli czy konieczności, prowadzą prace 
ręczne, powinni mieć stałą pomoc instruk­
tażową. Najbardziej nadawałaby się do tego 
powiatowa, pracownia techniczna. Za mała 
jest również . ilość kursów organizowa.nych 
podczas wakacji czy ferii zimowych. Zanim 
szkoły nasze beda miały specjalistów z dy­
plomem PIRR. WKN czy SN — up’unie spo­
ro czasu a prace ręczne nie mogą być wciąż 
spychane na ostatnie miejsce.

Gdybyśmy chcieli spojrzeć prawdzie w 
oczy, tn musielibyśmy przyznać, że w wielu 
szkołach lekcje prac ręcznych prowadzone 
są. raczej przez dzieci niż przez nauczyciela.

— Ile ja mam kłopotu ze swoją Zosią — 
zwierza mi Się jedna z gospodyń — ciągle 
woła, żeby jej coś dać do roboty bo dosta­
nie dwóikę. Ale żeby tylko dać! Trzeba, jesz­
cze pokazać, jak tó się wyszywa...

— To pani ją uczy szycia?
— A ja, bo roboty i^a u nich pani od J 

polskiego to i niewiele umie z tego szycia— '
Tak, realizacja, programu w zakresie 4 

prac ręcznych nie wygląda zadowalająco, j1 
Bardzo mało szkół podstawowych na wsi 
posiada maszynę do szycia. A tymczasem 
dziewczęta w VII kl. powinny już umieć 
uszyć sukienkę letnią czy spódnicę. Chłopcy 
powinni orientować się w obróbce drewna 
i metali. Jakże to można robić bez narzędzi 
i warsztatów? Sta;d wnioski: w każdej szkole 
ktoś z nauczycieli powinien dokształcać się 
w dziedzinie prac ręcznych i każda szkoła 
powinna dysponować najpotrzebniejszymi 
narzędziami niezbędnymi na zajęciach prak­
tycznych.

Dobrze byłoby również, aby szkoła nawią­
zała bliższy kontakt z miejscowymi rzemieśl­
nikami. Nauczycielce, która niezbyt 
radzi sobie z szyciem, wiele może 
wiejska krawcowa, która na pewno 
doradzi przy projektowaniu letnich 
Stolarz może pokazać, w jaki sposób 
się otwory, łączy materiały czy barwi i 
utrwala powierzchnię.

Byłam w tym roku z dziećmi u tutejszego 
kowala i szewca. Obaj przyjęli nas gościnnie 
ł tak wyczerpująco objaśniali uczniów, że 
odwiedziny te przyniosły wszystkim wiele 
korzyści. Szewc dał nam nawet rys history­
czny rzemiosła, szewskiego od dawnych wie­
ków aż po dzisiejszą zautomatyzowaną pro­
dukcję obuwia. Jarzyły się dzieciom ślepki, 
gdy siadały na szewskim stołeczku i próbo­
wały wbijać drewniane szpilki w wykłute 
otworki podeszwy.

Jest jeszcze jedno zagadnienie, nad którym 
warto by pomyśleć.

W klasie VII mamy naukę o człowieku. 
Uczniowie poznają główne składniki pokar­
mowe, uczą się o higienie społecznej. A tym­
czasem. „Biała niedziela" pokazała nam smu­
tny obraz rozpanoszonej po wsiach krzywicy, 
próchnicy zębów itp. Jedna z głównych przy­
czyn takiego stanu rzeczy leży, jak twierdzą 
lekarze, w wadliwym odżywianiu dzieci na 
wsi. Czy nie można by dziewczęta, (a. chłop­
com też by się przydało) uczyć już w szkole 
przyrządzania, racjonalnych posiłków? Wów­
czas lekcje „Nauki o człowieku” przedłużone 
o zajęcia praktyczne przyniosłyby realne ko­
rzyści.. Przy niektórych szkołach są kuchnić. 
Można je wykorzystać. Można też wejść w 
kontakt z. rodzicami i znaleźć izbę, w której 
dałoby się przeprowadzić zajęcia. Sądzę, że 
większość nas, nauczycielek, zdołałaby lekcje 
takie przeprowadzić bez większych trudno­
ści.

Piszę o tych sprawach dziś, kiedy daleko 
jesteśmy od swych szkół, daleko od kłopo­
tów. Fiszę, bo wiem, że na wczasach czy w 
rodzinnej wsi nie tylko śledzimy bezczynnie 
bieg obłoków. Często myślimy już o wrze­
śniu. snujemy plany i marzenia. Widzimu 
znów przed sobą wyczeka iące oczy dziecięce. 
Co im damy z nowym rokiem?

MARIA ŁOPATKOWA
Modlica

dobrze 
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Spółdzielnie 
uczniowskie

w Katowicachw AULI Technikum Ekono­
micznego W Chorzowie 

odbyła, się 21 czerwca br. uro­
czystość ogłoszenia wyników 
konkursu o tytuł wzorowej 
spółdzielni uczniowskiej. Kon­
kurs trwał od 15.X.59 r. do l.V. 
br.

Dn konkursu stanęły wszyst­
kie spółdzielnie uczniowskie a 
jest ich na terenie wojewódz­
twa ponad 400. Odbyły się eli­
minacje powiatowe. Następnie 
— eliminacja wojewódzka, w 
której uczestniczyło 46 spół­
dzielni.

Pierwsze nagrody wynosiły po 
5000 zł — do dyspozycji rad nad­
zorczych a dla opiekunów po 2000 
zł. Uzyskały je spółdzielnie: „Jano­
sik” przy Szkole Podstawowej w 
Nieborowicach i 
Ogólnokształcącym 
Drugie nagrody po 
opiekunów po 1500 
Szkoła Podstawowa 
Dankowicach i Technikum Ekono­
miczne w Chorzowie. Trzecie nagro 
dy — po 3000 zł — dla opiekunów po 
1000 zł — Szkoła nr 37 w Katowi­
cach, Technikum Ekonomiczne w 
Rybniku i Liceum Pedagogiczne w 
Tarnowskich Górach.

Ponadto wydano 46 dyplomów 
wykonanych na pięknych karto­
nach.

przy Liceum 
w Krzepisach.
4000 zł, a dla 
zł, otrzymały: 

w Lublińcu, w

Szkoła Tysiądocla w Ołtarzom
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19 bm. w Ołtarzewle, pow. pruszkowskim, odbyła się 
czystość przekazania do użytku pierwszej na terenie 
warszawskiego szkoły Tysiąclecia. Szkole nadano imię wiel­
kiego patrioty, długoletniego więźnia sanacji, poległego w 
walce z najeźdźcą hitlerowskim — Mariana Buczka.

W uroczystości otwarcia szkoły wzięli m. in. udział: wicemi­
nister oświaty F. Herok, sekretarz PZPR — St. Sza­
frański, przewodniczący Prezydium W RN — A. Mierzwiński 
oraz żona M. Buczka.

Obok szkoły wzniesiono również piękny dom mieszkalny dla 
•nauczycieli. Duże brawa dla fundator aj

Fotof Cb. GónM

uro- 
woj

Sekcja Szkolnictwa Zawodowego

przygotowuje się do dalszych zadań

WALKA o rozwój postępu. Zawodowego ŻNP w styczniu , trzeba stale o tym pamięt; 
technicznego w naszym | ub. roku. i że to tylko jedna z form c
kraju zatacza coraz szer- rt/ i skonalenia nauczycieli. Na isze kręgi. W szczególności peł-Przez Plenum fnrrnjo nia ron-io cła lrońr»,7 

niejsze zrozumienie zyskuje |C PZP?' sprawa rozwoju po- 
sprawa podjęcia wszechstron- stęPu technicznego nakłada 
nych wysiłków o podnoszenie na szkolnictwo zawodowe 
kwalifikacji ogólnych i facho- -iehzcz® dalsze zadania. Nau- 
wych naszego spełczeństwa, j czytlelstw° szkół zawodowych 
które jako jeden z głównych ® sc^le z sPraw^ 1 
czynników zadecydują o na- P®ó?łmuje ze swej strony wy- 
szyeh sukcesach w walce o a^e lePleJ przygotować 
postęp techniczny. Nic dziw- wykonania tych zadań,
nego, że sprawa szkolnictwa. Najbliższe lata przyniosą nie 
i oświaty staje się przedmio- dalszy poważny rozwoj 
tern żywych zainteresowań; ^serowy wielu działów i ty- 
czynników politycznych, gospo- pow szkolnictwa. Stwarzanie 
darczych i społecznych. Za-! warunków dla wzrostu kultu- 
interesowania te dotyczą technicznej w naszym spo- 
przede wszystkim reformy łeczenstwie wymaga, oprocz pc- 
szkolnictwa. Nie mało jednak I ważnego  ilościowego rozwoju 
uwagi skupia się, zwłaszcza i 
jeżeli , chodzi o życie gospodar-! 
cze i świat techniczny, na; 
problematyce szkolnictwa za-! 
wodowego, na ‘konieczności wy- i 
boru dróg i kierunków jego i 
dalszego rozwoju. Wyrazem! 
poważnego zainteresowania ze i 
strony działaczy życia gospo-1 
darczego i przedstawicieli 
świata technicznego był m. in. 
ich żywy udział w Krajowym 
Zj eździe Oświaty Zawodowej 
i Rolniczej zorganizowanym z 
inicjatywy Sekcji Szkolnictwa

W zebraniu w Chorzowie  
wzięły udział delegacje 46 spół­
dzielni uczniowskich ze swoimi 
opiekunami. Do uczestników 
konkursu w ciepłych i serdecz­
nych słowach przemówił prze­
wodniczący 
Dziurocz “ 
WZGS.

Wręczenia „   
kol. Z. Prauss, przewodniczą­
cy WKSU w asyście wielolet­
niego działacza spółdzielni ucz­
niowskich kol. Arcikiewicza z 
Bielska Białej.

Po części oficjalnej odbyły 
sie występy artystyczne w wy­
konaniu młodzieży szkolnej. Na 
zakończenie organizatorzy przy­
jęli uczestników herbatą, ka­
napkami i ciastkami

Oceniając wyniki konkursu 
należy z uznaniem podkreślić 
zgraną 1 zharmonizowaną 
współpracę czynników spół­
dzielczych i nauczycielstwa. 
Dobry klimat pracy i realne 
podstawy materialne powodują, 
że okręg katowicki wysunął się 
na czołowe miejsce w kraju.

Większość spółdzielni ucz­
niowskich złożyła już sprawoz­
danie z rocznej pracy. Powia­
towe Komitety Spółdzielni U- 
czniowskich dokonały rozdziału 
1000-złotowych nagród wśród 
opiekunów,.

W przyszłym roku szkolnym 
specjalna uwaga zwrócona zo­
stanie na jakość pracy w spół­
dzielniach uczniowskich, orga­
nizację spółdzielni na terenie 
zasadniczych szkół zawodo­
wych, SPR i SPZ, rozbudowę 
form pracy produkcyjnej, Usłu­
gowej; objęcie systematycznym 
szkoleniem aktywu uczniows­
kiego i doskonalenie pracy na- 
czycieli-oplekunów. Przewodni­
czący WKSU kol. Dziurocz w 
imieniu spółdzielców kato­
wickich zapewnił, że po­
czynania te znajdą pełną po­
moc organizacyjną 1 materialną.

STANISŁAW GODECKI

Akcja SFBS w województwie warszawskim
WKSU 
prezes

nagród

ob. J. 
Zarządu

dokonali:

Zamiast sali gimnastycznej
ogródek sportowy

tać, 
do- 
tej 

formie nia może się kończyć 
! doskonalenie — a winno dzię- 
। ki swojej powszechności pobu­
dzać do bardziej systematycz- 

j nego i intensywnego samo- 
I kształcenia i zdobywania wie­
dzy.

W końcowych dniach kursu 
odbyły się wspólne narady je­
go uczestników (rekrutujących 
się głównie z nauczycieli szkól 

। zawodowych ‘ w liczbie ponaa 
100 osób), przewodniczących 

i sekcji okręgowych i członków 
' Zarządu Głównego Sekcji oraz 
niektórych dyrektorów okręgo- 

। wych ośrodków metodycznych'.
Tematem narady były zagad- 

i nieriia wytycznych do pracy 
■ sekcji okręgowych i powiato- 
- wych na rok szk. 1960/61. Pod- 
I stawą był referat kol. St. 
i Kwiatkowskiego oraz, materia- 
i ły dostarczone 
i Przyjęto 
kierunki 
rozwijanie 
ośrodkami metodycznymi 
różnych 
nauczycieli szkół zawodowych 
oraz podnoszenia ich poziomu 

i ideowego, rozwijanie w terenie 
I działalności zmierzającej do 
i polepszenia warunków mate- 
I rialnych szkół zawodowych i 
i pozycji socjalno-bytowej nau­
czycieli, pogłębianie współpra­
cy z życiem gospodarczym, 

; światem technicznym, związ- 
1 kami branżowymi i organiza- 
1 cjaml młodzieżowymi, współ- 
■ działanie z administracją szkoi- 
’ ną, w zakresie prawidłowego 
1 wcielania w życie ustawy z 2 
lipca 1958 o nauce zawodu, 
upowszechnienie prac nad 

j zbieraniem materiału do hi­
storii szkolnictwa zawodowe­
go.

W najbliższym roku szkol- 
nym główny nacisk położony 
będzie na dalsze usprawnienie 

'i pogłębienie pracy sekcji okrę- 
: gowych oraz systematyczne 
i organizowanie sekcji powiato- 
1 wych (miejskich, grodzkich). 
Dalszy poważny ilościowy roz­
wój szkolnictwa zawodowego 
wymaga, aby 1 na terenie 
organizacji związkowej rozsze­
rzały i pogłębiały swoją dzia­
łalność sekcje szkolnictwa za­
wodowego, które w ramach 
jednolitej organizacji zawodo­
wej mają do spełnienia wielką 
rolę społeczną, aby proces dal­
szego rozwoju oświaty zawc; 
dowej przebiegał prawidłowo.

W naradzie tej, wziął udział 
minister oświaty Wacław Tuło- 
dziecki, który w obszernym 
przemówieniu wyjaśnił wiele 
spraw dotyczących dalszej roz­
budowy szkolnictwa zawodo­
wego, konieczności usprawnie­
nia (a nie oszczędzania na 
oświacie) gospodarki we wszy­
stkich dziedzinach szkolnictwa, 
przygotowywania się do refor­
my systemu szkolnego, podno­
szenia kwalifikacji całego 
nauczycielstwa, polepszania 
jakości i poziomu ideowego 
pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej szkół. Szczególnie żywo 
były przyjęte te fragmenty 
przemówienia ministra Tuło- 
dzieckiego, w których podkreś­
lał, że sprawa troski o dalszą 
rozbudowę szkolnictwa zawo­
dowego będzie głównym prob­
lemem w pracy Ministerstwa 
Oświaty i te dla tej sprawy 
jest nieodzowne rozwijanie 
dalszej współpracy z organi­
zacją związkową i jej sekcjami 
szkolnictwa zawodowego 
szczeblu centralnym i 
nie.
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Skok zawrotny na iawce
twa, JN18 mato jscttiaK -. ? , , . ® /
skupia się, zwłaszcza ,form oświaty zawodo-

■ • - ■ ; wej. stałego podnoszenia jego
jakości. A tego nie da się 

i osiągnąć bez polepszenia bazy 
' materialnej, unowocześnienia 
warsztatów szkolnych, pracow-

1 ni i gSfiinetów, a przede wszy- 
j stkim należytego kształcenia, 
| dokształcania i doskonalenia 
kadr pedagogicznych tego 
szkolnictwa. Rozwija się — a 
proces ten będzie szybko po­
stępował naprzód —• nowy 
tor oświaty zawodowej, w po­
staci szkół przyzakładowych 

■ i dokształcających zawodo­
wych przeznaczonych dla 
młodzieży pracującej. Sprawa j 
ta wymaga troskliwej opieki, । 
aby słuszny postulat rozszerze­
nia dróg oświaty zawodowej 
nie był w praktyce dnia co­
dziennego wypaczany. Tak i 
władza szkolna jak i związki j 
zawodowe muszą czuwać nad ? 
prawidłowym rozwojem tego j 
toru oświaty. Unowocześnianie i 
metod pracy w szkolnictwie | 
wymaga przeprowadzenia do j 
końca laicyzacji procesu nau- j 
czanla. Nauczanie religil — 
nawet w postaci godzin nad- ■ 
liczbowych — .przeszkadza w ; 
należytym organizowaniu pro-' 
cesu dydaktyczno-wychowaw-1 
czego w szkołach. Nowy rok! 
szkolny postawi przed szkol-1 
nictwem zawodowym wiele 
problemów,

W procesie wprowadzania w 
życie socjalistycznego systemu 
edukacyjnego niemała 
.przypada nauczycielskiej 
nizacji związkowej, 
ramach — działającym 
cjom zawodowym. 
Szkolnictwa Zawodowego ZŃP 
obejmuje zasięgiem swojej 
działalności szeroki wachlarz 
różnych działów, typów i stop­
ni oświaty zawodowej. Już od 
kilku lat okres wakacji wy­
korzystuje Sekcja Szkolnictwa 
Zawodowego dla przygotowa­
nia jej działaczy do prany w 
nowym roku

uczestnikom, 
m. in. następujące 

pracy: intensywne 
— wspólnie z

form doskonalenia

przestrzeni, na której sąj 
wszystkie przyrządy gimna>- 
styczme. Sala na wolnym po­
wietrzu gwarantuje większe 
bezpieczeństwo, zdrowe powie' 
trze i większą swobodę ruchów^ 
konieczną przy wykonywanliS 
poszczególnych ćwiczeń.

Ogródek sportowy, to nieco* 
dzienny a jednak prosty wyna­
lazek. Daje on możność realł- 
zacji programu w. f. nawet W 
tych szkołach, które nie rozpoi 
rządzają salami gimnastyczny-* 
mi 1 boiskami. Radzę wszyst4 
kim nauczycielom w. f., którzy 
chcieliby urządzić ogródek 
sportowy, by pojechali do 
Szczebrzeszyna, obejrzeli ogró­
dek, przypatrzyli lekcjom, p»« 
słuchali rad kol. PietruszyA4 
skiego, a staną się entuzjasta­
mi ogródków sportowych. A tał 
w sumie przyczyni się do 
upowszechnienia w. f. 1 sporty 
— dyscyplin w dużym stopnhi 
decydujących o zdrowiu młode' 
go pokolenia.

3. SOBIERAJ 
Lublin

<M redakcji
Wszystko to pięknie — ełe 

co w z'mie, w jesienne szarugi, 
na przedwiośniu ?

Wychowanie fizyczne w 
szkole to problem trudny 
do zrealizowania. Brak 

sal gimnastycznych, niepełne 
ich wyposażenie, przeładowanie 
szkół uczącą się młodzieżą, 
brak boisk sprawia, że wielu 
nauczycieli musi rezygnować z 
pełnej realizacji programu. 
Wobec tego otacza się szczegól­
ną opieką Indywidualnych za­
wodników lub jakieś zespo­
ły, mniej troszcząc się o stałą 
systematyczną pracę nad 
wszechstronnym rozwojem fi­
zycznym.

Zdarzają »:ę i®* wypadki za­
stępowania lekcji w. f. grą w 
siatkówkę, koszykówkę, szczy 
piorniaka, a nawet piłkę nożną. 
Przy takim jwtraktowainiu 
sprawy ćwiczy 1 wyrabia j 
sprawność tylko niewielka gru- ] 
pa młodz eży, reszta zamienia j 
się w kibiców zawodów.

To, co zobaczyłem w Szcze­
brzeszynie, daleko odbiega od! 
stanu, jaki wyżej skreśliłem. 
Przekonałem się tam, co 
zrobić nauczyciel oddany 
mu przedmiotowi,

Ogródek to sala 
nastyczna na wolnym powie­
trzu. Do Jego urządzenia trze- 
ba stosunkowo niewielkiej

ROBLEM stworzenia pła- 
cówkom oświatowym lep­

szych warunków pracy stał się 
jednym z najistotniejszych za­
dań oświatowych w wojewódz­
twie warszawskim. Dlatego też 
akcja zbiórkowa na Społecz­
ny Fundusz Budowy Szkół 
znalazła się w centrum zain- 
teresowania wszystkich czynni­
ków poczuwających «się do 
współodpowiedzialności za roz­
wój oświaty. Systematyczną 
troskę o prawidłowy rozwój 
cennej społecznej inicjatywy 
wykazują komitety 
ZNP, rady narodowe i organi-' czeniach 
zacje społeczne.

Szczególną jednak aktywność i łecznlonego itd. Plan wpływów od 
W akcji zbiórkowej wykazuje : pracowników państwowych został 
nauczycielstwo. Stało się ono i zrealizowany ‘ w okresie od stycz- 
podstawową siłą społeczną roz- ■ nia do maja br. w 36,1 proc., od 
szerzającą skutecznie zasięg ■ młodzieży szkolnej — 32,8 proe., 
akcji „1000 szkół na Tysiącle- 
cie” i wyzwalającą ofiarność 
społeczeństwa. Wielu kolegów 
poświęciło szereg niedziel na 
bezpośredni udział w akcji 
zbiórkowej. Całe nauczyciel­
stwo województwa warszaw­
skiego wzięło udtdał w tzw. 
„niedzieli nauczycielskiej” zor­
ganizowanej 8 maja z inicjaty­
wy Zarządu Okręgu Warszaw­
skiego ZNP. W szeregu powia­
tów organizowano po kilka po­
dobnych imprez.

Wzrost społecznego zaintere­
sowania realizacją planu wpły­
wów na SFBS, a zwłaszcza 
wzrost aktywności nauczyciel­
stwa poważnie wpłynął na ilo­
ściowe rezultaty akcji zbiórko­
wej.

w okresie s miesięcy roczny pian ; pewnością nadal jednym z naj- 
wpływów eostai zrealizowany w 33,n trudniejszych terenów, ale 
proc. Wyniosły one 24.099.900 zł, a praktyka. ÓOWOdzi, przy O<1“ 
obecnie sięgają prawdopodobnie po- powiedniej pracy ze Środowi- 
nad 3o milionów zł. są to rezultaty! skiem wiejskim rezultaty _fi- 
o wiele większe niż w roku ubieg- ■ nansowe, nie mówiąc v— - 
łym w analogicznym okresie, ale ‘ społecznych, mogą być bardzo 
Jeszcze nadal niedostateczne. O ! pozytywne. W maju po raz 
znacznie większych możliwościach ‘ pierwszy W województwie war- 
świadczą osiągnięcia poszczegól- ! sżawskim przekroczono mie­

sięczny plan wpływów od rol­
ników o 236.900 zł.

Na rezultaty finansowe w 
poszczególnych miesiącach ma­
ją wpływ różne czynniki. Cha­
rakterystyczne jest jednak, że 
najlepsze rezultaty osiągano ^w 
okresie nasilenia aktywności 
nauczycielstwa. Miesiącami na^ 
uczycielskimi były w szczegól­
ności kwiecień i maj. O wyni­
kach nauczycielskiej ‘inicjaty­
wy świadczą wpływy osiągane । — —7-7 , . ™
w poszczególnych miesiącach.! łach miejskich pomija słę po 
Wph44 te wyniosły: w stycz- trzeby mieszkaniowe nauczy- 
niu — 2.014.300 zł., w maju — ! cieli w ogóle. „ .TAT 
9.862.700 zł. Nasilana stopnio- j M- J

nych powiatów, o Ho Mińsk Ma­
kowiecki w okresie S miesięcy wy­
konał plan wpływów w 52,7 proc, 
a Siedlce pow. w 41,3 proc., o tyle 
np. Grodzisk Mazowiecki tylko w 
19,9 proc. I Ryki w 23,9 proc. Ozna­
cza to chyba, że w części powia­
tów województwa warszawskiego 

; sprawa wpływów na SFBS nie zo- 
I stała potraktowana z należytą po- 
■ wagą.

Oook dysproporcji między osiąg­
nięciami poszczególnych powiatów 
obserwujemy inne Jeszcze dyspro- 

: porcje. Jedną r nich stanowią bez 
PZPR, wątpienia dysproporcje w śwlad- 

pracowników państwo- 
i wych, rolników, sektora nieuspo-

od rolników w 24.2 proc., od zekto- 
ra nieuspołecznionego w 23,4 proc. 
Na dysproporcje te można i nale­
ży zwrócić większą uwagę w naj­
bliższym okresie. Są one bow'em 
nie tylko wynikiem możliwości 
wpływania na przebieg świadczeń, 
ale również wynikiem niedostatecz­
nej pracy z poszczególnymi środo­
wiskami. Należy stwierdzić, że re- 

‘ zultaty akcji zbiórkowej są przede 
wszystkim zależne od pracy z posz- 

| czególnyml środowiskami 1 grupa­
mi społecznymi, od obejmowania 
działalnością propagandową i or­
ganizacyjną całego społeczeństwa.

Za czołowe osiągnięcie obec­
nego roku należy z pewnością 

! uznać podważenie tezy, że nie- 
: możliwe jest'osiągnięcie świad- 
| ożeń od rolników. Wieś jest z

Jak krakowskie SN organiiuje 
karsy wiedzy społecznej

Wykładowcy i wycho­
wawcy krakowskiego 
Studium Nauczycielskie, 

go obserwując pracę swych 
absolwentów doszli do wnio­
sku, że wielu z młodych nau­
czycieli nie może jakoś nawią­
zać żywego kontaktu ze środo­
wiskiem. Trudności te wypły­
wają nie tyle z braku postawy 
ideowej, ile z nieumiejętności 
w tym zakresie. Postanowiono 
więc uczyć ich w toku studiów 
również i sztuki współżycia ze 
społeczeństwem. Dobrano, gru­
pę złożoną z 30 studentów I 
roku (wszystkich kierunków) i 
w okresie przerwy międzyse­
mestralnej zorganizowano z 
nimi kurs wiedzy społecznej.

Jednym z podstawowych wa- 
runków pomyślnego przepro­
wadzenia próby w terenie był 
wybór właściwego powiatu, 
który posiadałby pewien doro­
bek monograficzny z zakresu 
historii, przyrody, geografii, 
etnografii i gospodarki. W 
omawianym wypadku wybór 
padł na powiat jeleniogórski.

W ciągu 10-dniowego kursu 
słuchaczom towarzyszył dyrek­
tor SN i 4 nauczycieli. Rola 
ich jednak ograniczała się tyl­
ko do funkcji organizacyjnych 
i pomocniczych, prawdziwymi 
zaś wykładowcami byli miej­
scowi działacze i kierownicy 
różnych instytucji powiato­
wych. Oni to przekazywali 
wiedzę o środowisku, mówili o 
ludziach tamtejszych, ich ży­
ciu, planach i kłopotach.

Nie był to zresztą kurs 
teoretyczny. Wykłady miały na 
celu wyłącznie wprowadzenie 
do omawianego zagadnienia. 
Większość godzin poświęcono 
praktycznym ćwiczeniom, spot­
kaniom z mieszkańcami, wę­
drówkom po okolicy i zwie­
dzaniu zabytków.

W ten sposób przepracowa­
nych zostało wiele interesują­
cych tematów. Badając mono­
grafię wsi Przesieka (tam od­
bywał się kurs) słuchacze po

wysłuchaniu krótkiego wykła­
du złożyli wizyty kilku rodzi­
nom zamieszkałym we Wsi, 
kierownictwu domów wczaso­
wych i ośrodkom pracy. Celem 
odwiedzin było nabycie umie­
jętności nawiązywania kontak­
tu z gospodarzami i mieszkań­
cami terenu oraz zbieranie 
wiadomości o warunkach ich 
życia.

Przy omawianiu historii Ziemi 
Dolnośląskiej szczególnie uwzględ­
niono okres Piastów1 (linii świd- 
nicko-Jawornickicj). Jako ćwicze­
nie praktyczne zwiedzono zamki w 
Świnach, Bolkowie i Chojniku. 
Niektóre zagadnienia przemysłu 
dolnośląskiego opracowano na pod. 
stawie wizyty w fabryce celulozy 
„Wiskoza” w Jeleniej Górze.

Do najprzyjemniejszych Jednak 
należała wizyta w jednej ze szkół, 
gdzie hospitowano lekcje polskiego 
i historii, na których omawiane 
były takie tematy Jak „legendy 
i podania Jeleniogórskie” oraz „za­
bytki historyczne Dolnego Śląska”

Na bogatym tle konkretnych 
wiadomości i doświadczeń słu­
chaczy wykładowca pedagogik 
omówił sylwetkę nauczyciela 
żyjącego ze środowiskiem, pra­
cującego nad poznaniem regio­
nu, interesującego się proble­
matyką współczesnego życia 
gospodarczego powiatu, jego 
socjologią, stopniem kultury 
itp.

Trudno w chwili obecnej po­
wiedzieć, czy kurs prowadzony 
w ten sposób da pożądany re­
zultat. Na sprawdzenie wyni­
ków trzeba poczekać aż do 
czasu, kiedy słuchacze rozpocz- 
ną pracę. W każdym razie kra­
kowskie SN ma zamiar pono­
wić próbę, .prowadzić regular­
nie podobne szkolenie młodzie­
ży a także szukać nowych, 
może lepszych rozwiązań. 
Uczenie bowiem tylko teore­
tyczne na lekcjach pedagogiki 
i w zamkniętym kręgu stu­
dium na pewno w dzisiejszych 
warunkach nie wystarcza.

WŁADYSŁAW SZCZYGIEŁ 
Kraków:

wo społeczna akcja propagan­
dowa i organizacyjna przyno­
siła coraz więksi efekty.

Nauczycielstwo było, jest i 
będzie — zwłaszcza w środo­
wisku wiejskim — podstawo­
wą siłą upływającą ha re­
alizację hasła rzuconego przez 

j I sekretarza KC PZPR tony. Wł. 
Gomułkę. Postawa nauczyciel­
stwa jest bowiem rezultatem 

! wysokiego stopnia u społecznie- 
J nia 1 zrozumienia roli oświaty 
i w budownictwie socj^aliistycz- 
I nym. Chodzi jednak o to, aby 
ofiarność nauczycielstwa była 
odpowiednio wspierana przez 
całe społeczeństwo. Trzy pod­
stawowe czynniki mogą ode- 

i grać zasadniczą rolę w dalszym 
ofiarnym rozwijaniu przez na­
uczycielstwo akcji społecznego 
budownictwa szkół.

j Po pierwsze wysiłki na- 
I uczy cieli powinny zostać odpo- 
i wfednio wsparte wysiłkami in- 
, nych grup zawodowych. Na­
uczyciel nie może być jedynym 
rzecznikiem i organizatorem 

j społecznej akcji nawet w śro- 
! dowisku wiejskim. Działają 
! tam przecież organizacje par- 
ityjne i organizacje młodzieżo­
we, a obok nauczyciela coraz 

■ częściej obejmują pracę leka­
rze, inż. rolnicy itó. Powinni­
śmy zm ierzać do znacznego po- 

i szerzenia społecznego aktywu 
. SFBS w terenie.

Po drugie — wysiłki nauczy­
cielstwa powinny znajdować 
właściwą ocenę władz tereno­
wych. Często jeszcze przy oce­
nie przebiegu akcji zbiórkowej 
na SFBS pomniejsza się udział 
nauczycieli, a ich udział w 
pracach propagandowych i 
zbiórkowych nie zawsze uzna>- 

! je stę za pracę społeczną i jej 
już o j też nie ceni.

Po trzecie —■ zgodnie z In- 
I tencjami Ogólnopolskiego Ko­
mitetu Frontu Jedności Naro- 

| du i Krajowego Komitetu 
SFBS, w nowozbudowanyeh 

! szkołach - pomnikach powinno 
budować się odpowiednią ilość 
izb mieszkalnych. Sekretariat 

| WKW PZPR stoi na stanowi­
sku, że w nowych szkołach na­
leży "zapewnić mieszkania dla 
wszystkich nauczycieli potrze­
bujących mieszkań. Tymczasem 
praktyka daleko odbiega od 
tych intencji. W szkołach wiej­
skich buduje się niewielką Mość 
izb mieszkalnych, a w sako-

rola 
. orga- 

a W jej 
sek- 

Sekcja

szkolnym.

lipca br. odbywał 
działaczy Sekcji 

Prog-

Od 3 do 21 
się kurs dla 
w Gdańsku-Wrzeszczu. 
ram kursu był tak pomyślany, 
że w jego ramach — obok 
wykładów i dyskusji na tema­
ty związane z problematyką 
postępu technicznego, nowo­
czesnych metod w pracy dy­
daktyczno-wychowawczej, lai­
cyzacji szkolnictwa itp. — sze­
roko omawiane były zagad­
nienia związane z formami1 
doskonalenia kadr pedagogicz­
nych szkolnictwa zawodowego 
oraz aktualne problemy pracy 
związkowej. Szczególnie obszer­
nie — w oparciu o wytyczne 
Ministerstwa Oświaty i Zarzą­
du Główmego ZNP oraz do­
świadczenia terenowe — prze- : 
dyskutowano sprawy konfe-1 
rencji pedagogicznych i współ-! 
pracy między wydziałami pe­
dagogicznymi ZNP i sekcjami ! 
szkolnictwa zawodowego a' 
ośrodkami metodycznymi w: 
tym zakresie.

Prowadzone już w ubiegłym 
roku szkolnym konferencje re­
jonowe w niektórych okrę­
gach (m. in. Poznań, Łódź, 
Katowice i inne) nauczyciel­
stwo szkół zawodowych oceni­
ło pozytywnie. Oczywiście, I

na 
w tere-

kursu 
również

może 
swe-

Wśród uczestników 
liczną grupę stanowili 
w tym roku nauczyciele szkól 
górniczych i medycznych. O 
podobnym programie 
w tym czasie na 
kurs dla działaczy 
Szkół Rolniczych.

odbył się 
Wybrzeżu 
Podsekcji

Kopciuszek wśród organizacji szkolnych
.  .  *yci» npoiec«eństwi« tkwią tarft-1 stanle zachęcić i włączyć wspól-

-» systemu nrin w ,Bmel sz,fcoie. jak również mnUl ImK hsrrirtei
______ _ in- ra- v„,_ . ...........  
żace zaniedbanie przygo- analizować wszystkich 

...... „ lerż nraene wskazać ter

wno w samej szkole, Jak również i I fj0 mniej luib bardziej
JnaHz”war wŚ^rtkkh powodów, ’ aktywnego udziału w pracy sa- 
lecż pragnę wskazać ten, który mo- i morządu, o czym sam miałem 
żna zacząć wuwać j możność przekonać się opieku-

WADĄ naszego 
szkolnego jest 
Ż?£CO y.anipdba] 

towania młodzieży do życia o-    imoznoec promuj
bywatelskiego i społecznego/nyra rOkU szkolnym. Jest nim « ‘ . oreanizacia rorzez rokfr. Torńwnn szkół nod- wątpliwie niedocenianie olbrzymiej jąc się ią organizacją tprzez run Dotyczy to zarówno, szk i po wą(P wych<łwawczej samorządu \ ubiegły w liceum pedagogicz-
stawowych, jak 1 sreamen. szkolnego I wynikłe r. tego zametl- .

Wszechstronny rozwój czło- bania na Odcinku pracy wychowaw- > "Najlstotate1szą przyczylln za­
wleka wymaga jak wiemy > ez ■- j niedbania samorządu w szko-
n.ie tylko przyswojenia pewnego | To, te samorząd szkolny nie > }ach ipeWine niedopatrzenia ze 
zasobu wiedzy, wyrobienia u- j zajął dotychczas równorzędnego j w;adz oświatowych i
miejętności i nawyków, lecz ro- > mtejsca z innymi organizacjami l związkowych.
wnież ukształtowania cech nie- ; młodzieżowymi, tłumaczyć na- j
zbędnych do życia w społeczeń- ]eży przede wszystkim brakiem naZeró’ż“^lemrondaJajT olprlwlch i 
stwie. zrozumienia przez nauczyciela j SZRoienlach mówi się o wszystkim,

Dzisiaj, kiedy na codzień spo- doniosłej roli wychowawczej sa- ‘najmniej zaś mb prawie nic o na­
tykamy się z mnóstwem różnego . morządu uczniowskiego. Przez > “mw^zms, sks -So”rzymują fun- 
rodzaju nadużyć, brakiem odpo- 1 dłuższy czas w programach za- dusze’ państwowe i społeczne, mają 
wiedziainości za własność spo- kładów kształcenia nauczycieli i »w«-’e <!zas<’Pisra?' pracowników e- 
łeczną i państwową, z egoizmem ; problematyka samorządu trak- ' «d"J’o^moriądate
z cynicznym realizowaniem za- towana była marginesowo. Brak szkolnym mówi i pisze tylko kilku 
sady „śmierć frajerom”, z bru-i było również odpowiedniej lite- [ entuzjastów.
talną pogonią dużego odsetku natury, popularyzującej idee i 
społeczeństwa za zyskiem — i metody pracy samorządu.
strona moralno-społęczna wy- | 
chowania młodzieży

KIEDY w sierpniu 1957 roku 'pracy w pokoju lekcyjnym 3 
zaproponowano mi pracę' równocześnie podkreśliłem o* 

w charakterze wychowawcy w wocną współpracę grona nau- 
świetlicy przyszkolnej, wy- । czycielskiego i współdziałania 
brałem pracę w pokoju lekcyj- rodziców. Komisja wnioskowa 
nym z uwagi na duże możliwo- na zakończenie obrad konfe- 
śei wpływania na podnoszenie i rencj.i wj-sunęła m. in. nastę- 
wyników nauczania w szkole, pujący postulat: „Usprawnić 
Pod tym też kątem widzenia pracę w tzw. świetlicowym po- 
opracowałem plan pracy w po- : koju lekcyjnym 
koju lekcyjnym. Pierwszy rok i przedstawionego 
był niejako rokiem ekspery-. cj i”, 
mentalnym 1 przy całorocznym | w 
podsumowaniu wykazał pozy- kontymiowa.!era 
tywne wyniki pracy. Młodzież । - 
ze wszystkich klas chętnie ko­
rzystała z pokoju 1 
przy odrabianiu zadań domo­
wych i odnosiła korzyści ż u- 
dzielanej im tam pomocy. Do I 
minusów należy zaliczyć fakt,' 
że współpraca grona nauczy- ; zrezygnować z tej formy 
cielskiego nie stanęła na wy- ’ - - -
sokości zadania.

Dzieci z młodszych klas, któ­
re z konieczności muszą prze­
bywać w budynku szkolnym . . . 
ponad osiem godzin dziennie, , ńiowę na rzecz 
powinny być otoczone specjał- | pokoju lekcyjnego.

w myśl planu, 
na konferen-

roku szkolnym 
swą- pracę 

lecz, niestety, na skutek pogor- 
, . \ szenia się stanu zdrowia mu-lekcyjnego ; sjajem ją przerwać. Władza 

I szkolne nie były w stanie wy- 
j znaczyć na opróżnione przeze 
j mnie miejsce innego nauczy- 
I cielą. Kierowniczka szkoły nie

i pracy wychowawczej, zdecydo- 
I wała się na dokonanie pewnych 
i zmian, w ogólnoszkolnym roz- 
j kładzie godzin. Udało się wy. 
; gospodarować 18 godzin tygod- 

uruchomienia 
 .... ...   , ..  • Obowiązki

ną opieką. Należy dopilnować,; wychowawcy powierzono do- 
aby starannie odrabiały zada- ■ świadczonemu starszemu kole-

’ ’ . Tak więc doświadczenia 
| Szkoły Podstawowej Nr 41 po­
twierdziły słuszność opracowa­
nego przez mnie planu pracy 

- w pokoju lekcyjnym. Świetlica 
( przyszkolna jest jednym z waż- 
I nych ogniw szkoły, wplywają- 
I cym na wyniki nauczania i wy- 
; chowania dzieci. Prawo do ko- 
| rzystania z pomocy przy odra- 
I bianiu zadań domowych w po- 
! koju lekcyjnym powinny mieć 
: -nie tylko dzieci młodsze zapi- 
; same do. świetlicy, ale przede 
i wszystkim dzieci ze starszych 
! klas, którym grozi zatrzymanie 
i vz tej samej klasie na drugi 
i rok, oraz dzieci, które nie mają 
: korzystnych warunków do od- 
! rabiania zadań domowych W 
: domu. Obowiązki wychowawcy 
| w pokoju lekcyjnym należy po- 
więrzać nauczycielowi z kilku- 

i letnią praktyką w zakresie 
nauczania języka polskiego i 

j matematyki w starszych kla­
sach, gdyż te przedmioty spra­
wiają uczniom najwięcej trud­
ności przy odrabianiu zadań 
domowych.

Do osiągnięcia zamierzonego 
celu nieodzowna jest współpra­
ca całego grona nauczycielskie­
go z nauczycielem pracującym 
w pokoju lekcyjnym.

Na podstawie przytoczonych 
wyżej argumentów należałoby 
w nadchodzącym roku szkol­
nym zorganizować jeszcze w 
kilku przynajmniej szkołach 
podstawowych podobne ośrod­
ki w celu wypróbowania omó­
wionego planu pracy. Chodzi tu 
o zagadnienie zmniejszenia 
liczby dzieci drugorocznych we 
wszystkich klasach, a więc ou- 
sunięcie jednej z przeszkód w 
naszym starcie do wykonania 
7-letniego planu oświatowego.

nia domowe, a przy organizo- j dze. 
waniu zajęć świetlicowych 
wskazane jest stosowanie tych 
zajęć, które mają na celu pod­
niesienie wyników nauczania i 
wychowania. Do tego celu wiel­
ce pomocna jest zabawa dzieci 
w nielicznych zespołach w tzw. 
,.szkolę”. Zabawa polega na 
tym, że dzieci z poszczegól­
nych klas dobierają się mały­
mi grupkami; każda grupka 
siada przy stoliku 1 wybiera 
spośród siebie .^nauczycielkę”, 
która dzieci pyta, stawia stop­
nie, poprawia błędne odpowie­
dzi. Po pewnym czasie „nau­
czycielka” staje się uczennicą, 
a jej miejsce zajmuje inne 
dziecko. Wszystko to odbywa 
się pod czujnym okiem wycho­
wawcy- czy wychowawczyni 
świetlicy. Przy takiej zabawie 
dzieci mogą ćwiczyć się w li­
czeniu, w tabliczce mnożenia, ■ 
w czytaniu, w pisaniu oraz rcz- ' 
wijaiją w sobie poczucie zdys- . 
cyplinowania. Należy jeszcze । 
zaznaczyć, że tego rodzaju za­
bawa, umiejętnie inspirowana ! 
przez wychowawcę, cieszy się u > 
dzieci dużym powodzeniem, !

Od września 1958 roku p.ra-; 
eowałem w Szkole Podstawo- I 
wej nr 41 przy ul. Bednarskiej.; 
Na pierwszym posiedzeniu Ra­
dy Pedagogicznej przedstawi­
łem plan pracy w pokoju lek­
cyjnym i jednocześnie zaape­
lowałem do grona nauczyciel­
skiego o współpracę. Z pokoju 
lekcyjnego korzystała młodzież 
ze starszych klas, frekwencja 
wahała się od trzydziestu do 
czterdziestu i więcej osób.

Na konferencji rejonowej w! 
dniu 22 maja ub. roku w trak- ś 
cie. dyskusji nad realizacją 7-’ 
letniego planu oświatowego | 
padły słowa krytyki pod j 
adresem świetlic ^przyszkol- j 
nych, które często spełniają 
tylko rolę ,/przechowalni dzie- 1 
cl”. W odpowiedzi na krytyczne , 
uwagi przedstawiłem swój' plan;

l wyzwala w niej chęci do pracy, 
do wysiłku społecznego i, co 
gorsze, kształtuje postawę sprze­
czną z naturalną tendencją mło­
dzieży do aktywnej działalności 
społecznej.

Zadania wychowawcze nie mogą 
sprowadzać się wyłącznie do lekcji. 
Nieodłącznym 1 istdtnym składni 
kłem procesu wychowania Jest u- 
dz.iał młodzieży i nauczycieli w zor­
ganizowanej na zdrowych zasadach 
społeczności szkolnej, przygotowu­
jącej aktywnych obywateli, zdol­
nych do organizacji naszego życia.

Obywatelską postawę u mło­
dzieży, jej zamiłowanie do pra­
cy społecznej, troskę o debro 
publiczne, zainteresowanie pro­
blematyką społeczną, wrażli­
wość na krzywdę i niesprawie­
dliwość można kształtować tyl­
ko w działalności społecznej w 
szkole, na terenie własnej klasy, 
własnego podwórka szkolnego, 
internatu, świetlicy. I do tego 
należy niezwłocznie, energicznie 
przystąpić w najbliższym roku 
szkolnym.

Z początkiem roku szkolnego 
trzeba poruszyć zagadnienie sa­
morządu na odprawach dyrek­
torów i kierowników szkół ze 
szczególnym podkreśleniem jego 
roli w zakładach- kształcenia 
nauczycieli. Trzeba również, by 
na zebraniach ognisk nauczy­
ciele przedyskutowali ten pro­
blem w oparciu o konkretne wa­
runki szkół oraz zapoznali się z 
historią samorządu szkolnego i 
aktualnymi zadaniami stojący­
mi przed tą organizacją.

FELIKS BUDZISZ
Chełmno

Takie postępowanie jest zja­
wiskiem szkodliwym, szczegól­
nie w zakładach kształcenia na­
uczycieli. Jeżeli w liceum peda­
gogicznym czy studium nauczy­
cielskim nie ma wzorowego, ak­
tywnie pracującego samorządu 
szkolnego, cieszącego się uzna-

i Nad rozwojem tej organizacji 
powinna : zacjążyła również niechęć części

zająć jedną z naczelnych ,po-. nauCZyeieli do powierzania mio- 
i dzieży niektórych odcinków ży- 
! cia w szkole.

mę> powiązanie szkół z zakłada- wy pZzeęd tym,Wczykinłodzież dorosła ! niem nauczycieli i wysokim au- 
roi produkcji automatycznie za- do podjęcia obowiązków spoiecz-: torytetem wśród młodzieży, to 
łatwi sprawę kształtowania o- j nych.w„ szkoło, jak» lęku | trudno oczekiwać, by wycho- 
bywatelskiego oblicza naszej ’.y którep  nie iaWsze słusznie — ; wankowie tych zakładów prze- 
młodzieży. uważane są za wyłączną domenę , jęli się ideą samorządu i rozwi-

Raczej od tego, Jaka będzie : "'rchowawcy i nauczyciela. ; jali ją później, w swojej szkole,
moralno-społeczna postawa ro- I Często w anacznym stopniu ! A przecież brak lub słaba pra- 
botnika, majstra, inżyniera— hamuje rozwój i działalność sa- ca tej organizacji na terenie 
zależeć będzie powodzenie pod- morządu apatia i bierność mło- ' szkoły nie pozwala w -pełni zu- 
jętych reform szkolnych. dzieży. Jest ona jednak zjawis- ! żytkować dla celów wychowaw-

Przyczyny niezadowalającego kiem przejściowym; dobrze pra- I czych możliwości tkwiących w 
przygotowania naszej'młodzieży do > cujący kolektyw zawsze jest w i psychice samej mołdzieży, nie

zycji w naszym systemie szkol­
nym.

Nie mamy się co łudzić, że sa­

JÓZEF TRELA



5Nr 31-32

Przy Liceum Pedagogicznym w Chełmie Lubelskim odbywa się 4-tygodniowy kurs Liceum Korespondencyjnego. Absolwenci tego kursu otrzymają świa­
dectwa dojrzałości z przedmiotów pedagogicznych. Słuchaczami Liceum Korespondencyjnego są czynni nauczyciele, którzy mają świadectwa dojrza­

łości liceum ogólnokształcącego. ’ Fotos cz. Górski
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Warmia i Mazury na Tysiąclecie

HASŁO ratowania co tyl­
ko można z bogatego 
dziedzictwa przeszłości 

jest na Warmii i Mazurach bar­
dzo popularne. Szkoła i nau­
czyciel mają w tym udział nie­
mały. Zaczęło się od tego, że 
tuż za wkraczającym na te zie­
mie żołnierzem radzieckim i 
polskim, nauczyciel miejscowy 
— Mazur czy Warmiak, a tam 
gdzie go nie stało — przybysz 
z centralnej Polski, zabez­
pieczał przed niszczeniem za­
bytkowe budowle, chronił sta­
re polskie druki i książki, przy­
wracał miejscowościom 
dawne polskie nazwy.

Karpen nazywało się znowu Kar­
pa, Jedwabnen — Jedwabno itd. 
Ten żywiołowy pochód historycz­
nej sprawiedliwości wzmocniły w 
ostatnich latach próby naukowego 
i popularnonaukowego opracowania 
przeszłości Warmii i Mazur. Prace 
te i obecnie są intensywnie pro­
wadzone. Oto dwa miesiące temu 
ukazała się np. książka „Z dzie­
jów Warmii i Mazur”, napisana 
przez dwóch nauczycieli WIŚNIEW­
SKIEGO i NAPORA. Jest to wy­
bór tekstów łacińskich wraz z tłu­
maczeniami polskimi. Wydawnic­
two to cieszy się dużym zaintere­
sowaniem pedagogów. Również 
grupy młodzieży, które w czerw­
cu stawały do olimpiady humani­
stycznej, oparły się w zakresie fi­
lologii klasycznej m. in. o tę pracę.

W bm. ukaże się w druku 
krótka monografia Nidzicy: 
jest ona opracowywana przez 
dyrektora Liceum Ogólnokształ­
cącego w Nidzicy, kod. Niesio- 
będzkiego. Do końca br. wyj­
dzie z druku monografia 
Szczytna i powiatu. Przygoto­
wuje ją grono osób — działa­
czy miejscowych, w tym sporo 
nauczycieli.

Opracowania monograficzne j 
przygotowują nauczyciele -lice-j 
ów pedagogicznych .Mrągowa i; 
Bartoszyc. Mrągowianie pracu­
ją nad monografią jednej z | 
tamtejszych wiosek, siatamliast ■ 
Bartoszyczanie nad dziejami < 
miasta i powiatu. Kol. Sępiol; 
Z Ostródy przygotował „Prze-1 
wodnik po Pojezierzu Mazur-1 
sk:m“. Przewodnik jest już go- i

ich

’ towy do druku, ale z powodu 
trudności wydawniczych ukaże 
się w księgamitach dopiero w 
przyszłym roku. Kierownik 
Szkoły Podstawowej w Rynie, 
po w. giżycki, kol. Albin No­
wicki pis-ze dziesiąty tom kro­
niki szkoły i środowiska. Na 
podstawie źródeł pisanych ora-z 
wspomnień miejscowej ludnoś­
ci sięgnął on we wstępie kro­
niki do czasów Niemiec wiil- 
helmowskich oraz okresu pano­
wania hitleryzmu. Prace te kol. 
Nowicki prowadzi od przeszło 
dziesięciu lat

Na oddzielną, chociażby krótką 
wzmiankę, zasługują artykuły i 
rozprawki drukowane przez nau­
czycieli i działaczy oświatowych 
w „Komunikatach Warmińsko-Ma­
zurskich”, kwartalniku Polskiego 
towarzystwa Historycznego (Insty­
tutu Mazurskiego). Przyczynkarski 
ich charakter rzucił już snop świa­
tła na wiele zagadnień fałszowa­
nych lub tendencyjnie pomijanych 
przez niektórych burżuazyjnych 
historyków niemieckich.

Mickiewicza w Olsztynie i w Szko­
le Podstawowej Nr 1 w Olsztynie 
(otrzymała imię Knosały, jednego 
z ostatnich polskich nauczycieli na 
Warmii i Mazurach przed 1939 r.).

W minionym roku szkolnym, nie­
które placówki organizowały zaję­
cia, mające na celu zapoznanie 
dzieci w krótkim zarysie z histo­
rią Warmii i Mazur, w szczegól­
ności z historią swego miasta, mia­
steczka czy wsi. Treść zajęć wzbo­
gacały często wycieczki do poblis­
kich ciekawszych obiektów' kultu­
ralnych i przemysłowych.

W czasie bieżących wakacji ob­
serwuje się ponadto większą niż 
w latach ubiegłych troskę o este­
tyczny wygląd szkoły, jako że tej 
treści zobowiązania podejmowano 
tu też licznie. Najczęściej przed­
miotem zabiegów nauczycieli war­
mińskich są tzw. „drobiazgi kosme­
tyczne”: ogrodzenie obejścia szkol­
nego, obielenie ścian budynku itp. 
Niektóre placówki — jak Szkoła 
Drzewna w Morągu — toną w zie­
leńcach i kwiatach.

Udzia! 1NP w uroczystościach 
grunwaldzkich

Szczebrzeszyn - miasto nauczycieli

NA rocznicę Tysiąclecia 
Polski pomyślano w woj. 
olsztyńskim o umasowie- 

niu prowadzonych już prac 
; społecznych oraz o wzbogacę- 
| niu ich nową problematyką. 
Podstawową cechą 'istniejącego 
w tym zakresie planu działania, 
jest chyba to, że jest on rze­
czowy. Każda szkoła, w myśl 
projektów Okręgu Związku 
Nauczycielstwa Polskiego i 
władz oświatowych, powinna 
nie tylko brać udział w uro­
czystościach organizowanych w 
związku z Tysiącleciem, ale i 
sama je inicjować.

A oto co już obecnie robi się 
w zakresie tego programu, 
względnie co przewiduje się do 
wykonania w najbliższej przy­
szłości:

VT szkołach, które Istnieją 15 lat 
lub dłużej, organizuje się uroczys­
tości, połączone nieraz z nadawa­
niem jubilatkom imion ludzi, za­
służonych w walce o polskość War­
mii i Mazur. Niedawno uroczystoś­
ci takie odbyły się m. in. w Li­
ceum Ogólnokształcącym przy ul.

Internat pilnie potrzebny
Przed wojną był w Gorlicach ■ t powoduje stratę czasu mło- 

piąkny internat dla młodzieży dziezy. 
zamiejscowej. Hitlerowcy po ' 
wkroczeniu do Gorlic zlikwido­
wali go instalując w internac- 
kim budynku zakłady mleczar­
skie, które dotychczas tu się 
'mieszczą. Młodzież zamiejsco- ( 
trą rozlokowano w trzech pry- ; można 
watnych budynkach. Z braku atmosferze wychowywania mło. 
kuchni w t.„-----
budynkach urządzono wspólna; 
kuchnię w Liceum Pedagogicz- I 
nym dla 200 uczniów. Z powodu 
szczupłości lokalu kuchennego, I 
rozdziela się posiłek na trzy 
zmiany, co sprawia dużo kio- . 
potu personelowi kuchennemu |

Zamiast internatu utworzono 
trzy hotele interno, ckie. Mło­
dzież cały dzień przebywa. w 
szkole a wieczorem dopiero 

I wraca, na nocleg do swych po­
koi. Czy w takich warunkach 

mówić o właściwej

wydzierżawionych I dzieży i zdobywania przez nią 
wiedzy?

Najwyższy czas, aby skończyć 
z tym stanem tymczasowości. 
Młodzież gorlicka powinna mieć 
obszerny, dobrze wyposażony 
internat.

Stanisław Kormanek
Gorlice

O końca 1966 r. nauczy­
ciele Warmii i Mazur 
chcą zrealizować w prak­

tyce postulat powszechności na­
uczania w zakresie 7 klas szko­
ły podstawowej oraz załatwić 

j problem dorosłej młodzieży, 
i która nie posiada wiedzy w 
■tym zakresie. Szczególnie zain- 

i teresowaliśmy się tutejszymi 
i planami z zakresu oświaty do­
rosłych. Jak wynika z danych, 
nadesłanych władzom woje­
wódzkim przez zakłady i insty­
tucje, na Warmii i Mazurach 
jest ponad 30 tysięcy osób w 
wieku do 35 lat nie posiadają­
cych wykształcenia podstawo­
wego.

Tyinl ludźmi interesuje się m. In. 
kuratoryjny Dział Oświaty Doros­
łych. Organizowane są dla nich 
tzw. kursy problemowe, gdzie o- 
bok wiedzy ogólnej słuchacze zdo­
bywają wiadomości z wybranej 
przez siebie specjalności zawodo­
wej, np. pszczelarstwa, krawiectwa, 
budownictwa. Ponadto istnieje 2G8 
punktów czytelnictwa indywidual­
nego tzw. kierowanego, które obej­
muje czytelników początkowych, 
nie korzystających samodzielnie z 
bibliotek. Ważną funkcję w zakre­
sie upowszechniania wiedzy ele­
mentarnej spełniają również uni­
wersytety powszechne, ludowe i 
robotnicze. Placówek tych jest o- 
gółem w województwie 53, a przy 
prawie każdej z nich istnieje ze­
spół początkowego nauczania.

W nadchodzącym roku szkol­
nym przewiduje się dalsze roz­
szerzenie akcji oświatowej 
wśród dorosłych. Objęci nią zo­
staną m. im.. robotnicy, zateud- 
nienii w ekipach budowlanych 
i remontowych, którzy zmie­
niając często miejsce pobytu 
nie mogli się uczyć na dotych­
czasowych kursach czy w szko­
łach. Obecnie będą oni zdawać 
egzaminy eksternistyczne, a 
przygotowywać ich będą pra­
cownicy umysłowi, którzy „wę­
drują" z ekipami. Przypuszczal­
nie wzrośnie też liczba kursów 
i szkół, które istniały w ubieg­
łym roku, oczjnwiście pod wa­
runkiem, że władze zapewnią 
■pokrycie finansowe. Np. kursółw 
problemowych będzie prawdo­
podobnie w bież, roku szkol­
nym 32, tj. o 16 więcej.

K. TOMASZEWSKI

SJTARANIEM Zarządu Głów- 
nego ZNP został zorganizo­

wany „Motorowy Zlot Grun­
waldzki ZNP”. Nauczyciele z 
całego kraju mieli zjechać się 
15 iipca nad jeziorem Zbieżne. 
Nic zawiedli. Od samego rana 
powiatowe miasteczko Brodni­
ca rozbrzmiewało szumem mo­
torów, motocykli, skuterów i 
aut. Z całego kraju — Przemy­
śla 1 Jasła, Katowic i Zielonej 
Góry, Bydgoszczy, Poznania, 
Kalisza czy Łodzi, starzy i mło­
dzi, nauczyciele 1 ich rodziny 
ciągnęły na Zlot, Pierwszy Zlot 
Motorowy urządzony przez nasz 
Związek. Gwar na postoju w 
Brodnicy powiększyła jeszcze 
GO-osobowa grupa chóru nau­
czycielskiego Okręgu Gdańskie­
go, prowadzona przez kol. Wła­
dysława Bukowieckiego. I oni, 
przewiezieni autokarami na 
miejsce Zlotu wprost z kursu, 
na którym w Trzcwie przeby­
wali, mieli uświetnić nasz udział 
w uroczystościach grunwaldz­
kich. Dzień 15 lipca to dzień 
zbiórki.

Następnego dnia grupa moto­
rowa zwiedziła Brodnicę, zaś 
grupa chórzystów pozostała na 
miejscu, przygotowując się do I 
wieczornego występu. Wieczo­
rem bowiem postanowiono u- | 
rządzić ognisko dla okolicznej 
ludności na wolnym powietrzu 
w lesie a w przypadku deszczu 
— w jadalni ośrodka PTTK. Do j 
współpracy zaproszono sąsiedni j 
obóz ZMW oraz harcerski z; 
z woj. bydgoskiego. Był deszcz, j 
Na wieczór przybył sekretarz 
KP z Brodnicy, członek sekre- j 
tariatu ZW ZMW z Bydgoszczy | 
oraz nieliczni tylko przedstawi­
ciele okolicznej ludności. Uro- | 
czystości wieczorne zagaił kol. 
Józef Kalisz z Zarządu Główne­
go (po powitaniu naszej grupy 
przez kierownika obozu ZBłW). I 
W krótkim przemówieniu wska­
zał znaczenie tego wieczoru 
grunwaldzkiego oraz znaczenie 
udziału nauczycieli w ogólno­
narodowych uroczystościach 
grunwaldzkich. Odśpiewaniem j 
hymnu narodowego zakończono | 
część oficjalną.

Część artystyczną rozpoczął 
Z. Kułakowski z ZMW odczytu­
jąc opis bitwy z kroniki Długo­
sza. W chwili, gdy padły słowa 
...  i rycerze z pieśnią na ustach j 
„Bogurodzica” ruszyli do ho- 
ju...” chór zaintonował tę pieśń. 
Przed wszystkimi zostały w tej ] 
chwili wskrzeszone szeregi j 
wspaniałych polskich 1 litew-! 
skich rycerzy ruszających na 
wroga. Moment, jakich niewiele 
w życiu się przeżywa. Następnie I 
chór odśpiewał „Nie chcemy ; 
wojny” „Jak szumi Bałtyk", ; 
„Pieśń partyzanta” oraz zbioro- j 
wo chóralno-recytatorski utwór

„Nie wydrzecie”. Po „Polonezie” 
i „Mazurze” chór odczytał 
„Grunwaldzki Apel Nauczyciel­
ski”. Następnie kol. Dzienisie­
wicz, członek.sekretariatu Żarz. 
Gł. ZNP, który w międzyczasie 
przybył na ten wieczór, wypo­
wiedział kilką słów okolicznoś­
ciowych do zebranych nauczy­
cieli. Przyjęciem apelu oraz 
„Wspólnym kołem” wieczór ten 
zakończono.

17 lipca, o godzinie 4,30, kolu­
mna motorowa wraz z towarzy­
szącymi jej dwoma autobusami 
ruszyła w kierunku Grunwaldu. 
Po krótkim postoju pod Grun­
waldem, uczestnicy doszli do 
pola bitwy, miejsca central­
nych uroczystości. Opis ich 
podała szczegółowo prasa. 
Nasza grupa przez cały czas o- 
ficjalnych uroczystości tworzyła 
zwarty zespół. Późnym wieczo­
rem wrócono do Zbiczna. Należy 
tu podkreślić wspaniałą dyscy­
plinę jazdy kolumny motorowej, 
która wykazała taką dojrzałość, 
jak gdyby już w tym zespole 
brała udział kilkakrotnie w wie­
lu zjazdach. Brawo motorowcy!

W poniedziałek zarówno gru­
pa motorowa, jak i członkowie 
chóru wyruszyli do Malborka. 
Tam w podwórcu Zamku Śred­
niego chór dał dla przygodnych 
wycieczek mały koncert. Na­
stępnie przy lampce wina (dla 
motocyklistów przy lampce wo­
dy sodowej) obie grupy zebrały 
się po raz ostatni. W pożegnal­
nych słowach kol. Kalisz po­
dziękował wszystkim za udział 
w uroczystościach. Kazimierz 
Bieliński, członek chóru, swymi 
doskonałymi recytacjami mono­
logów bawił całość przez godzi­
nę.

Nasz Zlot został przez wszyst­
kich bardzo dobrze oceniony.

Na marginesie należy jeszcze 
dodać dwie uwagi typu wnios­
kowego. 1. Chór żyje bez żadne­
go budżetu (a nuty i ich przepi­
sywanie, dojazdy członków itp. 
dużo kosztują). Byt tego dosko­
nale rozwijającego się zespołu 
nauczycielskiego należałoby na 
przyszłość zabezpieczyć. 2. Nau- 
czycieie-motocyhliści chcleliby 
częściej spotykać się na wspól­
nych raidach. Należałoby po­
myśleć o kursach krajoznawczo- 
motorowych dla nauczycieli, 
gdyż swym zdyscyplinowaniem 
wykazali, że na to zasługują.

Koledze Krakusowi, technicz­
nemu organizatorowi Zlotu, na­
leżą się słowa podziękowania za 
wzorowe przygotowanie całości.

J. K.

DAWNE to czasy, kiedy 
pierwsi maturzyści Semi­
narium Nauczycielskiego 

w Zamościu zaraz po pierw­
szej wojnie światowej składali 
egzamin dojrzałości. Ta garst­
ka młodych absolwentów w 
liczbie 17 opuściła w 1920 r. 
mury szkoły, powstałej w 1916 
roku — jeszcze w okresie oku- 
pacji. Ów pierwszy Zakład 
Kształcenia Nauczycieli na Za- 
mojszczyźnie — borykał się z 
ogromnymi trudnościami loka­
lowymi, materialnymi i peda­
gogicznymi.

Młodzież nowopowstałego se­
minarium przystąpiła z wiel­
kim zapałem do pracy nad u- 
zupełnieniem wielu braków w 
wiadomościach. Świecili im w 
tym — przykładem, poświęce­
niem i patriotyzmem — pierw- ; 
si organizatorzy i wychowaw- j 
cy świadomi olbrzymich po­
trzeb w tej dziedzinie, w okre­
sie rozpoczynającej się dopiero 
niepodległości.

Ze względu na brak odpo­
wiednich warunków lokalo­
wych w Zamościu ■— semina­
rium przeniesiono w 1921 roku 
do odległego około 20 km — 
Szczebrzeszyna, do kompleksu 
budynków postawionych je­
szcze w początkach XIX w. 
przez Zamojskich dla dawnej 
„szkoły wojewódzkiej”. Od te­
go czasu rozpoczyna się rozwój 
szkoły, mającej jak na owe 
czasy dobre warunki lokalowe: 
obszerne pomieszczenia dla 
klas, pracowni i internatu z 
odpowiednim zapleczem gospo­
darczym.

Z murów tej szkoły do 1934 
roku (kiedy rozpoczęto likwi­
dację seminariów nauczyciel­
skich) wyszło około 400 mło­
dych nauczycieli. Spory ten za­
stęp wypełniał wraz z innymi 
podobnymi zakładami luki w 
kadrach nauczycielskich nie 
tylko na Zamojszczyźnie i Du- 
belszczyźnie, ale na terenie ca­
łego kraju. Młoda kadra, re­
krutująca się z okolicznych 
wsi, osad 1 małych miasteczek 
— niosła podstawową oświatę 
i kulturę przede wszystkim do 
okolicznej ludności, której po-

„Młoda wieś pisze”
t UDOWA Spółdzielnia Wydawni- 
^cza chcąc zachęcić młodych lu­

dzi związanych ze wsią do wypró­
bowania swych ewentualnych zdol­
ności pisarskich, obudzić u nie­
jednego młodego człowieka drze­
miący, być może, talent literacki, 
a Jednocześnie dać możność wy­
powiedzenia w słowie drukowa­
nych nurtujących go problemów, 
uczuć 1 obserwacji, zamierza, po 
cząwszy od r. 1961, wydawać rocz­
nik pt. „MŁODA WIEŚ PISZE”. W 
książce tej będą zamieszczane naj 
celniejsze utwory nadesłane na 
nasz apel przez młodych debiu­
tantów, podejmując tematykę 
współczesnej wsi polskiej. Mogą to 
być utwory poetyckie, nowele, 
opowiadania, pamiętniki, wspom­
nienia, dzienniki lektury, opisy 
ciekawych zdarzeń i ludzi, frag­
menty większych całości i inne 
nieduże objętościowo utwory od­
znaczające się walorami literac 
kimi. Pragniemy bowiem, aby ro­
cznik „MŁODA WIEŚ PISZE” śtai 
się literackim dokumentem obec­
nych przemian społecznych, poli 
tycznych, kulturalnych, moralnych 
i obyczajowych, zachodzących na 
polskiej prowincji, w szczegolnoś 
ci zaś na naszej wsi.

Do wydawania rocznika „MŁO­
DA WIEŚ PISZE” został powoła­
ny komitet redakcyjny w składzie: 
Stefan Dybowski, Jan Maria Gis- 
ges, Jan Zygmunt Jakubowski, 
Wiesław Myśliwski, Antoni Olcha.

Prace prosimy nadsyłać do dnia 
31. XII. 1.960 r. na adres „Ludo­
wa Spółdzielnia Wydawnicza”. 
Warszawa, Aleje Jerozolimskie 30. 
z zaznaczeniem na przesyłce: 
„MŁODA WIEŚ PISZE...

trzeby w owym ezasie były 
szczególnie wielkie.

W okresie drugiej wojny 
światowej z kadry tej wyrośli 
przywódcy polskiego Ruchu O- 
poru. Walczyli oni z niemiec­
kim okupantem, który tak 
wielkie spustoszenie uczyni! na 
Zamojszczyźnie, działali w ze­
społach tajnego nauczania, W 
tych zmaganiach ze śmiertel­
nym wrogiem pad to ponad 20 
procent wychowanków Nauczy­
cielskiego Seminarium w Szcze­
brzeszynie.

Na miejsce zlikwidowanego 
w 1934 r. seminarium — pow­
stało gimnazjum, które — po 
przerwie w okresie okupacji — 
kontynuowało swoją działal­
ność. W 1946 r., kiedy zaistnia­
łą potrzeba uzupełniania zdzie­
siątkowanych szczególnie na 
tym terenie szeregów nauczy­
cielskich, znów powstał, istnie­
jący do dziś, zakład kształce­
nia nauczycieli — Liceum Pe­
dagogiczne.

Dziś, w 40-lecie pierwszej 
matury pierwszych seminarzy­
stów i 145-lecię powstania w 
Szczebrzeszynie Szkoły Woje­
wódzkiej — miło jest wspom­
nieć, że wychowankowie tego 
seminarium i powstałego po 
wojnie Liceum Pedagogicznego 
w dużej większości pozostali w 
zawodzie nauczycielskim. Zaj­
mują niejednokrotnie odpowie­
dzialne stanowiska w szkolnic­
twie podstawowym, średnim o- 
gólnokształcącym, zawodowym 
i administracji szkolnej. Wielu 
z nich ma już poważny doro­
bek w pracy pedagogicznej,

| społecznej, oświatowo - kultu- 
i ralnej i naukowej.

Szczebrzeszyn — małe 
miasteczko w południowej 

; Lubelsżczyźnie —- jest jedynym 
’ chyba okazem w całym kraju, 
i Nie ma tom domu — rodziny, 
। z której by nie wyszedł co naj- 
; mniej jeden nauczyciel, a wie- 
| le jest takich rodzin, które wy- 
| chowały cale pokolenia nau­
czycielskie.

Szkoły szczebrzeszyńskie w 
■ XIX w. wychowały spory za- 
I stęp wybitnych działaczy nie­
podległościowych, rewolucjoni­
stów, przywódców powstań, 
były placówką polskiej myśli 
niepodległościowej, ęśrodkiem 
wysokiej kultury i nauki. Pro- 

; fesorowie szkół szczebrzeszyń- 
; skich w tym czasie odegrali 
; poważną rolę w dorobku nau- 
: kowyrn całego krajb. Stąd też 
■ między innymi wywodzi się 

rodzina Dawidów, która wy­
dała Władysława Dawida, wy- 

: bitnego pedagoga-psychologa.
Zarząd Koła Wychowanków 

Szkół Szczebrzeszyńskich, pom­
ny tych wspaniałych tradycji, 
nie ogranicza się tylko do zor­
ganizowania Jubileuszowego 
Zjazdu z okazji 40-lecia pierw­
szej matury Seminarium w dn. 
7, 8 i 9 października 1960 r. 
Sekcja redakcyjna zbiera po­
trzebne materiały celem uzu­
pełnienia „Zarysu Dziejów” 
wydanych w' 1926 r. i opraco- 

[ wania monograficznego losów 
życiowych wychowanków szko­
ły od 1920 do 1960 r.

WOJCIECH POLAK
1 Częstochowa

Nauczycielski zespól foioamatorski
JEDNYM i zadań ognisk 

jest aktywizowanie nau­
czycieli w określonej działalno­

ści oświatowej w środowisku: 
regionalizm, turystyka, krajo­
znawstwo. W wielu podobnych 
pracach bardzo przydatna jest 
umiejętriość posługiwania się 
aparatem fotograficznym. Nie 
można również pominąć faktu, 
że fotografia może stanowić 
ważny element kształcący a 
także uatrakcyjniać życia ogni­
ska.

Dość przybliżone obliczenia 
przeprowadzone na terenie na­
szego powiatu wykazały, że na 
około 400 członków ZNP — 50 
posiada aparaty fotograficzne, 
ale zaledwie kilku umiało apa­
rat umiejętnie i celowo używać. 
Staraniem tej grupki ludzi zor­
ganizowano przy Klubie Nau­
czycielskim zespół fotograficz­
ny, który w tej chwili liczy 11 
osób, przy dalszej tendencji roz­
woju. Pomimo krótkiego czasu 
istnienia, bo od stycznia br., 
zespół może poszczycić się już 
osiągnięciami.

Zebrania zespołu odbywają 
się dwa razy w miesiącu w 
estetycznie urządzonej sali klu­
bu. Że względu na samokształ­
ceniowy charakter pracy, 
wszystkie zebrania są prowa­
dzone systemem dyskusyjnym. 
Na pierwszym zebraniu orga­
nizacyjnym ustalono terminy i 
tematykę na najbliższe sześć 
miesięcy. Przygotowanie do dy­
skusji polega na przeczytaniu 
odpowiedniej lektury i przynie­
sieniu na zebranie materiałów 
w formie samodzielnie wykona­
nych zdjęć fotograficznych.

Po zagajeniu rozpoczyna się 
dyskusja ilustrowana przynie- ■ 
sionym materiałem. Na zakoń­
czenie przypomina się temat 
następnego zebrania 1 rodzaj i 
zdjęć, które należy wykonać.

W czasie podobnie przepro- I 
wadzonych zebrań przedyskuto- j

! wano podstawy technologii oraz 
ogólne założenia kompozycji i 

| estetyki fotografii. Program 
telewizyjny, a zwłaszcza poga­
danki: „Jak patrzeć na dzieło 

■ sztuki” — poszerzają naszą 
wiedzę w tej dziedzinie.

W kwietniu zorganizowano 
małą wystawę prac. która 
wzbudziła zainteresowanie nie 
tylko wśród nauczycieli.

W przyszłym roku szkolnym 
mamy zamiar wprowadzić do 
Swych zajęć otwarte wieczory 

' dyskusyjne poświęcone nie tyl­
ko fotografii, ale i malarstwu, 
a w przyszłości opracować 
album szkół i zabytkowych 
obiektów powiatu, jako nasz 
wkład do obchodów Tysiąclecia 
Państwa Polskiego. Pełnym 
przeglądem prac zespołu będzie 
wystawa, której urządzenie 
przewidujemy w przyszłym ro­
ku szkolnym.

Jak już zaznaczyłem, zainte­
resowanie pracą zespołu istnie­
je nie tylko wśród nauczycieli. 
Przewidujemy przyjęcie do ze­
społu we wrześniu kilku bar­
dziej zaawansowanych w foto- 

j amatorstwie miejscowych oby­
wateli.

Ostatnio zaistniała też moż­
liwość otwarcia przy klubie 
pracowni fotograficznej.

Organizacja związkowa po­
winna wspólnie z władzami 
oświatowymi i w porozumieniu 
z Ministerstwem Kultury, Pol­
skim Tow. Fotograficznym i 
Polskim Tow. Artystów Foto­
grafików przygotować wśród 
nauczycieli fotoamatorów kadry 
przyszłych instruktorów, mogą­
cych prace te prowadzić nie 
tylko w szkole, ale i wśród 
nauczycieli swego środowiska.

TADEUSZ MARCINKIEWICZ
Wolsztyn

NAUCZYCIEL, który nas uczył, nie 
interesował się wcale moją osobą. 
Siedziałem w ostatniej ławce i wy­

łem z rozpaczy. Mój płacz stał się czymś 
zwyczajnym. Nikogo nie wzruszał, nau­
czyciel odwracał się plecami, ilekroć zo­
baczył, że płaczę. Czasem tylko w szkłach 
jego okularów zauważyłem politowanie, 
jakie miewali ludzie, gdy w trzaskający 
mróz otwierały się nieśmiało drzwi i 
wchodził do izby półnagi żebrak. Szcze­
gólnie na lekcjach wychowania fizycznego 
wzbudzałem w nim litość. Dzieci nie 
chciały się ze mną bawić. Mówiły, że je­
stem pokraką i psuję tylko zabawę. Stoi- 
my na przykład kołem, dziewczynka z 
białą chusteczką w środku wybiera „na 
męża’1. Czuję, jak bije mi serce.

„tego lubię, tego kocham, tego poca­
łuję".

Patrzę błagalnie w oczy nadchodzącej 
dziewczyny, ale nie. Idzie dalej. Już tyl­
ko troje dzieci stoi, już tylko dwoje. Wy­
bucham długo hamowanym płaczem.

— Idź do rzeki — mówi nauczyciel — 
umyj się. Wyglądasz jak świnka. Opusz­
czam plac zabaw, chłopi stojący przed 
młynem śmieją się ze mnie.

Nad rzeka pełno ipadłych liści. W gązzczu 
wikliny wiatr szarpie kawałkami papierów. 
Spiętrzona woda spada z bukiem w dół i nie­
sie zapomnienie. Zdejmuję z. nóg buty. Są to 
buty ściągnięte z nóg zabitego żołnierza nie­
mieckiego. O wiele za duże. Obcierają nogi 
i ciążą jak drewniane klocki. Na głowie mam 
rosyjską papachę, na plecach obcięty do poto­
wy szynel. Dzieci nie dają mi żyć. Gdy po- 
każę się na drodze, ze wszystkich stron za­
gradzają mi drogę i krzyczą: — Lisa-kura, lisa- 
kura!

Rozdrażniony zaczepkami rzucam się do 
staku.

— Nie bójcie się tego siuby — krzyczą 
z podwórek przygodni obserwatorzy. — 
Za nos go i w mordę...

Zawracają i pewni zwycięstwa rzucają 
garściami piasku, robią małpie miny, aż 
doprowadzony do ostateczności _ rzucę się na 
najbliższego wyrostka. Szczególnie doku­
cza mi Tadzio W. Jest to syn miejscowe­
go bogacza. Ma lat czternaście. Wszyscy 
go się boją. Ja mam lat dziesięć i ciągle 
zmuszany jestem do walki, która nie 
przynosi mi zaszczytu. Tadzio chwyta 

mnie jedną ręką za koszulę, drugą bije 
z. rozmachem. Wszyscy przyglądają się z 
■zainteresowaniem. Ani jednej życzliwej 
twarzy.

...Siedzę pod drzewem i -wciągam po­
wietrze przesycone wonią butwiejącej tra­
wy. Niczego mi się nie chce. O niczym 
nie myślę. Hałas, który dobiega ze szkol­
nego podwórka, to koniec lekcji. Dzieci 
wracają do domu. Wkładam buty na nogi. 
Zapinam szynel. Nie pójdę jak wszyscy 
lecz nad rzeką, potem przez most, który 
chłopi zbudowali do przewożenia siana. 
Jest to droga dłuższa o parę kilometrów, 
ale spokojna.

Wstałem 1 wolno, rozglądając się po gałę­
ziach drzew, poszedłem brzegiem rzeki. Tak 
dobrze znane łąki zmieniły się teraz, nie do 
poznania. Zamiast bujnej zieleni, żółciła się 
wokół naga przestrzeń. Obdarte z liści olchy 
nosiły ślady pastuszej gospodarki. Poczułem 
pod butami zapadlisko. Zagrodziła tui drogę 
wydobywająca się na powierzchnię woda. Po­
stanowiłem przejść przeszkodę. Zapadłem się 
Jedna nogą po kostki. Zachlupało nieprzyjem­
nie. Gdy byłem już — jak mi się zdawało — 
na suchym gruncie, straciłem oparcie pod sto­
pami i zsunąłem się w dół. Ogarnęło mnie 
przerażenie. Zacząłem krzyczeć i rzucać się 
nieprzytomnie. Błyskawicznie przebiegały mi 
po głowie różne legendy osnute o tych mocza­
rach. Żyły tutaj gromady szczurów i mogły 
zagryźć runie na tym pustkowiu. Prawie in­
stynktownie chwyciłem grubą galąż wikliny. 
Bagno zabełkotało. Poczułem pod nogami zno­
wu pewny grunt.

Zdjąłem „szubę”, zgarnąłem wiórkiem 
bioto i ruszyłem przed siebie. Łąka była 
dalej sucha, ale mostek na rzece nie wró­
żył nic dobrego. Olbrzymie dziury, pod 
nimi ciemna, wzburzona woda. Zrobiłem 
dwa kroki i zawróciłem. Wracać z po­
wrotem za późno. Co robić?

Położyłem się na brzuchu i w ten spo­
sób przelazłem na drugi brzeg. Tęraz dro­
ga prowadziła kolo chłopskich stodół. Ba­
łem się trochę iść tamtędy. Syn Piekar­
skiego powiedział, że jak mnie złapie, to 
mi zęby powybija.

— Iść, czy nie iść?
Słychać grzechot kieratów. U Piekar­

skiego rżną sieczkę. Idę. Koło stodoły 
przyspieszam kroku. Już serce przestoje 
mi bić z przejęcia, gdy nagle zza płotu 
wyskakuje Franek.

— Ty Żydzie pier...! Ja ci dam króle 
bić! Chwyciłem go za gardło, ale byłem

Pierwsza lekcja 
fFragment książki „Czas utracony") 

Jan Sobczyk
o wiele słabszy i nie mogłem mu pora­
dzić. Przewrócił mnie na ziemię i zaczął 
walić pięściami. Za wszelką cenę chcia- 
łem wydobyć się spod niego. Parę razy 
przejechałem mu paznokciami po twa­
rzy, lecz to tylko go rozbestwiło.

W pobliżu kopał ziemniaki wysiedleniec z 
Warszawy, młody chłopak, który stracił w 
powstaniu całą rodzinę. Mieszkał od nas nie 
dalej niż dwieście metrów. Znal mnie i całą 
rodzinę Kolczyków. Nie mógł zrozumieć, dla­
czego mnie mają za głupiego. Rodzina, u któ­
rej mieszkał, również ujmowała się za mną. 
K;-.z uuu < i,oin na ziemię żelazny sagan. Go­
spodarz skopał mnie i wyrzuci! za drzwi. Sta­
łem pod płotem do dwunastej w nocy. Płacz 
mój usłyszał Franciszek M. Przyszedł, wziął 
mnie za rękę i zaprowadził do domu. Gospo­
darz bardzo się wstydzi! swego postępku 1 
przez kilką dni nie powiedział mi złego słowa.

Widząc, jak znęca się nade mną, warszawiak 
rzucił motykę i przybiegł mi na pomoc. Wziął 
Piekarskiego za włosy i rzucał nim jak piłką. 
Po każdym uderzeniu z nosa przed chwilą 
triumfującego „płatfusa” susiał strumień krwi.

— Chcesz jeszcze? — zapytał. — Masz!
Tym razem wystarczyło. Piekarski oparł 

się o płot i zaczął pluć czerwoną śliną.
— Chodźmy — powiedział warszawiak. 

— Więcej ci nie będzie drogi zagradzał.
Zaczęliśmy rozmawiać o szkole. Wie­

dział, że mi dzieci okropnie dokuczają. 
Gdy mu opowiedziałem dzisiejszy wypa­
dek, powiedział: — Jesteś dupa wołowa. 
Bije cię po pysku, kto tylko chce. Taki 
chłopak jak ty powinien dawać sobie ra­
dę z pędrakami. Kamieniem w łeb, gdy 
cię kto zaczepia. Nie rozumiem, jak może 
taki Paczuszka znęcać się nad tobą.

Słuchałem tych słów w skupieniu.
— Widzisz kochany — mówił spokojnie, 

trochę przez nos ——na pochyłe drzewo 
każda koza skoczy. Trzeba bić.

Droga kończyła się, Podał md rękę.

— Przyjdź przed wieczorem po książkę.
Wszedłem do izby. Gospodyni szyła n® 

maszynie. Starszy syn odrabiał lekcje.
— Gdzie się włóczysz? — zapytał.
— Jak to gdzie?
Wpadł w gniew. Przymierzał mi pięść 

do nosa i naśladował moją minę. — Ty 
głupi szympansie. Ty chcesz do szkoły 
chodzić?

Złapałem stojący na stołku garnuszek 
i rzuciłem go z rozmachem o podłogę. W 
tej samej chwili poczułem piekące ude­
rzenie w głowę. Zasłoniłem się rękoma. 
Gospodyni biła do utraty sił.

— Nażreć się i do gnoju.
Podsunęła mi pod nos patelnię. Było 

na niej kilka ziemniaków pomieszanych 
z kapustą.

— Ludzie się śmieją...
— Kto się śmieje — zapytałem.
Wszedł starszy syn.
— Ty się nie pytaj, człowieku, kto się 

śmieje. Ty dobrze wiesz. Silił się na spo­
kój i powagę.

— Jesteś kaleką. Dzieci znęcają się nad 
tobą, aż wstyd. Siedź w domu i nie wy­
głupiaj się.

Rzuciłem mu się do gardła. Chciałem 
pokazać, że nie jestem wcale kaleką. Gry­
złem i drapałem. Wreszcie zdołali nas 
rozłączyć.'

— Co za bydle!*
— Nie dać żreć, to może prędzej zdech­

nie.
— Trzeba coś zrobić z tym człowiekiem.
— Wyprowadzić i kołkiem w łeb.
Wszedł gospodarz. Złapał mnie za kark 

i uderzając o ścianę krzyczał:
— Bij matka, bij jak psa!

Doprowadzony do ostaUeanoścl nie wiedzia­
łem, co robię. Biegałem po podwórzu z siekie­
rą, gotowy rzucić się na każdego, kogo zoba­
czę. Gdy wszyscy chwilowo znaleźli się poza 
domem, ukradłem bochenek Chleba i udekiem 
do lasu.

Noc zapadała, a Ja nie miałem jeszcze miej­
sca na nocleg. Gdzieniegdzie stały jeszcze kozły 
* koniczyną. W jednym z nich przespałem 
pierwszą noc. Gdy otworzyłem oczy, słońce 
już dawno wzeszło. W bruździe siedział zajac 
i ogryzał liście kapusty. Zimno zniewalało całe 
dało. Zastanawiałem się, czy nie wrócić do 
domu. Postanow iłem .pójść do Antka, brata go­
spodyni. Mieszkał w tej samej wsi i często da­
wał ml Jeść.

— Dobrze, żeś przyszedł — powiedział, 
gdy mnie zobaczył — te s...ny już by cię 
wykończyli.

Brat gospodyni nie lubił rodziny Bol- 
czyków. Ciągle musiał bronić swego pola. 
Bolczykowie również go nie lubili. Kradld 
mu snopki, niszczyli zasiewy. Mnie często 
zmuszali, bym potajemnie pasł krowy „na 
■wujowym”.

— Pozwólcie ml u was zostać. — Pa­
trząc w ziemię, wszelkimi siłami starałem 
się powstrzymać od płaczu. — Będę wam 
pomagał, poił krowy, rąbał drzewo. 
Wszystko, co każecie.

Weszła do stodoły zaciekawiona ciotka.
— Jak sie mos, Jasiu!
Pocałowałem wyciągniętą rękę.
— Chodź. Zjes sobie coś...
Weszliśmy do Izby. W wiadrze, które 

służyło również do noszenia żarcia dla 
świń, piętrzyły się stosy naczyń kuchen­
nych. Ciotka schyliła się, wzięła jeden 
talerz w rękę i rzekła.

— Nie mam czasu. Nalej sobie sam...
Wieczór zastał mnie w oborze. Słałem pod 

krowy pociętą na drobno słomę, odrzucałem 
na bok kupy gnoju. Było już dobrze ciemno, 
gdy mnie zawołano na kolację.

— Ucieszą się — myślałem, idąc przez 
podwórze. —- Jak to wspaniale będzie, 
gdy ciotka pójdzie doić krowy... Wszedłem 
do środka izby. Wujek siedział pod oknem 
i dłubał w zębach. Ciotka myła naczynia.

— Mos na kuchni kolację. W głosie 
jej wyczułem źle maskowane zdenerwo­
wanie.

— Wujek dzisiaj smutny — powiedzia­
łem. — Niech wujek się nie martwią

— Na wujka trzeba kija — powiedziała 
złośliwie ciotka. — Wujek wstał i wy­
szedł trzaskając drzwiami.

— Idź ty parszywcze — krzyknęła za 
nim ciotka. — Idź. Niech się wilki zeźrą.

Odechciało mi się jeść. Czułem, że to 
wszystko przeze mnie. Poczułem się znów 
niepotrzebny nikomu.

— Dlaczego nie jesz? — spytała ciot­
ka.

Chciałem coś powiedzieć, ale łzy napływ 
nęły mi do oczu i zacząłem szlochać.

— Jej! Co ja z wami mam.
Zaczęła zrzucać z wieszaka kożuchy i 

płaszeże.
— Połóż się spać. Nie płacz... Taki duży 

kawaler, a beczy jak baba...
Chociaż byłem dzieckiem, czułem, że 

.gardzi mną i z trudem powstrzymuje 
wybuch gniewu. Gardzi mną, jak cała dal­
sza i bliższa rodzina,

— Wyśpisz się jak król — powiedziała.
— Nie płacz.

Położyłem się na podłodze i zasnąłem. 
Obudził mnie poranny hałas. Pomyśla­
łem, że trzeba iść do szkoły. Ciotka spo­
glądała na mnie tajemniczo.

—- Wstań, Jasiu, powiedziała w pewne] 
chwili — pojedziecie do lasu...

Zacząłem tłumaczyć, że muszę iść do 
szkoły, ale ciotka przerwała mi w pół 
zdania.

—-Czy nie lepiej ci w domu? Upiekę cl 
grzyba, dam ciepłego mleka. Będziesz tam 
szedł do szkoły.

Dałem «ię przekonać, zostałem służącym. 
Dzieci chodziły do szkoły a ja rąbałem drewno, 
myłem naczynia, zamiatałem. Ciotka nie miała 
Mow podziwu. Za sprzedane jajka kupiła mi 
huty na drewnianej podeszwie. Nie zrobiła te­
go z własnej woli: zmusili Ją ludzie, którzy 

'■ Pa*'rzJć na moje nogi. Przerażenie 
ich ogarniało, gdy szedłem boso w listopado­
we mroźne dni. Mówili:

— Trzeba by temu chłopakowi dać ja­
kieś buty...

Nie mogli się nadziwić zatwardziałości 
moich opiekunów.

— Całe lato nosił na plecach ziemnia­
ki. Nawet mu butów nie kupią.

. Drewniane buty były pierwszymi w 
moim życiu butami. Ciotka chwaliła się:

— Przyszedł do nas boso. Myślę sobie: 
co za ludzie, którzy dopuścili do tego. Ku­
piłam. Niech się cieszy, biedaczyna...
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Ufff, nareszcie!
To nie westchnienie ul­

gi z powodu zakończenia 
roku szkolnego, bo osta­
tecznie praca w szkole jest 
przyjemniejsza od innych 
prac, więc fakt rozpoczę­
cia wakacji przyjmuję bez 
szczególnych okrzyków ra­
dości, traki ująć wypoczy­
nek spokojnie, jako rzecz 
konieczną i normalną 
Westchnienie wyrwało mi 
się po wszystkich namasz­
czonych czynnościach os­
tatnich dni szkolnych: ma­
tura, wręczanie dyplomów, 
klasyfikacja końcowa, u- 
roczystość końcowa z ora- 
cjamj j kwiatami, rozda­
wanie świadectw, egzami­
ny wstępne, podsumowa­
nie całorocznej pracy, wy­
tyczanie planów itd. Wy­
baczcie, ale mnie to mę­
czy bardziej niż całoroczna 
orka.

Postanowiłem więc o- 
dejść od poważnych tema­
tów7, 
i od 
nam 
prąd
pośmiać się beztrosko 
bezinteresownie, 
przy tym wbrew zwycza­
jom felietonistów — nie 
wyśmiewając. Aby uczy­
nić zadość temu ostatnie­
mu warunkowi, sięgnąłem 
za. pierwszym razem do 
historii 1 wydobyłem nie 
byle co, bo książeczkę 
wielkiego humanisty epoki 
Odrodzenia Erazma z Rot­
terdamu pt. „De ciyilitate 
morum puerilium”, napi­
saną przed 430 laty. Nie 
zwykłem wprawdzie po­
sługiwać się podręcznika­
mi savoir vivre’u z tak za­
mierzchłych czasów i mo­
im wychowankom pole­
cam raczej Kamyczka, ale 
urywki tej książeczki czy­
tałem uczniom w szkole 
jako w7ykladow7ca historii 
wychowania w liceum pe­
dagogicznym. Wbrew nau­
ce autora „Pochwały głu­
poty”, że „tylko głupcy 
mówią o sobie: pękałem ze 
śmiechu, pokładałem 
od śmiechu, płakałem 
śmiechu!” — myśmy
uczniami podczas lekcji i 
pękali, i pokładali się, I

Chcę użyczyć

się 
od

z

i
płakali.
trochę tego śmiechu Czy­
telnikom, cytując poniższe 
fragmenty z książeczki, 
która była bestsellerem 
,XVI wieku i miała w cią­
gu 7 lat (do śmierci Eraz­
ma) 40 wydań. Autor pi- 
sze o tak istotnych ele­
mentach savoir vivre’u 
jak: spojrzenie, utrzyma­
nie w porządku nosa, kl-

chanie, wyraz ust, no’le- 
wanie, śmiech. wesołość, 
plucie, obrzękanie, czkaw­
ka, kaszel, wy młotowanie 
itd. Oto 
niejsze, 
szy — o

„Jeżeli
ogarnie cię chęć 
nia — odwróć się cokol­
wiek. a gdy wykichasz się, 
przeżegnaj usta, podnieść 
nieco kapelusz i podziękuj 
tym, co życzą ci zdrowia; 
jeżelj w towarzystwie są 
starsi 1 życzą zdrowia 
również komuś starszemu 
po kichnięciu, lub kobie­
cie — to młody niech tyl­
ko kapelusz zdejmie, a nie 
odzywa się. Kto usiłuje 
kichać jak najgłośniej, a 
dla okazania własnej tę­
żyzny kicha raz. i drugi, 
ten zachowuje się jak bła­
zen. Natomiast tłumić w 
sobie potrzebę kichnięcia 
jest nieroztropne, ho 
świadczy o tym, że czło­
wiek więcej dba o pozory 
dobrego wychowania niż 
o zdrowie.”

Drugi urywek — „Utrzy­
manie nosa w porządku”:

„Nos nie powinien być 
zasmarkany: jest to
wstrętne. Nie trzeba na 
modłę prostaka obcierać 
nosa płaszczem lub su­
knią. dłonią lub rękawem; 
należy wycierać nos chust­
ką i w dodatku wypada 
przy tym troszkę Odwró­
cić się od ludzi, których 
się poważa. Jeżeli wycie­
rasz nos za pomocą dwóch 
palców na podłogę, to 
trzeba natychmiast nogą f 
zatrz.eć ślad. Ńie wypada 
zbyt głośno sapać, bo 
świadczy to o złości; jesz­
cze gorzej jest głośno po­
ciągać nosem: Jeżeli wej­
dzie to w zwyczaj, to zgo­
ła będzie dowodziło złego 
usposobienia. Chorym na 
dychawicę należy wyba­
czyć głośne oddychanie, bo 
są przecież chorzy. Nie 
trzeba również nosem wy­
dawać różnych dźwięków 
i pisków, bo to przystoi 
trębaczom i zgoła sło­
niom; także marszczenie 1 
wykrzywianie nosa jest 
brzydkie, cechuje błaznów 
1 klownów”.

Czyżbyśmy mieli dziś 
takie kłopoty?

I niech mi kto powie o 
zepsuciu obyczajów!

Nie spodziewając się te­
go po czytelnikach, życzę im 
„na zdrowie’1, nie zdej­
mując kapelusza — gdyż 
chodzę w berecie, a latem 
z odkrytą głową,
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Dwie tendencje
Jan Nepomucen Miller

Nauczanie na Ziemiach Za­
chodnich i Północnych jest u- 
trudnione niedostatecznym za­
interesowaniem ze strony ro­
dziców pracą ich dzieci w 
szkole. Uwględnić trzeba rów­
nież niezadowalającą jeszcze 
jakość kadr nauczycielskich. 
Trudności te mogłyby przyczy­
nić się do osłabienia intelek­
tualnego miejscowego społe­
czeństwa. Godną podkreślenia 
jest istniejąca czujność i uwa­
ga zwrócona na te sprawy. Wy­
bitny pedagog śląski H. Mach*), 
przedstawiając sytuację na od­
cinku szkolno-wychowawczym 
stwierdził, że 32,2% dzieci na 
Dolnym Śląsku nie zakończy 
nauki w szkole podstawowej i 
już w 1957 r. alarmował, by 
podjąć natychmiastową walkę 
z owym półanalfabetyzmem.

Badania wyższych uczelni wroc­
ławskich wykazują, że zwiększa sie 
tani odsetek młodzieży pochodzącej 
z Kłębi kraju. Wynosi on na Uni­
wersytecie 43’/„ podobnie jest w 
Akademii Medycznej, a w Wyższej 
Szkole Rolniczej dochodzi do 50*/».

Już dzisiaj możemy obserwować 
na tym tle u młodzieży miejscowej 
pewien kompleks o charakterze 
moralnym. Wynika to z faktu, że 
młodzież napływowa z głębi kraju 
w większym odsetku niż młodzież 
miejscowa zdaje egzaminy wstępne 
na pierwszy rok studiów, Jak rów­
nież i w czasie studiów. Opinia: po 
co się pchać na wyższe uczelnie, 
skoro koledzy z głębi kraju i tak 
będą górą — nie powinna się u- 
trwalić. Istnieją oczywiście środki 
zaradcze, które nie dopuszczą do 
pogłębienia się takiego kompleksu. 
Omówione je na Radzie Naukowe. 
TRZZ w Olsztynie w ISIS r.

Szczególnie odpowiedzialna 
praca nauczyciela i pionierska 
praca nad kształtowaniem kul­
tury moralnej, wynikająca z u- 
kładu stosunków demograficz­
nych w regianach zachodnich i 
północnych Polski — wymaga­
ją wielkiej czujności i pomocy 
całego społeczeństwa. Na Zie­
miach Zachodnich i Północ­
nych nauczyciel powinien mieć 
odpowiednie warunki dla tej 
pracy, by czuć się mocno zwią­
zanym z resztą kraju.

ZDZISŁAW GRABSKI

forma ustroju 
wpływa w sposób zdecy­
dowany na kształtowanie 

się kultury moralnej. Niena­
wiść klasowa, kult własności 
prywatnej i inne elementy u- 
stroju burżuazyjnego przekazy­
wane tradycyjnie — kształto­
wały . 
formy kultury moralnej, 
których nie może oprzeć się 
dzisiejsza rzeczywistość.

Oparta na socjalizmie kultu­
ra moralna Polski Ludowej, 
przede wszystkim społeczna, 
chociaż nawiązuje nieraz do j 
źródeł obyczajów ludowych i 
przekazywanych tradycji naro­
dowych — wynika z zupełnie 
odmiennych nowych zasad, z ■ 
•walki o sprawiedliwe formy 
życia współczesnego.

Każdy z regionów naszego 
kraju posiada swoje odrębnoś­
ci związane z życiem gospodar­
czym i społecznym, obyczajo­
wością i tradycją, które wpły­
wają na.to, że poszczególne za­
gadnienia powiązane z prob­
lematyką kultury moralnej od­
miennie się kształtują w róż­
nych częściach ktaju.

W artykule tym chcę jedynie 
zasygnalizować i naszkicować 
kilka spraw, pragnąc przypom­
nieć je i poddać pod rozwagę.

Dokonana już pełna integra­
cja Ziem Zachodnich i Północ­
nych z organizmem ogólnokra­
jowym, rzecz zrozumiała, nie 
zmniejsza naszej czujności na 
te ich właściwości, które wyni­
kają z układu geograficz.no- 
społecznego. Specyfika demo­
graficzna regionów zachodnich 

naszego kraju 
skłania do specjalnej rozwagi 
w traktowaniu suchych zesta­
wień statystycznych. Podajemy 
przykładowo zestawienie (GUS, 
Rocznik statystyczny, 1959) nie­
letnich skazanych przez sądy w 
1958 r.: Polska — 16 821, Zie­
mie Zachodnie i Północne — 
5 225.

Błędem byłoby jednak wy­
ciąganie pesymistycznego wnio­
sku z tych liczb. Wniosek taki 
nie uwzględniałby bowiem zu­
pełnie odmienności struktury 
wieku młodzieży na omawia­
nych. ziemiach, odmienności 
wzmagającej się stale na tle 
znacznie większego niż w Pol­
sce centralnej przyrostu natu­
ralnego.

Większa Ilość dzieci w rodzi­
nie powoduje Zwiększenie się 
trudności czuwania nad ich po­
ziomem moralno-kulturalnym 
przez rodziców, Z tego znów 
wynika, że na nauczyciela w 
jego pracy, znormalizowanej 
dla terenu całego kraju, spada 
tu jeszcze dodatkowe obciąże­
nie.

Inny aspekt, wynikający ze 
struktury wieku na Ziemiach 
Zachodnich i Północnych wska- 
zuje zwiększenie możliwości 

, oddziaływania nauczycieli na 
. .kształtowanie młodzieży w du­

chu moralności socjalistycznej. 
Na omawianych ziemiach mło- 

, dzież jest bowiem w mniej­
szym stopniu obciążona szkod- 

> liwymi nalotami obyczajowości 
। drobnomieszczańskiej, przeka­

zywanymi jej i gruntowanymi
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przez zstępujące pokolenie- 
otoczenie. Już w 1965 r. poło­
wę ludności na Ziemiach Za­
chodnich . i Północnych stano­
wić będzie ludzie młodzi uro­
dzeni w Polsce Ludowej.

Stan ten rozpatrywany z 
punktu widzenia więzi ogólno­
narodowej słusznie nas zada­
wala, gdyż stwierdza niezwy­
kłą siłę potencjalną i aklimaty­
zacyjną polskiego społeczeń­
stwa na tych ziemiach. Rozpa­
trywany natomiast z punktu 
widzenia kultury moralnej na­
suwa szereg zagadnień, zwią­
zanych ze specyfiką społeczno- 
kulturalną na omawianych zie­
miach. Zdajemy bowiem sobie 
sprawę z tego, że na ogół za­
równo warunki rodzinne, jak i 
kulturalno-społeczne są tu do­
tychczas jeszcze mniej korzyst­
ne dla młodzieży 
miach dawnych.

niż na zie-

W okresie 15-lecla 
tywnych elementów 
poważnym stopnia zniwelowanych. 
Wielomilionowa rzesza Polaków' o- 
siadłych na tych ziemiach musi 
mieć jednak jeszcze pewien okres 
czasu na to, by z owego potężnego 
powojennego zsypiska ludzkiego 
mogła stać się społeczeństwem na­
leżycie ukształtowanym.

Niespotykany w dziejach Europy 
rozwój regionów północnych i po­
łudniowych w okresie Polski Lu­
dowej zmusza do zwrócenia uwagi 
na zagadnienia kultury moralnej. 
Patrząc bowiem na punkt wyjścio­
wy (1945 r.) widzimy, że działanie 
w tej dziedzinie zaczyna się nie 
mai w próżni. Olbrzymia masa re­
patriantów — ludności o różno­
rodnej tradycji i obyczajowości 
rozpoczęła swe życie i swą pracę 
w warunkach całkowicie pionier­
skich. Nie tylko w dziedzinie eko­
nomicznej lecz w innych, łączą­
cych się z kształtowaniem elemen­
tów świadomości tworzonego spo­
łeczeństwa.

szereg nega- 
zostało już w

I tu uwidacznia się szczegól­
nie konieczność położenia na­
cisku na zagadnienie kultury 
moralnej, która wytwarzać mu­
si wspólny, dostatecznie wysoki 
pułap dla wszystkich tych ele­
mentów. Składałoby się na to: 
podnoszenie zdolności człowie­
ka 'do pracy konstruktywnej, 
podnoszenie jego umiejętności 
współżycia z innymi ludźmi — 
tworzenie i zacieśnianie więzi 
społecznej.

•) H. Mach — „Czy powrót do 
analfabetyzmu?”, Si owo Polskie. 
Wrocław, 29/30.XH.1957.

Trudności można przełamać
grudniu 1959 r. Towa­
rzystwo Szkoły Świeckiej 
na terenie powiatu łas­

kiego, w woj. łódzkim, stawia­
ło zaledwie pierwsze kroki. 
Nieliczna grupka działaczy mo­
gła liczyć tylko na siebie i po­
moc organizacji sojuszniczych.

Zapał może jednak zdziałać 
wiele. Przez niespełna, pół ro­
ku założono 15 kół, które sku­
piają ponad 300 członków. 
Wśród członków Towarzystwa 
znaleźli się przedstawiciele 
wszystkich środowisk: 
tnicy, pracownicy 
wych, wojskowi 
społeczni, chłopi 
nauczycieli.

Prawie co dwa 
dział TSS urządza

robo- 
rad narado- 
i działacze 
i duża ilość

tygodnie Od- 
spotkania

lub odczyty, na których oma­
wiane są sprawy laicyzacji. 
Ogromnie żywa jest działalność 
oddziału laskiego w środowis­
ku nauczycielskim, a szczegól­
nie wśród młodych wiejskich 
nauczycieli.

Zorganizowane przez Oddz. 
TSS i Inspektorat Oświaty 
spotkanie z młodymi nauczy­
cielami zapoczątkowało trwal­
sze kontakty miedzy zaproszo­
nymi i naszym Towarzystwem. 
W spotkaniu wzięli również 
udział studenci łódzkiego SN, 
co ' pozwoliło na nawiązanie 
osobistych kontaktów miedzy 
nauczycielami wiejskimi i łódz­
kimi studentami.

Z, Sobczak
: Łódź

TT OKAZJI piętnastolecia powrotu Ziem 
Zachodnich i Północnych do kraju od. 

był się szereg uroczystości w terenie. Dla 
zadokumentowania tej łączności odbył się 
w7 maju br. we Wrocławiu Zjazd Pisarzy 
Ziem Zachodnich.

Był to już trzeci zjazd tego rodzaju. 
W odróżnieniu od poprzednich na Zjazd za­
proszono również wielu przedstawicieli pra­
cowników naukowych, nauczycielstwa, bi­
bliotekarzy, aparatu upowszechnienia kul­
tury. Nie bez słuszności starano się w ten 
sposób powiązać rozwój literatury z potrze­
bami realnie pracującymi nad podniesie, 
niem i upowszechnieniem nauki, oświaty 
i kultury — środowiskami intelektualnymi.

Sądząc z tonacji niezbyt zresztą rewela­
cyjnych na tym Zjeżdzie przemówień — za­
rysowały się dwie sprzeczne i przeciwstaw­
ne tendecje.

Jedna — we wstępnym przemówieniu 
przewodniczącego Związku Literatów Pol­
skich — że polska kultura 1 literatura jest 
„jedna i niepodzielna”, ta sama w Polsce 
Zachodniej i Centralnej. Druga — reprezen­
towana przez kilka (nie wszystkie bynaj. 
mniej) terenowych ośrodków podkreślała 
zawiłość i zróżniczkowanie problematyki 
lokalnej, upominała się niejako o dotrzy­
manie kroku regionalnym potrzebom.

Jako kwestię odrębną potraktowano ko­
nieczność kontynuacji autochtonicznej lite­
ratury ludowej.

Rzucając spojrzenie z lotu ptaka na te 
kontrowersje, chcielibyśmy z pewnym za­
niepokojeniem stwierdzić, że te dwie prze­
ciwstawne tendencje nie znalazły na Zjeż­
dzie żadnego wyrównania, że , nie dokonano 
żadnej próby znalezienia jakiejś nadrzędnej 
formuły, która by — uwzględniając słuszne 
postulaty tych dążności — próbowała je 
zsyntetyzować i pogodzić.

Wręcz przeciwnie.
W przemówieniach 1 oświadczeniach zwo­

lenników „jednej i niepodzielnej” — uwi­
docznił się rodzaj zadufanej w swą wyż­
szość uprzywilejowanej wyłączności; w 
oświetleniach drugiej strony — poczucie 
zdeklasowanego kopciuszka, nie bez tonacji 
krzywdy i goryczy. Przedstawiciela nader 
żywego zielonogórskiego ośrodka i pisma 
„Nadodrza” — Tadeusza Krajana — jak 
stwierdza z goryczą Rafał Urban („Życie 
Literackie 22.V.60 r.) — słuchało dziewięć 
osób, samych terenowców, gdyż „centraliści” 
ni? kwapili się do słuchania wywodów 
prowincjuszy.

W rekapitulacyjnych i pozjazdowych ref­
leksjach Gustawa Morcinka („Tygodnik Za­
chodni”, 18.VI.60) brzmi również tonacja 
pewnego smętku 1 zawodu, że w gruncie 
rzeczy tą problematyką i działalnością (za. 
chodnią) — centralne ośrodki literackie 
niewiele się interesują — dbałe — dodajmy 
od siebie — o zasięg wpływów i upowszech­
nienie obowiązujących dla wszystkich 
„wzorców”.

Chciałbym tą sytuacją właściwie zaniepo­
koić — jeśliby się dało — naszą opinię 
literacką.

Jako pisarz, związany przez dobry lat 
dziesiątek z terenem zachodnim (Dolny 
Śląsk) właśnie po wyjeździe i opuszczeniu 
Warszawy (w r. 1947), przypatrywałem się 
z cicha i z zakątka stosunkom, sytuacji 
i miałem możność zetknąć się z realnymi 
potrzebami zarówno gospodarczymi, jak 
i kulturalnymi terenu, z niemałą troską 
1 niepokojem patrząc na wątłe i rwące się 
ustawicznie nici powiązań między ośrodkami 
kultury i sztuki — centralnymi i tereno­
wymi.

Tłumaczyło się to — wygórowanymi ambi­
cjami ośrodków centralnych, lekceważącym 
stosunkiem do potrzeb i różniczkowania lo. 
kalnego środowiska.

Spora ilość pracowników kultury, którzy 
z niemałym entuzjazmem ruszyli na Ziemie

Zachodnie, znaleźli olbrzymi teren pracuj 
lecz żadnego oparcia ani we władzach cen­
tralnych, ani terenowych. Po latach kilku 
czy nawet „nastu” — musieli wracać do 
punktu wyjścia.

Nic dziwnego, że w tych warunkach wy­
twarza się w terenie to poczucie ubogiego 
krewnego, tolerowanego na ostatnim miejscu 
stołu (już bez obrusa...). Uwidoczniło się 
ono na Zjeżdzie w poczuciu kryzysu ruchu 
literackiego na Ziemiach Zachodnich.

Sięgając znowu do sprawozdań („Życia 
Literackie”, 15.V.60), podkreślę, że ,,zg” 
omawiając „Ambicje i realizm” tego Zjazdu 
ubolewa nad tym. że w zakresie problema­
tyki spotkanie pisarzy nie przyniesie nic 
nowego, że nie było po prostu tematu do 
dyskusji, że pisma ukazujące się na Zie­
miach Zachodnich — „Odra” i „Tygodnik 
Zachodni” nie próbowały w żadnej mierze 
przygotowywać, czy narzucić problematyki 
ideowej tego Zjazdu.

Ze wszystkich stron — słowem — sama 
kwasy i gorycze.

A obradom przysłuchiwali się również 
nasi goście zagraniczni. Przedstawiciele 
NRD: nie wiem, czy byli bardzo zbudowani, 
tym. co usłyszeli.

W ciągu piętnastolecia napisano wpraw, 
dzie podobno około stu powieści o Ziemiach 
Zachodnich i niemało wierszy, ale w tym 
wszystkim brak jakiejś szerszej i bardziej 
więżącej koncepcji wzajemnego ustosunko­
wania. Stwierdzenie bowiem ogólnikowe, że 
literatura polska jest „jedna i niepodzielna” 
— nie daje żadnych konkretnych wskazówek. 
Ujmując ryczałtowo i schematycznie wszyst­
kie konkretne zagadnienia w odmiennych 
i nader zróżnicowanych środowiskach — 
formuła to górnolotnym frazesem osłania 
właśnie brak tej myśli nadrzędnej, która 
powinna by scałkować te realne różnice.

I daremnie się Jan Koprowski pociesza 
(„Tygodnik Zachodni”, 11 czerwca 60 r.), Ż8 
na pełniejsze odbicie całej złożonej proble­
matyki naszego Zachodu musirńy jeszcze 
poczekać, gdyż my, którzyśmy przybyli na 
te ziemie po roku 1945 urodzeni i wychowani 
w innych częściach kraju — nie potrafimy 
sobie przyswoić wszystkich spraw „nowej 
ziemi”. Na przeszkodzie stoi nam — nasza 
biografia,..

Pod mocno spóźnioną 1 niewczesną suge­
stią Mickiewicza utarło się, że pisarz może 
pisać tylko o „kraju lat dziecinnych'”... By. 
loby to prawie prawdziwe, gdyby nie było 
tak naciągnięte i mylne.

Jakoś Józefowi Conradowi mroczna 
wspomnienia z lat dziecinnych w kraju nie 
przeszkodziły wchłonąć i wyrazić w rzucie 
artystycznym całego piękna i urody no. 
wych poznanych przezeń światów, dalekich 
mórz i lądów; jakoś kielecczariowi Żerom­
skiemu „kraj lat dziecinnych” nie tylko 
nie przesłonił, lecz właśnie raczej odkrył 
cały świat nowych wrażeń, upajających 
i rewelacyjnych dla tego drób nos zlachec- 
kiego śródlądowca — świat — „Wiatru od 
morza” — tej nowej porywającej go proble­
matyki nieznanej mu dotąd ziemi wydm 
i piasków nadmorskich.

Uwaga więc J. Koprowskiego, choć po­
zornie przekonywająca, nie jest słuszna, 
świadczy raczej o rezygnacji i pogodzeniu 
się z jakimś brakiem czy niedoborem, z któ­
rym właśnie należałoby walczyć.

Zjazdy — zjazdami, pogawędki — gadka, 
mi, wszystko to czasem może być nawet 
potrzebne i pożyteczne, lecz te uroczystości 
są raczej pieczęcią, która sygnuje coś, co się 
zrodziło w« głębokiej rozwadze i częściej 
w terenie pracy, czy ciszy gabinetu, niż 
w publicznej dyskusji. Jeśli więc przedtem 
wśród nowej rzeszy pisarzy Ziem Zachod­
nich i Północnych nic się nie zrodziło ta­
kiego, czym warto by było z towarzyszami 
pióra się podzielić, to zdawać by się mogło,

(Dokończenie na str. 3)

Czarodziejski pędzel Makowskiego
W KOŃCU czerwca otwarto w Mu­

zeum Narodowym w Warszawie je­
den z najciekawszych pokazów 

prac malarskich i graficznych. Są to 
dzieła może za mało jeszcze cenionego 
i popularnego u nas wielkiego polskiego 
artysty Tadeusza Makowskiego (1882 — 
1932), który całą drugą- połowę ży­
cia spędził w Paryżu. Pierwsza i jedy­
na większa ekspozycja dorobku artysty 
urządzona była w Polsce w 1936 r. Obec­
nie Muzeum Narodowe w Warszawie, 
•którego wszechstronną, głęboko przemy­
ślaną i olbrzymią pracę warto w tym 
miejscu podkreślić, urządziło piękną 
ekspozycję prac tego wielkiego artysty, 
która obejmuje 120 dzieł olejnych i 313 
rysunków, grafik i akwarel; warszawskie 
muzeum posiada bowiem lwią część do­
robku Makowskiego.

Wystawa pokazuje nam w sposób bar­
dzo logiczny i czytelny drogę twórczą 
Makowskiego.

W pierwszym szeregu sal eksponowane 
są prace artysty od 1906 r. do 1927 r., 

- kiedy to kształtowała się jego indywi­
dualność twórcza; drugi szereg sal obej- 

: muje dzieła z lat 1927 — 1932 (data 
: śmierci Makowskiego) — gdzie widać 
. już skrystalizowany osobisty styl. W sali, 

dzielącej ekspozycję malarstwa od sal 
rysunkowych i grafiki, pokazano mate­
riały dokumentacyjne i niektóre proble­
my warsztatu artystycznego. W następ- 
nych 6 salach — akwarele, rysunki 

- i grafiki powstałe od 1906 do 1932 r., 
gdzie obserwujemy wszechstronne zainte- 

■ resowania tematyczne i rozmaitości ten- 
. dencji formalnych.

Makowski, jak już wspominaliśmy, 
urodził się w 1882 r. Dla zorientowania 
warto wspomnieć, jakie były współczesne 

: Makowskiemu kierunki artystyczne w 
Europie. A więc we Francji działali ku­
biści, w Niemczech ekspresjoniści, we 
Włoszech futuryści, w Polsce działały 

■ grupy „Formizm” i „Rytm”. Makowski 
żył i tworzył jednocześnie z takimi pol­
skimi artystami jak Witkowski, Gottlieo, 
Skoczylas, Zak, Pronaszko, Czyżewski, 
Slewiński.

Artysta studiował w Akademii Kra­
kowskiej u Mehoffera i Stanisławskiego. 
Choć, współcześni mu malarze polscy 
zwracają swoje zainteresowania w kie­
runku kompozycji i rytmów dekoracyj­
nych, to Makowski przez długi czas bę­
dzie pod urokiem czarownych, impresyj- 

... nych pejzaży Stanisławskiego.
Z tego pierwszego okresu — 1906 — 

• 1908 — kiedy Makowski jest jeszcze pod 
■.silnymi wpływami młodopolskimi, mamy 
pa wystawie delikatne rysunki kwiatów,

Elżbieta Sztekker
oraz prześliczne w linii i kolorze Impre­
syjne .pejzaże, świadczące już o zadat­
kach na wielkie dzieła, na niezwykły 
talent.

W r. 1908 artysta wyjeżdża do Francji, 
gdzie będzie przebywał do końca życia.

Pierwsze jego paryskie prace najlepiej 
charakteryzuje „Chrzest”, gdzie czyste, 
wyraźne kontury harmonizują doskonale 
z delikatnym, pastelowym kolorem. Wi­
dać, że artystę zaczyna interesować prob­
lem budowy i kompozycji obrazu, że po­
woli rezygnuje z impresjonistycznego ko­
lorystycznego i rysunkowego rozwichrze­
nia przechodząc na czytelną jaśniejszą 
konstrukcję. Są to wpływy kubistów 
(Picasso i Braęue), u których Makowski 
będzie żmudnie i sumiennie terminował 
przez parę lat w ciągłym poszukiwaniu 
własnego stylu i wyrazu artystycznego:

Z tego właśnie okresu (1912 — 13) po­
kazane są na wystawie obrazy, które 
świadczą o tym, jak artysta indywidual­
nie i samodzielnie potrafił wgłębić się 
w problematykę kubistyćzną.

Pierwsze lata wojny spędził artysta na 
północy Francji w Bretanii (1914 — 22). 
Tu uczy się przede wszystkim od natury 
można by powiedzieć, że prace z tego 
okresu — to. sprawdzanie kubizmu wed­
ług natury. Z kubizmu odrzuca Makow­
ski zbytnią dekoracyjność i. formalizm. 
Jest już świadomy, własnych zamierzeń 
szukając ścisłej konstrukcji przestrzeni 
a jednocześnie studiuje ludzi w ruchu. 
W ten sposób powstaną prześliczne — a dla 
mnie może najbardziej urzekające z całej 
twórczości Makowskiego, — studia i ry­
sunki ze wsi bretońskiej. jest w tych ry­
sunkach jakiś breiighelowski wdzięk 
okrągłych linii, prostota i przejrzystość 
kompozycji. Makowski zachwycał się 
w tym okresie „małymi mistrzami” ho­
lenderskimi, jak Teniersem. Te zachwy­
ty nad Holendrami łącznie z uprzednimi 
studiami kubistycznymi dały w sumie 
prześliczne obrazy. Wystawa pokazuje 
szereg płócien z tego okresu. Będą to 
wiejskie pejzaże z ludźmi, pracującymi 
lub bawiącymi się jak np. „Dzieci i ko­
guty”, czy „Zabawa na wsi”. Jest tu 
wprawdzie dużo anegdoty i literackości, 
nie ma jeszcze zwięzłej lapidarności pla­
stycznej, która będzie cechowała jego 
późniejsze obrazy.

Studia wsi bretońskiej zwróciły w 
1917 r. uwagę krytyków i „marchan­
dów” na tego niezwykle utalentowane­
go artystę.

W 1922 r. powstaje ełynna ■ „Kapeli

dziecięca”, a także „Dziewczynki, sięga­
jące po gniazdko na drzewie”, i „Dwie 
dziewczynki przed klatką z 
Są to obrazy prześlicznie 
wane w rysunku i kolorze, 
mi wkraczamy w tematykę 
terystyczną dla Makowskiego — w intym­
ny świat dziecka. W trzech wystawio­
nych obrazach, które są zresztą dosko­
nale wyeksponowane, krzyżuje się nauka 
otrzymana bezpośrednio z natury, ze 
skłonnością do stylizacji. Jest w tych 
obrazach jakaś wczesno renesansowa, 
botticellowska czystość rysunku, posta­
cie są wyraźnie obrysowane, kolory sub­
telne, raczej jasne. Artysta łączy tu wy­
rafinowane, spokojne prowadzenie gry 
formy z uczuleniem i naiwnością, przypo­
minającą niemal sztukę prymitywną. 
Jeśli chodzi o formę, w podobnym kie­
runku szedł w Polsce Wojtkiewicz.

Następnym etapem w twórczości 
T. Makowskiego będą lata 1924 — 28, 
kiedy to w pełni wyzwala się indywi­
dualność artysty. Następuje większe 
jeszcze wysubtelnienie koloru i nastro­
ju, a realizm i szkoła wzięta od natury 
uprawdopodabniają wizję i pogłębiają 
rytmiczne układy kompozycyjne. Z tego

kanarkami”, 
zharmonizo- 
Wraz z ni- 
tak charak-

okresu oglądamy obraz „Powrót ze szko­
ły” — wkraczający śmiało w świat dziec­
ka. Postacie są uproszczone, zgeometry- 
zowane, w figurach i twarzach dzieci 
wykształca się wyraz liryczny, 
je wspaniała synteza koloru 
wzrasta napęcie wzruszenia.

Dalej idąc po wystawie 
„Wiejskie podwórko” z 1928 
prześlicznie harmonzuje ze sobą kolor 
i światło — silne nasłonecznienie prze­
strzeni, żartobliwe formy wydobywają 
intymny świat współżycia dziecka z na­
turą, ze zwierzętami.

W tym mniej więcej czasie, to jest 
w latach 1927 — 28, odbywają się dwie 
indywidualne wystawy Makowskiego 
w Paryżu, które odnoszą już olbrzymi 
sukces i są wielkim bodźcem dla arty­
sty do bardziej jeszcze wytężonej pracy. 
Te lata są też latami, kiedy w pełni wy- 
krystalizowuje się indywidualny styl 
Makowskiego i powstają obrazy, jemu 
tylko właściwe, oryginalne i zupełnie sa­
modzielne. Długa droga wydała wreszcie 
wspaniały owoc. Choć może dla mnie 
prace artysty z wcześniejszego okresu są 
bardziej wzruszające, to jednak właści­
wy Makowski, taki, jaki jest powszech­
nie znany we Francji i w Polsce — to 
Makowski od 1928 r. Obrazy z tego okre­
su, które oglądamy na wystawie, to 
„Czworo dzieci z trąbką”, gdzie artysta 
wyraźnie już przechodzi do bardziej la­
pidarnej, architektonicznej konstrukcji

Występu- 
i formy,

oglądamy 
r., gdzie
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Kapela dziecięca.

Dwoje dzieci z psem 

obrazu. „Jazz” — 1929 — gdzie widzimy 
gwałtowność dynamiki, zgrzytliwość 
ostrych rytmów, niesamowite światło, 
dziwaczne postacie grajków. Powstają 
monumentalne obrazy takie, jak słyn­
ny „Szewc” — 1930, czy „Myśli­
wy”, „Rybak”, czy „Rodzina wieś­
niaków przy kolacji”, „Skąpiec”, które 
teraz kolejno oglądamy. Widzimy tu już 
wyraźną, tak charakterystyczną dla Ma­
kowskiego deformację jak wydłużone 
nosy, stożkowe głowy, mocno uwydat­
nione rytmy gestów. Deformacja ta jed­
nak nie istnieje sama dla siebie, ale 
przede wszystkim służy charakterystyce 
nastroju. Podobną rolę spełnia w obra­
zach światło i kolor — przeważnie ciem­
nobrązowy, ciemnoczerwony i zielony.

Makowski upraszcza swoje przedmioty 
i postacie prawie dogmatycznie, z prze­
jęciem i jednostronnością dziecka. Wy­
ciąga z kubizmu formułę najprostszą, 
obrazującą świat dziecinnej zabawy. 
Jego kubizm jest kubizmem dla dzieci. 
Zniewalająca szczerością przeżycia arty­
stycznego oraz podkładem uczuciowym 
i bardzo swoistym liryzmem, przeniknię­
ta ludowością i urokiem naiwności — 
sztuka Makowskiego przenosi nas 
w świat poetyckiej fantazji. Dojrzały ma­
larz umiał bawić się z powagą. Jego ku­
kiełki grają wcale nie łatwe i nie małe 
role, z których niejeden wypływa morał. 
Znajdziemy na wystawie piękną sztukę, 
która jest zespoleniem groteski, liryzmu 
i jakiejś bolesnej ironii, obok przepychu 
barwy i blasku kolorów.

W salt, dzielącej malarstwo od sal ry­
sunku i grafiki, zobaczymy jeszcze mate­
riały biograficzne jak indeks z Akademii 
JCrakowskiej, wczesne szkice, rysunki.

Parę sal poświęconych jest rysunkom 
1 grafikom. Naturalnie Makowski jest 
przede wszystkim malarzem, ale jego ry­
sunki, będące zresztą przeważnie szkicami 
do obrazów, są także bardzo interesujące. 
Widzimy więc wczesne dziełka z czasów 
krakowskich, ujawniające zainteresowa­
nia artysty teatrem, rysunki z lat póź­
niejszych świadczą o wnikliwej obser­
wacji przyrody i ludzi w ruchu. W la­
tach 1931 — 32 artysta szczególnie dużo 
rysował, widzimy więc na wystawie 
cykle silnie stylizowanych palaczy, pija­
ków, niepokojących maskarad dziecię­
cych, oglądamy dzieci w promieniach 
słońca, pełne liryzmu tematy wiejskie, 
pejzaże impresyjne lub bardziej zmonu- 
mentalizowane, szkice krajobrazów mor­
skich i plaż z bawiącymi się dziećmi.

Sala ostatnia ukazuje nam twórczość 
graficzną Makowskiego. Zebrano tu za­
równo barwne jak i biało-czarne drzewo­
ryty. Obok liczne ilustracje książkowe, 
jak np. drzeworyty do „Pastorałek” 
T. Czyżewskiego.

T. Makowskiego zaliczyć można do 
największych artystów swojego czasu. 
Jest to już bardzo wysoka klasa europej­
ska, toteż mam wrażenie, że obecna 
wystawa przyczyni się do powiększenia 
jego popularności zarówno w Polsce, jak 
i za granicą, gdyż z okazji międzynarodo­
wego zjazdu krytyków sztuki zobaczy ją 
też wielu cudzoziemców.

Malarstwo jego, choć zespolone ze 
współczesnymi prądami, nie wiąże się 
jednak ściśle z żadnym ze znanych kie­
runków XX w. Jego droga, choć idzie 
po linii- kubizmu, jest głęboko indywi­
dualna i własna.

' JM-

- r „ / Os*
:fJ - S.jfi’’' z

Szewc



Nr 31-32 Glos Nduczqcielski

Po egzaminach na wyższe uczelnie

Nie wolno winić tylko nauczycieli
Nowa szkoła Tysiąclecia

PRAWA egzaminów* kon-1 radoksalna sytuacja, że polo- 
! nista wyręcza historyka i tra­
ci na to tyle czasu, iż ograni- 

I czać musi problematykę swoje­
go przedmiotu. Nie można przy 
tym zapominać, że pojemność 
umysłowa naszej młodzieży nie 

; jest tak chłonna, by na jednej 
: lekcji uczniowie mogli w spo- 
; sób należyty przyswoić sobie 
zespół zagadnień z dwóch w 
gruncie rzeczy przedmiotów.

Sprawa zastraszającego bra- 
ku oczytania młodzieży to fakt 

I bezsporny, ale i tu widzieć mu- 
simy cały szereg czynników 
warunkujących odejście młode­
go pokolenia od książki. Woj­
na dokonała wyraźnej dewalu­
acji literatury pięknej, do­
wiodła jej nieprzydatności w 
zwalczaniu zła, którego ciężar 
i ładunek okazał się rażąco 
nieproporcjonalny do wszyst­
kiego, co mógł mu, w sensie 
moralnym, przeciwstawić pi­
sarz czy poeta. Poza tymi bar­
dziej ogólnymi przyczynami 
winę niewątpliwie ponosi i 
przeładowanie programu języ­
ka polskiego materiałem prze- 1 
kraczającym możliwości ucz­
nia, a także konkurencja radia, 
telewizji, filmu dostarczających 
młodzieży dostatecznej sumy 
wrażeń, wymagających znacz- ■ 
nie mniejszego wysiłku umy­
słowego niż przebrnięcie przez 
wielostronicowe, często wielo-; 
tomowe dzieło literackie.

Analizując poszczególne . 
partie materiału programowe­
go j. polskiego niełatwo byłoby 
nauczycielowi zdecydować się 
na dokonanie w nim takich 
czy innych cięć. Można by za- ! 
pewne dokonać pewnych prze­
sunięć w doborze pisarzy i lek­
tury obowiązującej, wyzbyć 
się sztampowości i tradycjona­
lizmu w sugerowaniu koncepcji i 
literackich i ideowych, uatrak- j 
cyjnić dobór lektury uzupełnia­
jącej pozycjami współczesny- 
mi zarówno literatury naszej ; 
jak i światowej. Ogólnie jed-1 
nak należałoby pozwolić mło­
dzieży rozsmakować się w j 
książce.

Sprawa ej 
kursowych 
uczelnie od 

głęboką troską

na wyższe 
wielu lat 

napawa nie 
tylko rodziców i młodzież ale 
przede wszystkim nauczycieli. 
Wyniki bowiem kształtują nie­
raz opinię o szkole średniej, 
tak jak egzaminy dla klas 
ósmych opiniują szkołą podsta­
wową.

W czasie egzaminów’ spotka­
łam się z pewną opinią stwier­
dzającą w sposob dosyć auto­
rytatywny, że tegoroczne wy­
niki świadczą o „rozkładzie 
szkoły średniej” (chodzi w 
tyto wypadku o egzaminy’ na 
filologię polską). W egzaminach 
tych uczęstniczę od kilku lat 
j osobiście też nie uważam, by 
odpowiedzi zdających były 
olśniewające. Tak druzgocąca 
jednak ocena wydaje mi się 
rbyt krańcowa. Nie kwestionu­
ję merytorycznej słuszności 
argumentów owego opiniodaw­
cy, nie mogę jednak zgodzić 
się z tym, że cały ciężar odpo­
wiedzialności ponosi nauczyciel 
szkoły średniej, że niedociąg­
nięcia abiturientów jego wy­
łącznie dyskwalifikuje. Uwa- ' 
żam za celowe przytoczyć in 
ezteńso argumenty wysuwane 
przeciwko absolwentom szkoły 
średniej, by łatwiej można było 
zorientować się, czy faktycznie 
winę ponoszą tu tylko nauczy­
ciele.

A więc: ogólny poziom wy­
raźnie niższy niż w roku ze­
szłym, wypracowania bez błę­
dów, ortograficznych, ale naiw­
ne, z wątłą dokumentacją fak­
tyczną, całkowity brak umie­
jętności łączenia zjawisk histo- . 
rycznych i historyczno-literac­
kich, elementarny brak z.najo- 
mości wyrazów obcych, zastra­
szający brak znajomości litera­
tury poza lekturą szkolną, 
kompletna dezorientacja w za­
gadnieniach świata i Polski 
współczesnej, nieznajomość za­
sad ustroju, w którym żyjemy.

Ogólny wnlnsek — w porówna­
niu ze szkołą przedwojenną po­
ziom kandydatów nie przewyższa 
średniego poziomu uczniów klasy 
zzóstej przedwojennej.

[ borów studiów polonistycznych 
' niewiele mają z nimi wspól­
nego. Przyszły „krytyk teatral- 

; ny” „pisarz” in spe — bywa 
i i taki argument — nie zupeł­
nie zdaje sobie sprawę, czego 
na tej polonistyce wypada mu 
szukać, by uczynić zadość swo­
im wyimaginowanym ambi­
cjom i aspiracjom bez pokry-

• cia.
Jeżeli chodzi. o orientację 

abituriantów w zagadnieniach 
świata i Polski współczesnej 
oraz w zasadach ustroju, 

; którym żyjemy — to 
stwierdzić, że młodzież

i zuje daleko posuniętą 
rancję. Np. na pytanie: 
jest Chruszczów?” —

Spróbuję skonfrontować te 
wypowiedzi ze spostrzeżeniami, 
które nasunęły mi się w czasie 
tygodniowego uczestniczenia w 
kilku komisjach egzaminacyj­
nych. Opinie moje nie odbiega­
ją zbyt daleko od uwag wyżej 
przytoczonych, chciałabym jed­
nak wyjaśnić przyczyny, jakie 
składają się na ten niezbyt 
różowy -stan rzeczy.

Zgadzam się, że młodzież nie 
omie wiązać zjawisk historycz­
nych i historyczno-literackich, 
że jest dla niej często obojętne, 
czy na przykład okres saski 
przypada na wiek XVII czy 
XVI a nawet XV, czy Frycz- 
Modrzewski należy do epoki 
Renesansu czy Oświecenia, czy 
Żeromski w ..Przedwiośniu” wy­
stępował przeciwko nieistnie­
jącej jeszcze sanacji czy innym 
obozem politycznym itp. ana­
chronizmy i mylenie faktów. 
Ta fantastyczna nieraz niewie­
dza wynika jednak nie z winy 
nauczyciela, lecz z braku pod­
stawowej przesłanki — a mia­
nowicie, jakiejkolwiek korelacji 
j. polskiego z historią. Wytwa­
rza się nieraz prawdziwie pa-

I tu wyłania aię najhardziej kar­
dynalna przeszkoda, którą jest 
brak czasu uczniów na czytanie, 
na jakieś bezinteresowne rozkoszo. 
wanie się lekturą, na Jej dokładne 
i spokojne przemyślenie.. Wynika 
to z nadmiernie rozpiętego wa­
chlarza zajęć szkolnych i poza­
szkolnych, które tak bez reszty 
porywają młodzież w swoje try­
by, że nawet zapaleniec książkowy 
— bywają i tacy — nie zawsze 
może zaspokoić potrzebę czytania.

w 
trzeba 
wyka- 
igno- 
„Kim 

oa po­
wiedź brzmiała: „rządzi Rosją". 
Ani śladu wiadomości .czym 
był układ warszawski, niezna­
jomość nazwisk przedstawicie­
li rządu polskiego, kompletna 
niewiedza o kataklizmach, któ­
re nawiedziły Agadir i Chile. 
W odpowiedziach przeważała, 
jak stwierdza jeden z profeso­
rów, natrętna sloganowość 
przy zupełnym braku wiado­
mości. Czy winę tu ponosi 
nauczyciel szkoły średniej? 
Częściowo tak, trzeba jednak 
pamiętać, że i w tym wypadku 
zawinił brak dobrych podręcz­
ników, brak 
programu, a 
wiadomości o 
współczesnym 
.przedmiotem 
rzędnym.

Osobny problem — to spra­
wa jęz. obcych. Niestety, trze­
ba stwierdzić, że zdający nie 
potrafią nie tylko posługiwać 
się językiem, lecz nie umieją 
prawidłowo zbudować choćby 
jednego zdania. Może należa­
łoby język obcy wprowadzić 
jako przedmiot maturalny? W 
przeciwnym bowiem razie po­
zostanie on jak był dotychczas 
tylko fikcją.

Oczywiście, że w szeregu 
zdających można było czasem 
znaleźć prawdziwą perłę i to 
niekoniecznie ze stolicy, która 
według opinii profesorów pod 
względem przygotowania nau­
kowego wcale nie góruje nad 
prowincją.

HELENA ROBLICZKOWA 
Grójec

pomocy, błędy 
także i fakt, że 
Polsce i świeci? 
długi czas były
niemal drugo-

1 2 0(^ Chełma Lubel­
skiego leży wioska — 

Strachosław. Maleńki i lichy 
budynek szkolny, który prze­
trwał tu działania wojenne, nie 
mógł sprostać wymaganiom i 
potrzebom powojennej szkoły. 
Chłopi w trosce o dobro swoich 
dzieci wynajęli izby w dwóch 
budynkach wiejskich rozwiązu­
jąc na pewien czas problem peł­
nej siedmioklasowej szkoły.

Warunki pracy były jednak 
bardzo ciężkie. Uczniowie w je­
sieni, w zimie i wczesną wiosną 
musieli siedzieć na lekcjach w 
paltach, atrament w kałama­
rzach zamarzał, nie było możli­
wości wprowadzenia elemen­
tarnych zasad estetyki pomie­
szczeń. Nauczycielstwo jednak 
dawało z siebie wszystko, by 
utrzymać odpowiedni 
nauczania.

Chłopi nieraz myśleli 
wie nowej szkoły. Myśl ta przy­
oblekła się jednak w realne 
kształty dopiero po ogłoszeniu 
hasła: „Tysiąc szkół na Tysiąc­
lecie państwa polskiego”. Za­
chęceni przez kierownika szko­
ły, Edwarda Pytlarza, chłopi 
szybko przystąpili do budowy. 
W ciągu paru miesięcy zebrali 
60 tysięcy zł, zakupili cegłę, 
wapno, cement, kamień na fun­
damenty i 1 maja 1959 r. rozpo­
częli wykopy pod budynki. I o- 
to w ciągu jednego roku Przed­
siębiorstwo Budownictwa Tere­
nowego w Chełmie przy bardzo 
dużej pomocy ludności Stracłr 
sławia wzniosło nowy gmach 
szkolny. Ta szybka i celowa ak­
cja jest w dużej mierze zasłu­
gą miejscowego nauczyciela, 
który potrafił zorganizować 
poprowadzić pracę.

Kol. Pytlarz podzielił 
wieś • na osiem części.

poziom

o budo-

I

całą 
Każda

; część miała swego grupowego, 
: który mobilizował ludzi do 
pracy. W każdą sobotę odbywa 

| ły się narady grupowych w ce­
lu ustalenia czynności na każdy 

j tydzień.
Do każdej pracy chłopi zabie­

rali się z zapałem. Kiedy na 
plac budowy dowieziono 21 ton 
wapna, które trzeba było zala- 
sować, do akcji stanęły wszyst­
kie grupy. Pracowano na zmia- 

| nę, jedna
drugą. W ten sposób w ciągu 
24 godzin zlasowano cały tran 
sport wapna. Innym znów ra- 

: zem na budowie zabrakło pia­
sku. Groziło to przerwaniem 
robót, co stanowiło dostateczny 
powód, by za godzinę na plac 
budowy zajechało 15 fur peł­
nych piachu. Ludzie rzucali 

। pracę na polu, by na czas wy­
konać zadanie. W całej tej ak­
cji brali udział członkowie 
PZPR i ZSL oraz pracownicy 
Gromadzkiej Rady Narodowej .

Wartość nowożbudowanegó 
budynku wynosi 1 milion 300 
tysięcy zł. Ludność Strachosła 
wia. Mołodutyna, Józefina i 
„Oberży” włożyła w budowę w 
formie gotówki, materiałów bu­
dowlanych i robocizny prawie 
60 proc, wartości budynku.

W nowych gmachu są duże, 
widne sale lekcyjne, szerokie 
korytarze, gabinety na bibliote­
kę i pomoce naukowe, pokój 
nauczycielski, kancelaria i szat­
nia, a dalej całe skrzydło to 
mieszkanie dla czterech rodzin 
nauczycielskich z piwnicami, su­
szarnią i pralnią.

Szkoła ta to także trwały 
pomnik wspólnej pracy miesz­
kańców wioski, nauczycieli i 
młodzieży szkolnej.

L. J. OKOŃ
Chełm

grupa zastępował®

Naukowcy pomagają nauczycielom
W PRZEDEDNIU radykał- l czych 1 współczesne zaintere- 

nej przebudowy systemu sowanla uczniów oraz opraco- 
szkolnego Instytut Pedagogiki (wać monografię pt. „Rozwój 
ma do spełnienia szczególnie : fizyczny i wychowanie dziec- 
ważne zadanie, polegające na ka w'wieku przedszkolnym” 
naukowym opracowaniu tych “ 
zagadnień, które wyłaniają się ■ niczego 
w związku z projektowaną i t_ -1^1_
reorganizacją. ‘

Uwaga pracown:ków nauko­
wych Instytutu skoncentrowa­
na jest na trzech zasadniczych 
problemach związanych z we­
wnętrzną przebudową szkolni­
ctwa, a mianowicie: na spra­
wie aktywności i samodziel- ; 
ności myślenia i działania je się wydanie szeregu prac 
młodzieży, na problemie pracy naukowych jak „Zarys teorii 
w nauczaniu i wychowaniu kształcenia politechnicznego” 
(związek teorii z praktyką, (1961 r.), „Drogi rozwoju szko- 
praca produkcyjna młodzieży) . ły politechnicznej w ZSRR” 
oraz na zagadnieniu właściwe- (1960 r.), „Problemy produk- 
go doboru treści nauczania w cji i techniki w nauczaniu fi- 

■ j zyki” (1960 r.), Problemy pro- 
j dukcji rolnej w nauczaniu 
/biologii” (1961 r.) i inne. Jed­
ną, z najbardziej przydatnych 
dla wszystkich nauczycieli, 
będzie praca zbiorowa pod re­
dakcją dr R. Polnego „Praca 

s ręczna w szkole ogólnokształ- 
j cącej”. Publikacja ta ma wy- 
j jaśnić rolę, miejsce i zadania 
! pracy ręcznej jako przedmiotu 
■ nauczania, oraz podać szczegó­
łowe uwagi metodyczne do 
realizacji programu prac ręcż- 

: nych w poszczególnych kla­
psach. Żałować należy, że ta, 
tak potrzebna praca ukaże się 
na rynku księgarskim nie 

' ' j niż w początkach LliX«X v O/.-- *
we badania nad warunkami '■ toku.
życia młodocianych (na przy- Sekcja Kształcenia Politycz- 
kładzie życia dzieci z dzielnicy nego obejmie też w rojtu 
Wola w Warszawie). zbadać szkolnym 1960-61 opiekę nad 
przebieg procesów poznaw- dwunastoletnią ogólnokształcą-

Zespół Kształcenia Pólitech- 
' ■ _ > po przestudiowaniu 

treści i metod politechnizacji 
w ZSRR, NRD, Czechosłowa- 

। cji i innych krajach oraz po 
dokładnym zbadaniu pracy na- 

I szych szkół eksperymental­
nych zamierza opracować za­
łożenia politechnizacji szkoły 

! ogólnokształcącej w Polsce.
W związku z tym przewidu-

szkole ogólnokształcącej.
Plan działalności Instytutu 

na rok 1960 (a częściowo 1961) 
przewiduje szereg prac ba­
dawczych oraz publikację 
wielu pozycji uwzględniają­
cych w szerokim zakres.e 
wspomniane problemy.

Prace te prowadzone będą 
przez poszczególne sekcje, bądź 
już istniejące, bądź też powo­
łane dla określonych zadań 
(np. zespół reformy szkolnej 
lub zespół kształcenia poli­
technicznego).

W związku z zagadnieniem 
samodzielności 
ci i młodzieży — -- , . . .
miar przeprowadzić szczegóło- wcześniej

myślenia dzie- 
Instytut ma za-.

Udany eksperyment
TECHĘTNI mówili: Prze- r wej Rady Szefostw odbyła aię 
cięż to nic nowego. Za-1 już 
kłady produkcyjne peł- i 

już szefostwa nad szkola- 
pamiętamy, co z tego wy- I 
Było trochę okazji do

Pytania egzaminacyjne — 
poz.a lekturą obowiązkową 
z reguły dotyczyły współczes­
nej literatury polskiej i zagra­
nicznej. W odpowiedzi padały 
czasem nazwiska takie jak An­
drzejewski, a z obcych He­
mingway, Faulkner, Camus, 
Ehremberg, ale tylko nazwiska 
a w najlepszym razie bardzo 
znikoma znajomość fabuły. Nie 
można oczywiście odmówić 
egzaminatorom prawa egzek­
wowania wiadomości wybiega­
jących poza program szkolny 
— skoro ktoś zamierza poświę­
cić się studiom polinistycznym, 
można wnioskować, że czyni to 
w imię szczególnych w tym 
kierunku zainteresowań. Tym­
czasem zdarza się, że egzami­
natorzy natrafiają na jakąś 
mistyfikację, bo motywy wy-

TSŚ w Skarżysku - 
Kamiennej

9 czertoca br. odbyło ri< ze­
branie członków: TSS, ■ na któ­
rym omówiono dotychczasową 
działalność i podsumowano do­
robek. Towarzystwa, a także 
wytyczono kierunek dalszej 
pracy.

Na zebraniu podkreślono kil­
kakrotnie duże zaangażowanie 
sie nauczycielstwa w walce o 
cele TSS. Dyskutanci wskazy­
wali ■ konieczność stworzenia 
szerokiego frontu postępowych 
sił walczących o laicyzację 
szkolnictwa. W planach notoo- 
icybranego Zarządu Oddziału 
na czoło wybija się troska o 
utworzenie kół w licznych u 
nas zakładach przemysłowych 
i instytucjach. Dla szerszej pro­
pagandy idei TSS utśród społe­
czeństwa Skarżyska zostanie 
wkrótce utworzone przy Zarzą­
dzie koło prelegentów.

JAN NAUMIUK

Spółdzielnia Turystyczno - Wypoczynkowa „Gromada”
CTA.RZY działacze zwląako- 

wi pamiętają „Gromadą” z 
okresu przedwojennego. Przy 
pomocy tej spółdzielni wiele se­
tek, a nawet tysięcy nauczycieli 
organizowało wycieczki krajo­
we i zagraniczne. Po wojnie, od 
stycznia 1958 r., „Gromada” 
wznowiła swoją działalność.

Obok ZNr — współorganizatora­
mi „Gromady’* jest: Związek Za­
wodowy Pracowników Spółdziel­
czych, Centralny Związek Kółek 
Rolniczych, ZMW, LZS, Liga Ko­
biet, CRS „Samopomoc Chłopska”. 
„Społem”, Związek Spółdzielni 
Mleczarskich, Ogrodniczych, Kasy 
Spółdzielcze, Krajowa Rada Spól- 
łziclczości Produkcyjnej, Spółdziel­
nie Mieszkaniowe i wiele organizacji 
Zawodowych, producentów rolnych 
lak też organizacji oświatowych. 
Ponadto do „Gromady** przystępu­
ją Jako członkowie wspierający In­
stytucje i organizacje terenowe, 
ip.: gminne spółdzielnie „Samopo­
moc Chłopska”, PSS, spółdzielnie 
hlecżarskic, kółka rolnicze, kółka 
■'łodzleży wiejskiej, oddziały ZNP.

Tak liczny udział instytucji 
J organizacji społecznych umoż- 
Swił.. „Gromadzie” rozwinięcie 
szerokiej działalności. W ciągu 
2 1/2 lat istnienia, Spółdziel­
nia zrzeszyła ponad 1300 człon­
ków, którzy zadeklarowali i 
Opłacili przeszło 3 700 000 zł. 
„Gromada” ma już 15 oddzia­
łów wojewódzkich i w dwóch

f woj ewódzrtwach przedstawiciel­
stwa

| Obecnie 
nuje 21 
rami a 
się zwiększać. Z usług 
— wycieczek krajowych, za­
granicznych i wczasów — sko­
rzystało 600 000 osób. Ogólnie 

| zasięgiem swej działalności 
j „Gromada” obejmuje ponad 
j 8 000 000 osób.

Wśród „klientów'’ „Gromady” 
dość liczną grupę stanowią na­
uczyciele, szkoły, komitety ro­
dzicielskie. Spółdzielnia poma­
ga im w organizowaniu wycie­
czek do teatrów, do ośrodków 
postępu rolniczego, przemysło­
wych, wypożycza autokary. 
Prawie 1/3 uczestników wycie- 

| czek zagranicznych organizo­
wanych .przez „Gromadę” sta­
nowią nauczyciele.

W okresie od 
I ka do 10 maja 
„Gromada” — 

I uprawnień rady 
j udziela 10 
wycieczek 
wozy autobusowe (tabor „Gro­
mady”).

Wielu nauczycieli jest wspól- 
i organizatorami różnych akcji,

(Koszalin i 
Spółdzielnia 
własnymi 
liczba ich

Z

Kielce), 
dyspo- 

autoka- 
będzie 

jej

15 październi­
ka żdego roku 
korzystając z 
nadzorczej — 

proc, rabatu dla 
szkolnych za prze-

i
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PrzKUtawiclelr Światowego Związku Biur Podróży — zwiedzają Ł< 
Wickle przy pomocy usług „Gromady” 1 samochodami Spółdzielni.

(które prowadzi „Gromada”. Na 
przykład szkolenie motorowe 
na wsi ma nieomal w 106 proc, 
organizatorów spośród człon­
ków ZNP nie mówiąc o tym, żc 
wielu kolegów korzysta też z tej 
formy szkolenia dla siebie — 
jako słuchacze.

Przy organizowaniu wielkiej 
. akcji „Wczasów pod gruszą”' — 
nauczycielstwo w bardzo wielu 
ośrodkach nie tylko organizuje 
adresy od rolników, ale często 
daje do dyspozycji swoje miesz­
kania na okres wakacji.

Pobieżnie tylko podane przy­
kłady wykazują, że „Gromada” 
ma w nauczycielstwie poważne 
oparcie. ZNP i nauczyciele mo­
gą pomóc spółdzielni przede 
wszystkim przez korzystanie w 
szerokim zakresie z usług „Gro- 

! mady” — jej wojewódzkich od- 
dz.iałów; poprzez zachęcanie 
organizacji spółdzielczych, kó- 

j łek rolniczych itd. do przystę­
powania na członków Spółdziel­
ni „Gromada” — poprzez za­
chęcanie rolników — miesz­
kających, w pięknych oko­
licach kraju — • do -wynaj­
mowania swoich mieszkań 
na potrzeby „Wczasów pod 
gruszą” i na stałe wczasy let­
nie lub zimowe. Na dorocznych 

। zebraniach spółdzielczych, w 
1 których poważną rolę odgrywa­
ją nauczyciele — warto przypil­
nować, aby z czystych n-adwy- 
żek wykroić sporo pieniędzy na 
wycieczki dla samorządu i dla 
szkół.

Na zakończenie tej krótkiej 
informacji gorący apel do nau- 

■ czycieli-.związkowców: Poprzez 
działalność kulturalno-oświato­
wą czynnie współdziałajcie z 

.„Gromadą”!- Wszelkie infor­
macje uzyskacie w Spółdzielni 
Turystyczno - Wypoczynkowej 

i „Gromada” — Warszawa, ul. 
Podwale 23. Telefon: centra­
la 31-12-21 do 29;’bezpośredni 
— sekretariat 31-50-63.

K WYSZOMIRSKT
Prezes Związku Spółdzielni 

„Gromada”

niły 
mi i 
szło, 
zebrań, przybyło papierków, a 
szkoły nic na tym nie skorzy­
stały.

Entuzjaści oświadczyli krót­
ko: Nie w formie, lecz w rze­
czywistej pracy kryje się treść 
pomocy zakładów dla szkół i 
w zrozumieniu naszej pełnej, 
nie tylko produkcyjnej roli.

Był wtedy styczeń 1960 roku. 
Burzliwa dyskusja, jaka po­
przedziła powstanie Zakładowej 
Rady -Szefostw w Zakładach 
Wytwórczych Sprzętu Instala­
cyjnego Poniatowa, w woj. lu­
belskim, wyszła tej Radzie tyl­
ko na korzyść. W jej skład 
weszli przede wszystkim entu­
zjaści Do nich należał dyrek­
tor naczelny Władysław Połeć, 
dyrektor techniczny Kokot, 
główny mechanik inż. Wiśniew­
ski 1 wielu innych. Na pierw­
szym zebraniu wyznaczono 
szkoły, nad którymi zakład miał 
mieć szczególną pierzę. Oczy­
wiście wybrano te. które w po­
wiecie opolskim odgrywają naj­
ważniejszą rolę i których absol­
wenci mogą w przyszłości za- I 
silić zakładowe kadry. Na plan 
pierwszy poszła więc Zasadni- \ 
cza Szkoła Zawodowa w Kazi­
mierzu Dolnym, po niej Tech- | 
nikum Mechaniczne w Ponia­
towej, dalej Zasadnicza Szkoła 
Mechanizacji Rolnictwa w! 
Karczmiskach 1 Szkoła Ogólno­
kształcąca stopnia podstawo­
wego 1 licealnego w Poniato­
wej.

Zasady 
Szefostw 
szkołami oparte zostały na kon­
kretnych planach pracy. Aby 
każdy plan mógł być realizo­
wany na bieżąco, dla każdej 
szkoły 
opiekuna 
Rady.

Minęło 
dni skończy się nauka.

Uczniowie najstarszych klas 
odejdą w świat, inni korzystać 
będą z zasłużonego odpoczynku 
wakacyjnego. Dla Zakładowych 
Rad Szefostw jest to najlepszy 
okres dla podsumowania swo­
jej pracy, wyciągnięcia prak­
tycznych wniosków' na przysz­
łość.

Taka konferencja Zakłado-

w ZWSI w Poniatowej. 
Wykazała ona że pesymiści nie 
mieli racji, że istnieją możli­
wości sprawowania przes xa- 
kłady rzeczywistej, a nic tylko 
papierowej roli.

współpracy Rady 
z wymienionymi

wyznaczono 
spośród

pół roku.

stałego 
członków

Za kilka

NIEZBITE DOWODY
W okresie sprawowania opie­

ki przez Zakładową Radę Sze­
fostw nad podopiecznymi szko­
łami otrzymały one:

Easadnicza Szkol* Zawodowa w 
Kazimierzu 
narzędzia < 
przyrządy pomiarowe 
zł, i rewolwerówki, 

! 1 frezarkę poziomą.
Zasadnicza Szkoła 

Rolnictwa w Karczmiskach: __
odpłatnie J szlifierki, piłę tarczową 
do drewna, tokarkę do drewna, re- 
wolworówkę i wielokrążek. Zakład 
udzielił tej szkole pomocy w ma­
teriale i robociźnie przy instalacji 
tych maszyn, dostarczył przyrzą­
dów pomiarowych oraz narzędzi 
skrawających na sumę 5 7flfi zł.

Pomyślnie i z pożytkiem przebie­
gała współpraca ZWSI ze Szkołą 
Ogólnokształcącą w Poniatowej. 
Zakład udzielił tej szkole wybitnej 
pomocy przy uzupełnieniu gabinetu 
fizycznego oraz dostarczył przy­
rządy pomiarowo-kontrolne po­
trzebne jako pomoc naukowa. War­
tość dostarczonych szkole przed­
miotów przekracza 7 800 zł.

Z praktyki codziennego życia 
wiemy jednak, że „ciepły wu­
jek” rozumiejący pomoe tylko 
w formie dostarczania podo­
piecznym wartości material­
nych, nie jest najlepszym opie­
kunem. ZWSI uwzględniła ten 
moment. Omówiona powyżej 
pomoc dla szkól nie była naj­
bardziej istotną.

Rada Szefostw ■organizowała 
w Kazimierzu kura bhp dla 
nauczycieli zawodu, obsłużyła 
autokarem zakładowym po kil­
ka wycieczek dla każdej szko­
ły. zorganizowała spotkanie 
młodzieży szkolnej z załogą. 
W Technikum Mechanicznym 
w Poniatowej wykładowcami 
byli najlepsi fachowcy inży­
nierowie, pracownicy zakładu 
Słuchaczom udostępniono ko­
rzystanie z zakładowej biblio­
teki technicznej liczącej około 
10 000 tomów, zaopatrywanej 
w najnowsze czasopisma tech­
niczne z kraju i zagranicy. 
Zrealizowano 1 takie punkty 
umowy, które 
odczyty dla uczniów o obronie 
przeciwlotniczej i organizowa­
nie kursów przyuczania ucz­
niów szkół ogólnokształcących 
do zawodów technicznych.

Dolnym: nieodpłatnie 
do skrawania metali i 

wartości i 5H 
1 aclifierki i

Mtchanliacjl 
' ’ ni»-

przewidywały

Przygotowanie młodzieży
do pracy zawodowej i społecznej

najpilniejsze zadanie
POD tym hasłem obradowała .' uchwały ale również projekt lo- 

nłedawno Sesja Powiatowej I kalizacji tych szkół. Kuratorium 
Rady Narodowej w Myśliborzu. Okręgu Szkolnego przyrwkło 
Zgodnie z artykułem 3 Ustawy przysłać do powiatu kilkunastu 
o Radach Narodowych z dnia 25 i absolwentów 
stycznia 1958 r. i ustawą z dnia 
11.III.1932 o ustroju szkolnic­
twa, postanowiła ona wprowa­
dzić obowiązek szkolny dla mło­
dzieży do lat 18.

Od 1 listopada br. w powiecie j w br. 
myśłiborskim zostanie 
nycli do życia 15 szkół 
sobicnia zawodowego.

Podjęcie tak cennej 
wy, zgodnej ze wskazaniami I 
sekretarza KC PZPR tow. Go­
mułki. zawdzięcza społeczeń­
stwo Powiatowej Radzie Oświa­
ty Rolniczej, powołanej do życia i 
przed dwoma laty, w której 
skład wchodzą m. in. I sekre­
tarz KP PZPR, przewodniczący 
PPRN, prezes Zarządu Oddzia­
łu Pow. ZNP, inspektor szkol­
ny oraz wielu innych działaczy.

Powiatowa Rada Oświaty 
Rolniczej przygotowała dla PRN 
nie tylko projekt wspomnianej j

powoła- 
przyspo-

inicjaty-

WSR do pracy. 
Główny jednak trzon kadry na­
uczycielskiej będą stanowić na­
uczyciele kontraktowi — inży­
nierowie rolnicy pracujący w 
różnych instytucjach. Dla nich 

zostanie zorganizowany 
| 100-godzinny kurs pedagogicz­
ny. Nauczycielami przedmiotów 
ogólnokształcących w SPR i SPZ 
będą najlepsi nauczyciele szkól 
podstawowych mający dodatko­
we kwalifikacje.

Przygotowaniem do otwarcia 
szkół przysposobienia rolniczego 

I i zawodowego w poszczególnych 
obwodach zajmują się komitety 
opiekuńcze złożone z nauczycie­
li. działaczy społeczno-politycz­
nych, radnych SRN i PRN.

Kredytów na utrzymanie szkół 
zobowiązało się dostarczyć Prez. 
PRN.

LUCJAN RUTKOWSKI 
Myślibora

Na podkreślenie aaMuguje fakt, 
te działalność Zakładowej Rady 
Szefostw znacznie wykroczyła poza 
szkoły ohiętt opieką. Zaiadnicza 
Śzkóła Elektryczna w Lublinie 
otrzymała od ZWSI narzędzia ślu­
sarskie i podnośnik jednoramienny, 
dużą iloić detali do silników elek­
trycznych. Szkoła Podstawowa w 
Wolicy w zamian za złom otrzy­
mała przyrządy pomiarowe i na­
rzędzia ślusarskie. Ni* bagatelną 
sprawą byłą pómot zakładu przy 
budowie Szkoły Podstawowej w 
Głusku. Zakład sporządził doku­
mentację urządzeni* boiska sporto­
wego i pomógł przy 
teriałóW budowlanych.

Pomoe, mimo że 
dziel* jej szkołom 
sownle, przynosi i jemu korzy­
ści. Rokrocznie załoga uzupeł­
niana jest nowymi, pełnowar­
tościowymi robotnikami, wy­
kształconymi w szkołach zawo­
dowych.

iwóict ma-

zakład n- 
bezintere-

JAK WYKORZYSTAĆ 
WAKACJE

Friyłeetony priykład pracy 
R»dy Szefostw w ZWSI Ponia­
tową jest, niestety, jednym z 
nielicznych na Lubelszczyżnie. 
Rozwijają się różne formy 
łączności miasta ze w»ią. coraz 
lepiej pracują ekipy robotni­
cze, tylko rady szefostw nie 
mogą znaleźć swoich gorących 
zwolenników. To właśnie skła­
nia mnie do wysunięcia kilku 
konkretnych wniosków.

— Proponuję odbycie jedne-

Ko posiedzenia 
dy Sżefostw 
przy udziale

pozostałoby bez 
dalszą pracę. Kto 
celowe byłoby za- 
tę naradę również 

przedstawl-

Zakładowej Ra- 
w Poniatowej- 
przedstawicieli 

wszystkich zakładów zaintere­
sowanych opieką nad szkołami 
i pragnących ją pełnić, przed­
stawicieli kuratorium i tych 
Szkół, którym na pomocy naj­
bardziej zależy. Udostępnienie 
własnych doświadczeń uczest­
nikom takiego posiedzenia na 
pewno nie 
wpływu na 
wie, ezy nie 
proszenie na
zainteresowanych 
cieli innyeh województw. Do 
świadczenia ZWSI w Poniato­
wej w tej dziedzinie są prze­
cież na skalę krajową.

— W okresie wakacyjnym w 
większych zakładach produk­
cyjnych powinny się odbywać 
siedzenia Rady Szefostw, a 
gdzie takie nie istnieją, trzeba 
je powołać. Wskazane było by 
omówienie doświadczeń Ponia­
towej i opracowanie wstępnego 
planu działania w przyszłym 
roku szkolnym. Działalność 
rad szefostw winna się prze­
cież rozpocząć wraz z nauką.

Te właśnie wnioski poddaję 
do przemyślenia zalnteresowa-l 
nym.

A. LEKKI
Lublin

cą szkołą w Łodzi. Szkoła ta 
przekształcona zostanie na 
eksperymentalną. Opieka pole­
gać będzie m. in. na współu­
dziale przy . opracowywaniu 
treści i systemu nauczania po­
litechnicznego. Jednocześnie 
szkoła będzie stanowić war­
sztat doświadczalny dla prac 
naukowych Instytutu.

W roku przyszłym (1360z61)' 
Instytut zamierza położyć du­
ży nacisk na problematykę 
dotyczącą. bezpośrednio refor­
my szkolnej. Powołany w 
związku z tym Zespół Refor­
my Szkolnej ma za zadanie 
zbieranie materiałów związa­
nych z reformą w Polsce 
i innych krajach oraz nawią­
zanie ścisłej współpracy z róż­
nymi placówkami naukowy­
mi w kraju i za granicą.

Z problemem reformy szkol­
nej związane jest ściśle zagad­
nienie nowych metod naucza­
nia. W tym zakresie prowadzo­
ne będą długofalowe badania 
nad sposobami aktywizacji ucz­
niów i nad łączeniem teorii 
z praktyką. W wyniku tych 
badań przygotowane zostaną 
liczne prace monograficzne na 
temat reformy programów, 
podęczników, metod nauczania 
i pomocy naukowych. Do naj­
ciekawszych opracowań w tej 
dziedzinie zaliczyć chyba moż­
na pracę dr K. Lecha, pt: 
„System 
praktyką w 
szczególnych 
która ukończona zostanie w li­
stopadzie 1961 r. Już jednak 
w roku obecnym zostaną ogło­
szone 3 fragmenty wspomnia­
nej publikacji Dr. Fleming 
przygotowuje ogromnie, dla 
nauczycieli potrzebną pi?acę pt 
„Pomoce naukowe w iszkoie 
ogólnokształcącej”, w której o- 
mówi takie zagadnienia jak 
funkcje pomocy nau kowych 
w świetle nowej dyriaktyki, 
zasady doboru i kompleto­
wania pomocy, zestavry roz­
wojowe i minimalr le itp. 
Termin ukończenia iiracy 
czerwiec 1961.

W dziedzinie 
i doskonalenia 
gogicznych Instytut, 
rza podjąć szereg akcji jak 
np. 
cji

łączenia teorii 
nauczaniu 

przedmiotów”,

z
po-

ks: rtałpfenla, 
kadr.' peda- 

zamie-

organizowanie 
naukowych, 

seminariów 
nauczycieli, 
dyrektorów 
nie Zjazdu 
tów Pedagogiczr <ych. 
tuje 
nie 
Ministerstwem Oświaty, ZNP, 
TSS oraz red ikcjami czaso­
pism pedago gicznych. Pra­
cownicy Instytutu wezmą u- 
dział jako ' ' ' 
referenci na 
cyjnych,

konferen- 
urządzania 

i kon sultacji dla 
zwł; iszczą dla 

SN, oraz zwoła- 
Autc ćów Odczy-

Projek- 
się również nawiąza-
ścisłej i współpracy z

wykładowcy i 
kursach waka- 

konferencjach 
rejonowych f w pracach ośrod­
ków meto flycznych.

Opracowane też zostaną 
bibliografią dzieł pedagogicz­
nych ta’jt polskich jak świa­
towych joraz szereg dzieł mo­
nograficznych dotyczących po- 
szczególnych zagadnień z zakre­
su pec/agogiki i njoralnoścl

/ (kr)

Wszyscy uaymy języia polskiego

W PROGRAMACH naucza­
nia j. polskiego czytamy: 
„Nauczanie języka pol- 

ele-skiego jest podstawowym 
mentem ogólnego kształcenia 
uczniów w naszej szkole i jed­
nym x najważniejszych czyn­
ników ich rozwoju umysłowego 
oraz kształcenia ich postawy 
społeczno-moralnej". Jeżeli na 
terenie szkoły nie docenia się 
tej zasady — ujemne następ­
stwa nie dają długo na siebie 
czekać.

Realizacja bogatego w treść i 
formy programu należy do 
nauczyciela-polonisty, lecz prze­
cież nie tylko on ma obowiązek 
czuwać nad zdobywaniem 
przez uczniów sprawności ję­
zykowej. Program i tę sprawę 
stawia jasno: „Dążenie do zdo­
bycia poprawności językowej 
przez uczniów oraz do bogace­
nia ich słownictwa jest stałym 
obowiązkiem nauczycieli wszy­
stkich przedmiotów, gdyż tylko 
w ten sposób nauczanie języka 
polskiego w szkole podstawo­
wej spełni wyznaczoną mu ro­
lę".

A jednak — w wielu szko­
łach realizacja wyżej zacyto­
wanych słów urasta do rangi 
problemu. Brak współpracy 
nauczycieli różnych przedmio­
tów z polonistą, brak poczucia 
odpowiedzialności za poziom 
wypowiedzi uczniów w mowie 
i piśmie w zakresie różnych 
przedmiotów — nie należą do 
rzadkości. A przecież żaden 
nauczycie! nie powinien ogra­
niczać się do stwierdzenia fak­
tu, że uczniowie znają mate­
riał rzeczowy. Oceniać powi­
nien nie tylko za to, co uczeń 
powiedział lub napisał, lecz i 
za to, jak to zrobił.

Są w poszczególnych przed­
miotach wyrażenia, których 
rzadko używa się na lekcjach 

które 
uwagę 

danego

mieniam, że zeszyty te należą-(nych ćwiczeń, należy do polo- 
ły do uczennicy o średnich pa- nisty. Koniecznością jest jed- 
stępach w nauce. , nak, aby wszyscy czuwali nad

Geometria: na pierwszych I poprawnością języka w mowie 
trzech kartkach zeszytu jeist >1 piśmie, udzielali niezbędnych 
siedem razy, „trójkont", „trug- wyjaśnień, sygnalizowali nau- 
kąt”, „elemęty” itp., w zesi&- czycielowipoloniście słabsze 
cie do fizyki mamy: „prondf*, - punkty, czynili rzeczowe spo- 
„temperatóra”, „alkochol”, „k|ó- j strzeżenia. Od postawy kierow- 
beł”, a w zeszycie do biologii: i nika szkoły będzie również w 
„komurki”, „skurnomięśniowtf’,! dużej mierze zależeć, czy wszy- 
„nieparła jabłówka”, „odnuża'", i scv zatroszczą sic a nnzinm <«_ 
„świerzo wykuta kijanka”, w 
geografii: „połódnik”, „pu!ku> 
la”, „równolerzniki” itp.

A oto zapisany tekst pieśni: 
„To my rzelaznych snów ko­
wale, rzołnieże fabryk, kopalń, 
chut”.

To błędy ortograficzne, a ileż ■ 
jest jeszcze innych rodzajów ■' 
błędów. Stosowanie specjal-

scy zatroszczą się o poziom ję­
zyka polskiego na swoich lek­
cjach. Dobrze byłoby już na 
początku roku szkolnego prze­
dyskutować to zagadnienie, u- 
stalić sposoby współpracy 
wszystkich nauczycieli z polo­
nistą.

CECYLIA 8WDĘCH
Swierzowa Polska

Wokocyjna Loteria Wakacyjna loteria Wakacyjna

Kupon nr 3
1. Z tref clą którego artykułu zamiesz­

czonego w niniejszym numerze „Głosu" 
nie zgadzasz się.

2. Który artykuł i kolumny związko­
wej (str. 2) niniejszego numeru uważasz 
za najlepszy I godny kontynuowania.

języka polskiego i na 
musi zwrócić uczniom 
właśnie nauczyciel 
przedmiotu. Obojętność w tej 
dziedzinie czy brak zrozumie­
nia sprowadza przykre następ- ; 
stwa. Oto przykład kilku „ca­
susów” zaczerpniętych z zeszy­
tów przedmiotowych z kl. VI 
w jednej z naszych szkół. Nsd- 
błędów. Stosowanie specjał-,’

Zamteszczony w poprzednim numerze 
(29—30) drugi kupon „Loterii Wakacyjnej” 
numerowany był omyłkowo cyfrą 1 zamiast 
2. Kupon ten — jako drugi — jest ważny 
i bierze udział w loterii.

Wakacyjna Loteria Wakacyjna loteria Wakacyjna
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Matura^.. o tfahj?
(Dokończenie ze str. 1)

gospodarczych w swoim środowis­
ku. Pracuje wiele sekcji literac­
kich. Można również organizować 
sekcje geograficzne: „Nad mapą 
świata”, zajmujące się poznawa­
niem warunków życia ludzi, ustro­
ju społeczno-gospodarczego i kul­
tury krajów, które zwracają na 
siebie uwagę opinii światowej. 
Członkowie tych sekcji powinni 
nawiązywać kontakty z młodzieżą 
Innych krajów 1 organizować spot­
kania z dziennikarzami 1 podróż­
nikami.

ROZWGJ 
WSPÓŁZAWODNICTWA 

WARSZTATOWEGO

CELEM współzawodnictwa 
w szkołach zawodowych 

jest wyrabianie u młodzieży 
zamiłowania do zawodu i so­
cjalistycznego stosunku do pra­
cy, kształtowanie praktycznych 
umiejętności i nawyków pro­
dukcyjnych, doskonalenie me­
tod szkolenia zawodowego za­
pewniających wyższy poziom 
nauczania i wychowania. Dla­
tego powinno ono stanowić do­
browolny i świadomy ruch 
młodzieży, inicjowany przez 
organizację ZMS i nauczycieli. 
Młodzież szkół zawodowych 
szczególnie cechuje aktywność, 
dążenie do wypróbowania 
swoich sił, kształtują się w niej 
uczucia koleżeństwa i. zespoło­
wego działania. Jest tó wiek, w 
którym wzrasta jej świadomość 

,i poczucie odpowiedzialności. 
W ten sposób powstają sprzy- 
jjasjące warunki do rozwijania 
współzawodnictwa, aktywności 
1 (twórczej inicjatywy w pracy, 

puchem tym obejmowane są 
prńpde wszystkim zajęcia

współudziale redakcji „Dooko­
ła- Świata” 1 warszawskiej Te­
lewizji. Wzięło w niej udział 
około 150 000 uczniów z róż­
nych typów szkół (przeważnie 
ogólnokształcących).

Trudno ustalić tematykę poszczę- 
gólnych olimpiad — może mieć cha­
rakter uniwersalny, a w przyszłoś, 
ci będzie obejmować pytania z jed. 
nej dziedziny wiedzy (technika, hi­
storia, czytelnictwo prasy lub lite­
ratury itp.), co pozwoli podnieść 
jej poziom naukowy. Istnieje jed­
nak różnica między założeniami 
konkursu ęuizowego a koncepcją 
olimpiad matematycznych i fizycz­
nych.

Kłopotliwe milczenie Mf — szk@łą dmkteró w dziecięcych

Te ostatnie mają na celu 
wyłonienie talentów i dlatego 
ich charakter jest zbyt eksklu­
zywny. Na ogół zwycięzcy 
olimpiad nie są znani w środo­
wisku szkolnym. W konkursie 
ąuizowym biorą udział repre­
zentacje prawie wszystkich 
szkół. Pozwala to w znacznie 
szerszym stopniu na rozwija­
nie zdrowej ambicji indywidu­
alnego przodowania w nauce 
i zespołowego reprezentowania 
barw własnej szkoły.

Są również inne formy, które 
sprzyjają lepszemu przygoto­
waniu uczniów do zawodu. Ta­
kie warunki stwarzają np. spół­
dzielnie uczniowskie o charak­
terze usługowym. W ostatnich 
latach powstało ich wiele w 
szkołach zawodowych z inicja­
tywy organizacji ZMS.

W technikum odzieżowym istnie. 
Je spółdzielnia krawiecka, w zasad­
niczej szkole obuwniczej — szew, 
ska, w technikum przemysłu drzew­
nego — stolarska i tapicerska, 

ą , - . . - . - ; Spółdzielnie uczniowskie stwarzają
przede wszystkim zajęcia prak- . warunki do odbywania nie oficjał- 
tyczne W warsztatach szkol- ! nej praktyki zawodowej, przyczy. 

* również orpanizacia niaJac »ię do bliższego poznanianyctn, jaK roumez organizacja war„tatu priy,ałej pracy.
zyc la młodzieży w internatach.
nycih, jak również organizacja 
życia mło' '
gdzie nie tylko istnieją porów- 
nywjalne kryteria, ale t , . PORADNICTWO ZAWODOWE 

. tsk?? I WIĘŹ Z ZAKŁADEM PRACY warunki zapewniające jawności
i. riealność współzawodnictwa, i DZIĘKI kontaktom z zakła-

dowymi organizacjami ZMS 
maturzyści szkół zawodowych 
mogą organizować wycieczki 
do zakładów przemysłowych.

Co powinno stanowić treść 
tych kontaktów? Warto podej­
mować takie formy, które 
zbliżają młodzież uczącą się do 
problemów techniki, zapoznają 
uczniów z zakładem pracy i 
jego ludźmi (robotnikami, tech­
nikami, ekonomistami). Dlate- 

współdziałania

Oto jego przykładowy zakres 
w warsztatach szkolnych: wy­
konacie pracy pod względem 
jakości: organizacja pracy i jej 
kultura, konserwacja maszyn i 
narzędzi; oszczędność surowca, 
materiałów i narzędzi; fre­
kwencja i szeroko pojęta dys­
cyplina pracy; znajomość i 
przeslirzeganie przepisów bez- 
piecjreMstwa i higieny pracy.

Wsp<?iŁ3wodnlctwo przybiera róż. _______ l ______
ne fonńy w zależności od potrzeb i - , zolrro:
1 warunków środowiska — zadania:®0 " “KTe® .
podejmowane aa zespołowo lub in- przede wszystkim winno wejść 
dywlflua! nie, Jako konkursy spraw- poznawanie procesu produkcji, 
?onSą w^ótawoJmetwi*jesT^wa’ . organizacji pracy i zarządza- 
..................... ■ - - 1 ma zakładem, ruchu racjonali­

zatorskiego i postępu technicz­
nego, a także zapoznanie się z 
działalnością organizacji zakła­
dowej ZMS.

Może ono przybierać formę wy­
cieczek do zakładów pracy, spotkań 
z inżynierami i technikami, udzia­
łu aktywu ZMS. w zebraniach pro­
dukcyjnych. Warto tworzyć sekcje 
zainteresowań technicznych, w któ­
rych pracowaliby uczniowie i mło­
dzi robotnicy, sekcje zlokalizowane 
w szkole, zakładzie pracy lub klu­
bie młodzieżowym.

-.------ , ------ . .
'kacja ,.o' najlepsią klasę w da­
nej specjalności” na terenie stko. 
ły. W klasinch pojedynczych można i 
organizowa f współzawodnictwo „o 
najlepszą brygadę w klasie”. Jego 
kryteria p owinny być ustalone 
przez klasy i uwidocznione w umo­
wach sporząilżonych miedzy współ­
zawodniczący tni. Upraszcza to zna­
cznie dokumentacje, którą stano-; 
wić będą Jed ynie zestawienia wy­
ników osiągniętych Wg ustalonych 
kryteriów. Pora omawianymi for-; 
mami celowe Jest również rozwl 
Janie współzawodnictwa między- 
warsztatowego, obejmującego kil­
ka szkół zawodowych jednej bran­
ży o podobnych , warunkach praey.

Rozwój współzawodnictwa — 
to ważna forma pracy grup 
ZMS. Warto je nadal rozwijać 
i otaczać systematyczną opie­
ką, troszczyć się' o świadome 
uczestniczenie we współzawod­
nictwie jak największej licz­
by uczniów, w ten ńposób dbać 
o dobre przygotowanie 
dzieży do zawodu i życia spo­
łecznego.

mło-

KONKURSY I OLIMPIADY
T STNIEJĄ również bodźce, 
•■■które zachęcają uczniów 

'do pilnej i systematycznej na­
uki poprzez rywalizację w za­
kresie znajomości faktów. Ta­
kie wartości posiadają różno­
rodne1. i rzetelnie prowadzone 
konkursy. Ze względu na swój 
rozmiajr 1 znaczenie wycho- 
wjrwcae, na szczególne omó­
wienie zasługuje Ogólnopolska 
Olimpiada Szkolnych Lig 
Quizowych, organizowana po 
raz .pierwszy w ub. roku szkol­
nym. Jej organizatorem był 
Komitet Centralny ZMS przy

Większe trudności posiadają 
maturzyści w liceach ogólno­
kształcących, zwłaszcza odda­
lonych od ośrodków uniwersy­
teckich. Tu poradnictwo w za­
kresie wyboru kierunku stu­
diów jest bardzo potrzebne, po­
zwala rozwiać wiele mitów i 
skłonić do odbywania studiów 
w tych dyscyplinach, któ­
re posiadają istotne znacze­
nie dla gospodarki narodowej 
a nie cieszą się zbytnią popu­
larnością wśród maturzystów.

Poradnictwo to może odby­
wać się na terenie szkół po­
przez organizowanie spotkań z 
asystentami 
ostatnich lat. 
organizować 
konferencje 
maturzystów z poszczególnych 
iszkół (zwłaszcza ogólnokształ­
cących) z udziałem pracowni­
ków nauki w celu bliższego 
poznania zakładów naukowych, 
pracowni i bibliotek, a także 
systemu nauczania 1 ■warunków 
socjalno-bytowych studentów.

JÓZEF NAJDER

lub studentami 
’ Można również 
na uczelniach 

przedstawicieli

TO tytuł artykułu w 
„Sztandarze Młodych” 
(nr 177) na temat refor­

my szkolnej. Autorkę artykuiu 
niepokoi — naszym zdaniem 
to zaniepokojenie jest w 100 
proc, uzasadnione — rok 1965.

„Ta data zapisała się już w 
historii naszego szkolnictwa. 
Tyle, że jeszcze nie wiadomo, 
jakimi zgłoskami. Przekonywa­
no w każdym razie przez dłuż­
szy czas opinię publiczną, że 
jest to rok, kiedy w szkolnic­
twie nastąpią dalsze zasadni­
cze zmiany. Dotychczasowe 
ulepszenia organizacyjne i pro­
gramowe choć niewątpliwie 
pożyteczne — są przecież tylko 
łataniem dziur. Tymczasem po­
trzeba nam nowej i nowoczes­
nej toalety, skrojonej zapewne 
z rozwagą ze względu na dro­
gi materiał, ale przecież wresz­
cie skrojonej.

Długie lata dyskusji dostar­
czyły możliwości do polemicz­
nych starć i swobodnego wy­
powiedzenia swoich sądów na 
temat reformy ustroju szkolne­
go. Zaprezentowali swoje kon­
cepcje zwolennicy przedłużenia, 
obowiązkowego nauczania do 
lat 8. Przedłużyli plany inicja­
torzy obowiązkowej szkoły 
9-letniej.

Gdy przed kilkoma tygodnia­
mi „Przegląd Kulturalny” znów 
powrócił do dyskusji na temat 
reformy szkolnej, okazało się, 
że nawet najtęższe głowy nie 
mają tutaj już nic nowego ' do 
powiedzenia.

W trudnej sytuacji znaleźli 
się dziennikarze zobowiązani 
informować opinię publiczną o 
dalszych losach szkoły. Jedne­
go dnia „Sztandar" na podsta­
wie informacji ze źródeł, zda­
wałoby się najlepiej poinfor­
mowanych, ogłaszał, źe już od 
najbliższego roku szkolnego na 
Śląsku będziemy mieli 8-letnią 
szkołę podstawową. W kilka 
dni później z ust kompetent­
nych słyszeliśmy, źe na Śląsku 
8-latki nie będzie. Potem uka­
zały się oficjalne komunikaty, 
że władze oświatowe znów 
przygotowują dwa warianty 
szkoły przyszłości — obowiąz­
kową 8-letnią i 9-letnią. I w 
tym niepewnym miejscu jesteś­
my dzisiaj.

Łudziliśmy się, ie Walny 
Zjazd Delegatów Związku Nau­
czycielstwa Polskiego, który ma 
tradycję wypowiadania się w 
sprawach zasadniczych dla 
szkolnictwa, zajmie zdecydowa­
ne stanowisko. Zapowiadany na 
grudzień ub. roku termin mi­
nął, Zjazd się nie odbył, a wła­
dze związkowe wyjaśniły, źe 
właśnie ze względu na sprawy 
reformy szkolnej Zjazd został 
przełożony na marzec br., bo 
przed tym terminem Związek 
nie będzie w stanie wypowie­
dzieć się na ten ważny temat. 
Marzec minął. Zjazd się nie 
odbył. Kilkakrotnie już prze­
kładano również termin Kon­
gresu Pedagogicznego.

Czekamy więc dalej. Czeka­
my niecierpliwie, bo bez zasa­
dniczych reform, nie wyobra­
żamy sobie nowoczesnej szko­
ły".

A tymczasem w niektórych 
kołach działaczy oświatowych 
wyczuwać się zdaje zniecierpli­
wienie, że Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego, że „Głos 
Nauczycielski” stale przypomi­
nają o reformie szkolnej, że nie 
uspokaja ich: „Mamy czas, do­
piero w 1965 roku będzie moż­
na coś mówdć o reformie szkol­
nej, obecnie to tylko pobożne 
życzenia”. A rok 1965 szybko 
się zbliży.

Prawdą jest — Jak czytamy 
w „Sztandarze Młodych” — że 
nawet najtęższe głowy nie ma­
ją nic nowego do powiedzenia 
w sprawie reformy szkolnej. 
To, co należało, powiedzieć na 
ten temat, powiedział Zjazd

Oświatowy, Zjazd Oświaty Za­
wodowej i Rolniczej — mówią 
od paru lat działacze związko­
wi. Obecnie trzeba robić. A to 
już nie zależy nawet od Zjaz­
du Delegatów ZNP.

TRYBUNA Ludu” (nr 204) 
podaje, że w ogólnopań- 

stwowym planie badań nauko­
wych na lata 1961—65 przed­
stawionym Rządowi przez Pol­
ską Akademię Nauk — na 
pierwszym miejscu znajdują 
się problemy naukowe szcze­
gólnie ważne dla gospodarki 
narodowej. ~ 
z nich:

„Dzieci i 
nauki. Aby 
ność społeczeństwa, uczeni na­
si w latach 1961—65 pragną 
rozwinąć interesujące badania, 
które mają wejść do projektu 
Narodowego Planu Gospodar­
czego na lata 1961—65, podob­
nie jak pozostałe tu omawiane 
problemy nauk biologicznych. 
Chodzi tu o prowadzone przez 
antropologów badania nad roz­
wojem ontogenetycznym mło­
dzieży polskiej do lat 20.

Tak więc zamierza się zor­
ganizować pomiary antropome­
tryczne na terenie całego kra­
ju, przebadać sprawność fi­
zyczną w uwzględnieniu roz­
woju fizjologicznego w wybra­
nych środowiskach młodzieżo­
wych, porównać okresy rozwo­
ju morfologicznego z wydolnoś­
cią pracy umysłowej młodzie­
ży-

Tym innym badaniom przy­
świecać będą, wg projektodaw­
ców planu, następujące cele 
praktyczne:

— umożliwienie lekarzom o- 
ceny stanu zdrowia dzieci w 
badaniach przedszkolnych wraz 
z odpowiednim kwalifikowa­
niem do grup dzieci fizycznie 
niedorozwiniętych, zahamowa­
nych, rozwijających się prawi­
dłowo i przyspieszonych.

Przytaczamy jeden

młodzież pod lupą 
podnieść zdrowot-

— Ustalenie 
ciążenia dzieci 
tycznymi.

— ocena i
Wszystkich programów naucza 
nia do wydolności 
uczniów.

— dostosowanie 
rozwoju fizycznego 
umeblowania, i pomocy szkol­
nych z szerokim uwzględnię 
niem dynamiki zmienności bio 
logicznej rozwoju.

Korzyści płynące z 
dań nie wymagają 
rzy”.

W „Ilustrowanym
Polskim” (nr 105) ukazał się 
art. „Być albo nie być stu­
dentem?”. Artykuł bardzo zna­
mienny dla pewnej części spo­
łeczeństwa.

Autor pisze: „Czy nie lepiej, 
by słabsi ticznioune nie rozpo­
czynali zbyt trudnych dla nich 
studiów wyższych i zadowolili 
się specjalizacją, jaką oferują 
im dwuletnie lub trzyletnie 
szkoły techniczne i ekonomicz­
ne dla maturzystów, technika 
handlowe, hotelarskie, biblio­
tekarskie, szkoły pielęgniarskie 
i studia nauczycielskie?".

Jednym tchem recytuje: jeśli 
uczeń jest słabszy, to niech 
idzie na studia nauczycielskie. 
Od kilku lat mówi się i pisze 
o reformie poziomu kadr nau­
czycielskich, przed szkołą stoją 
poważne zadania w rozwijaniu 
postępu technicznego, postulu­
je się, by ukończenie wyższych 
studiów stało się zasadniczym 
warunkiem angażowania do 
pracy w szkole — a redakto­
rom „Ilustrowanego 
Polskiego” wystarcza, 
studia nauczycielskie 
słabsi uczniowie.

Oczywiście, że jest 
dzenie, ale bredzenie 
matyczne: nie nadajesz się na 
lekarza, prawnika, architekta 
idź do zawodu nauczyciel­
skiego. Do innych „trudniej­
szych” zawodów, do których się 
sam nie nadajesz, przygotowuj 
innych. Oto logika.

moźliwości ob- 
wy sitkami fi-

dostosowanie

psychicznej

do norm 
produkcji

tych ba 
komenta-

Kurierze

Szkolenie sanitarne młodzieży w szkole podstawowej w Tarchominie

S.

Wakacyjna praktyka studentów
WYCHODZĄC z założenia, 

że wiedza książkoąra 
jest dla przyszłych nau­

czycieli geografii niewystarcza­
jąca i że trzeba ich już w o- 
kresie studiów zmusić do prak­
tycznego posługiwania się przy­
rządami mierniczymi oraz do 
aktywnej obserwacji terenu i 
poznania kraju, Wydział Geo­
grafii WSP w Krakowie orga-

po skończeniu 
studenci przy- 
w szkole jako 
będą się bać 
wyjść z uez-

przys złości, gdy 
studiów dzisiejsi 
stąpią do pracy 
nauczyciele, nie 
terenu, potrafią 
n.iami z klasy i uczyć geografii 
w sposób interesujący, wolny 
od wszelkiego werbalizmu. Te­
renowa praktyka d a je równo­
cześnie studentom wiele oso­
bistej satysfakcji, gdy po do-

przezroczami, organizo- 
kontroli sanitarnych 1

czystości (szczególnie na

W dniu N lipca 1966 r. zmarł we Włocławku 
w wieku 63 lat kolega

kierownik Szkoły Podstawowej _ __ „_____ _________
1 przyjaciel młodzieży, prezes Ogniska Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego, członek Prezydium Miejskiej Rady Narodo­
wej w Brześciu Kujawskim. Kol. Bolesław Madej odznaczony 
by! Złotym Krzyżem Zasługi 1 Medalem X-lecia Polski Ludo­
wej. W Zmarłym tracimy wielce ofiarnego 1 zasłużonego pra­
cownika oświatowego oraz ofiarnego związkowca.

Cześć Jego pamięci!
Ognisko ZNP w Brześciu-Kujawskim

Związek Nauczycielstwa Polskiego 
Oddział Włocławek

nr 1, długoletni wyehowtwea

Bezmiar

Rozmiar

III, 
IX,

dla

Rozmiar

Rozmiar

Tanie, estetyczne, trwałe, łatwozmywalne

SZYLDZIKI Z MASY PLASTYCZNEJ
DLA SZKÓŁ

Na granatowym tle białe wypukłe' litery 
Rozmiar 11 cm X 6 cm. Cena 7.90: KL. I, KL II, KL. 

KL. IV, V, KL. VI, KL. VII, KL. VIII, KL.
KL. X, KL. XI.
6 cm X 4 cm. Cena 2. 901 A, B, C (dodatek 
klas równoległych. '

23 cm X 4 cm. Cena. 11 rt. „Pokój nauczyciel­
ski”, „Sala gimnastyczna'1, „Pracownia 'fizyczna", 
„Pracownia chemiczna", „Pracownia biologiczna", 
„Gabinet lekarski”, „Gabinet dentystyczny", 
„Proszę zachować ciszę”, „Proszę zamykać drzwi". 

17 cm X 4,5 cm. Cena 9 zl.: „Dyrektor". „Kie­
rownik", „Sekretariat", „Kancelaria", Świetli­
ca", „Biblioteka", „Kuchnia", „Szatnia".
7 cm X 7 cm. Cena 3.90.: (na drzwi toalet) K 
(w kółku) oraz M (w trójkącie).

Wykonujemy również zamówienia na inne szyldzlki 
z dowolnym tekstem. .

Ceny zatwierdzone przez Komisję Cen przy Prezydium 
R. N. Łódź. .

Szyldziki powyższe są do nabycia w Przedsiębiorstwach 
Zaopatrzenia Szkół „Cezas" lub bezpośrednio u wytwórcy:

Pracownia artystyczna „Relief"
ŁÓDŹ, ul. RYBNA 7 m. 19

Zamówienia realizowane są szybko za zaliczeniem pocz­
towym lub płatne po dostarczeniu., przelewem bankowym 
na PKO I O/M w Łodzi nr 7-14-4936.

Na życzenie wysyłamy wsory łzyldzlków bezpłatnie.
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Kuriera 
jeśli na 

pójdą

to bre- 
sympto-

(Stb)

Spółdzielnia Uczniowska nr T w Starachowicach prowadzi 
dział produkcji zabawek i serwetek. Na zdjęciu: wykonane 
przez spółdzielnię zabawki — na wystawie zorganizowanej 

z okazji Międzynarodowego Dnia Spółdzielczości.

Kursy spółdzielcze w Zakopanem

DEKLARACJA prezesa Za­
rządu Głównego Związku 
Spółdzielni Mieszkaniowych i 

Budowlanych ob. W. Kasper­
skiego, zgłoszona w kwietniu na 
Krajowej Naradzie Naucżyęieli- 
Spóidzielców, zrealizowana zo­
stała w formie zorganizowania 
dwutygodniowego kursu ‘ szko- 
leniowo-wczasowego w Zakopa­
nem,

W siedzibie Domu Zdrowia 
ZNP w czasie od 2 do 14 lipca 
br. zgromadziło się 51 nauczy­
cieli przeważnie ze szkół pod­
stawowych, Opiekunów i kan-

ZJAZD ABSOLWENTÓW
"GIMNAZJUM I LICEUM 

DLA DOROSŁYCH
IM. MARII KONOPNICKIEJ

SZCZECIN, UL. JAGIELLOŃSKA 41
W lutym 1961 roku I Liceum Ogólnokształcące 

dla Pracujących (dawniej Gimnazjum I Liceum dla 
Dorosłych Im. Marli Konopnickiej) obchodzić bę­
dzie XV-lecle Istnienia.

Z te] okazji Dyrekcja I Komitet Organizacyjny 
organizują zjazd absolwentów 1 byłych uczniów tej 
szkoły.

Apelujemy do wszystkich, którzy uczyli się w 
nasze] szkole lub zdobyli w niej świadectwo doj­
rzałości, aby nawiązali moillwle szybko kontakt 
z sekretariatem szkoły (Szczecin, ul. Jagielloń­
ska 41) podając jednocześnie swój adres.
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dydatów na opiekunów spół­
dzielni uczniowskich było około 
40 osób, pozostali — to czynni 
instruktorzy spółdzielni ucznio­
wskich. Z każdego województwa 
było po 2 — 4 osoby. Przeważali 
mężczyźni (około 30 osób). 
Wśród uczestników było sporo 
młodych nauczycieli.

Program w granicach 52 go­
dzin .wykładowych obejmował 
tematykę ogólnospółdzielczą, 
zagadnienia spółdzielczości mie­
szkaniowej oraz praktyczne 
wiadomości z zakresu spółdziel­
ni uczniowskich. Pięć godzin 
poświęcono na omówienie aktu­
alnych problemów ZNP.

Doskonale warunki mieszka­
niowe, dobre wyżywienie oraz 
szereg wycieczek w Tatry wy­
tworzyły miłą atmosferę w cią­
gu całego czasu trwania kurso- 
wczasów. Wyrazem tego był 
wieczór pożegnalny, na którym 
prezes W. Kasperski zapowie­
dział organizację podobnego 
kursu w przyszłym roku i za­
pewnił, że na zebraniu Naczel­
nej Rady Spółdzielczej zachęci 
inne centrale do zorganizowania 
podobnych imprez i powiązania 
z problematyką branżową po­
szczególnych pionów spółdziel­
czości polskiej.

Trzeba stwierdzić, że kosztem 
około 65 tys. zł ZSMB przyczy­
nił się do ożywienia i pogłębie­
nia pracy na odcinku wychowa­
nia spółdzielczego młodzieży 
szkolnej i do powiązania sporej 
gromady nauczycieli z ruchem 
spółdzielczym dorosłego pokole­
nia.

<ste>

Dwie tendencje
(Dokończenie ze itr. 8) 

że ekspens i larum tej imprezy przerastał 
trochę potrzebę jej i celowość.

Bo, żeby wysłuchać przytoczonych wska­
zań, nie warto było urządzać aż zjazdu. 
Wystarczyło w biuletynie 
umieścić stosowny okólnik.

Jeśli zaś chodzi o istotną i ważną proble­
matykę Zjazdu, kto wie, czy nie powinien 
on się raczej zastanowić nad tym, czy 
w granicach tej „jednej” polskiej literatury 
nie dałoby się zmieścić jej celowego zróż­
niczkowania. związanego z realnymi po­
trzebami każdego z tych terenów, innymi 
słowy — może by właśnie zagadnienie „po­
dzielności” tej literatury mogło się stać 
właściwym tematem rozpraw.

To, że Tymoteusz Karpowicz z Wrocławia 
piłuje i struga elipsy i metafory nie gorzej 
od Przybosia, świadczy, chlubni# o jego

związkowym

związku, z centralnym ośrodkiem naszej 
„wzorcowej” literatury — lecz nic nie mówi 
o jego związku ze Śląskiem czy . terenem.

W ten sposób pisząc można śmiało wylą­
dować na świeżo sfotografowanej przez na­
szych sprzymierzeńców — drugiej półkuli 
księżyca — i wzorem Paula Valery tworzyć 
..absolutną’’ sztukę czy poezję, której war­
tości bynajmniej nie neguję, lecz której 
zastosowania i doraźnego pożytku w ułom 
nych ramach naszego, młodego jeszcze pań. 
stwa •— prawdą a bogiem — nie widzę.

Obawiać się należy, że powołani do asy­
sty reprezentacyjnej na tym Zjeździe pra­
cownicy nauki i kultury, nauczycielstwo, 
związane z realną pracą w terenie i jego 
złożonymi, lokalnymi potrzebami — nie 
wiele mogli na tym kontakcie z nieświa­
domą swych dróg i celów literaturą skorzy­
stać.

JAN NEPOMUCEN MILLER

nizuje corocznie dwutygodnio- kłądnych pomiarach, i ćwicze- 
we praktyki wakacyjne swoich ■ niach „wszystko to im się zga- 

„ t ( tt „n.:,.. to niewątpliwie
przyjemne osiągnięcie pedago­
giczne.

Dodatkową korzyścią dla samej 
WSP z wakacyjnych praktyk stu­
dentów jest to, że uczelnia w cią­
gu kilku lat zdobyia tą drogą 
piękny gabinet geologiczny, złożo 
ny z ' ’’
przez 
nów. 
ły, w 
uczyć ______
krakowskiej WSP, założą również 
zdobywane podobną drogą gabine­
ty geologiczne z cennymi pomoca­
mi naukowymi.

Zapytałem profesora dra Ja­
na Flisa i jego asystentów-, co 
sądzą o wartości przygotowa­
nia do zawodu nauczycielskiego 
studentów geografii WSP i 
studentów uniwersytetu. Odpo­
wiedz profesora wyraziła, się 
mniej więcej w takich słowach: 
Gdy na wykładach w uniwer­
sytecie wspomni się, iż dana 
jakaś sprawa jest, szczególnie 
ważna dla przyszłych nauczy­
cieli geografii, to reakcja stu­
dentów jest negatywna, niemal 
taka, jakby chcieli powiedzieć: 
„Po. co mówicie nam o- szkole?”. 
Studenci uniwersytetu nasta­
wiają się bowiem głównie nie 
do pracy w szkole, lecz do pra­
cy w różnych zakładach nau­
kowych itp. Gdy natomiast 
wśród teoretycznego wykładu 
zrobi się taką pedagogiczną 
wzmiankę na WSP, robi się ci­
sza i studenci słuchają profe­
sora ze szczególną uwagą. Jest 
również różnica w samyni przy­
gotowaniu teoretycznym. Przy­
gotowanie studentów uniwersy­
tetu jest specjalistyczne nie­
kiedy w bardzo wąskiej dys- 
cyiplinie naukowej, studenci 
WSP są bardziej studenta­
mi „wszech nauk geogra­
ficznych”, co dla szkoły, w 
której będą uczyć, jest dale­
ko bardziej wartościowe. Prak­
tyki wakacyjne, które odbywa­
ją studenci WSP, różnią się też 
od praktyk studentów uniwer­
sytetu w tym sensie, iż bar­
dziej przygotowują do pracy 
pedagogicznej.

Krakowskiej WSP, która jest 
inicjatorką, praktyk wakacyj­
nych, o jakich była mowa w 
notatce, należy, się niewątpli­
wie uznanie za taką organizację 
studiów, by absolwenci tej u- 
czelni byli naprawdę dobrymi 
nauczycielami.

JAN SZUREK

studentów z I i II roku stu­
diów. Terenem praktyk były 
dotychczas Krzeszowice (3 ra­
zy), Olkusz, Tatry (2 razy) i 
Bieszczady. W obecnym roku 
kolej przypadła na Tatry. Do 
Zaikcipainego przybyło 54 stu­
dentów WSP, którzy praktykę 
odbyli pod ogólnym, kierownic­
twem dziekana wydziału, priof. 
dra Jana Flisa, w grupach pro­
wadzonych przez asystentów: 
A. Gawlika, J. Polichtówny, T. 
Zientary 1 B. Pydzińskiego. 
Tematem praktyk dla I roku 
były ćwiczenia z geologii dy­
namicznej, topografii i meteoro- 
logid, dla II roku — ćwiczenia 
z geologii historycznej, geomor­
folog ii i hydrografii.

Odbywający praktykę podzieleni 
byli na 4-osohowe zespoły. Każdv 
zespół otrzymywał codrlennle za- 
danie 1 instrukcje na dzień na­
stępny, w którym udawał się do 
wyznaczonego obszaru Tatr, gdzie 
miał dokonać obserwacji 1 pomia­
rów. Po powrocie zespół sporzą­
dzał „sprawozdanie”, tj. dokładny 
opis poczynionych obserwacji wraz 
ze szkicami rysunkowymi i całość 
omawiał z odpowiednim asysten­
tem. Oznaczało * '*
codzienną pracę 
stentów.

eksponatów przywożonych 
studentów z różnych tere- 

Należy oczekiwać, że szko- 
których w przyszłości będą 
geografii obecni studenci

to wielogodzinną 
studentów i asy.

kilkanaście ta-Przeglądałem
kich prac. Oto np. „Sprawo­
zdanie z ćwiczeń morfologicz­
nych w Dolinie Miętusiej” za­
wiera 9 stroń tekstu oraz do­
kładną, pięknie wykonaną map­
kę badanego terenu; oto „Spra­
wozdanie z ćwiczeń z geomor­
fologii w Dolinie Kościeliskiej", 
przeprowadzonych przez inną 
grupę, liczy 17 stron tekstu i 
wiele starannych szkiców ry­
sunkowych. Inne sprawozdania 
są również poważnymi, samo­
dzielnymi pracami studentów. 
Już to samo świadczy, że wa­
kacyjna praktyka była dla stu­
dentów WSP poważnym wysił­
kiem, który jednak dał im nie­
zmiernie wiele. 14 dni takich 
ćwiczeń w terenie to mocne 
podsumowanie dotychczas zdo­
bytej wiedzy teoretycznej, a co 
więcej, to gwarancja* że w

Nowości wydawnicze
PAŃSTWOWY 

INSTYTUT WYDAWNICZY
Sienkiewicz — Krzyżacy, 
tomy w pięknej płócień-

H.
2 . _______ r_____
nej oprawie. Drzeworytami
ozdobił Stanisław Toepfer 90.—zł

Biblioteka Studiów Literac­
kich. Teoria badań literac. 
kich w Polsce. 2 tomy — o- 
pracował Henryk Markie­
wicz ..........................................90.— zl

S. Sergiejew-Censkl — Topiel 12.— zł
Z. Bieńkowski — Sprawa 

wyobraźni............................. 10.— zł
A. Strinberg — Eryk XIV . 14.— zł

NASZA KSIĘGARNIA
K. Bunsch — Zdobycie Koło­

brzegu .......................................17.— zł
Samorząd uczniowski cz. I . 10.—zł
Samorząd uczniowski cz. II 8.— zl
E. Graham — Opowieść o

Dickensie.................................18.— zl
M. Iljln — Czarno na białym 5.— z!

WYDAWNICTWA LITERACKIB
J. I. Kraszewski — Nad me. 

drym Dunajem................22.— zł
Z. H. Morstin — Dramaty 

polskie . . .  ................ M.— zl

WYDAWNICTWA OSSOLINEUM
Herbert Spencer — O wy* 

chowaniu umysłowym, mo­
ralnym I fizycznym . . . .M.— zl

Paweł Jasienica — Polska
Piastów ...... । 88.— zł

fzws

C». Sclsłowskl — Promlę- 
nie X.......................................7.— zl

J. i A, Maćkowiakowi* — 
Elementarz Promyka . « > z!

CZYTELNIK
A. M. Swlnarskl — Rozmowa 

bez kresu . 25.—zl
Z. Krasiński .kitli, 16.— zl

MON

Polska sztuka wojenna w o 
kresle powstania kościusż. 
kowskiego — opracował 
Andrzej Zahorski ....

ARKADY
M. S. Kuczyński — Grunwald 66.— zł

WIEDZA POWSZECHNA
Z. Pietrusiński — Sztuka u- 

czenia się...............................14.— z!

WYD. SPORT I TURYSTYKA
Z. Rajewskl — Biskupin — 

Wykopaliska . .... ................... I.— zł

WYDAWNICTWO HARCERSKIE
W drużynie zuchów cz. ł , j te- zł

M.-

MIESIĄC

DWUDNIOWE obrady III 
Krajowego Zjazdu Pol­
skiego Czerwonego Krzy- 

źa miały na celu wytyczenie 
głównych kierunków dalszej 
działalności tego stowarzyszenia 
oraz wybór nowych władz. Ob­
rady te były również okazją do 
omówienia pięcioletniego do- 
robku PCK. Miarą zaś tego do­
robku jest popularność organi­
zacji wśród naszego społeczeń­
stwa, przejawiająca się w poka­
źnej ilości członków — 2,5 min 
osób.

Jednym z naczelnych celów 
PCK jest nauczenie jak najwię­
kszej liczby obywateli podsta­
wowych zasad higieny, zacho­
wania zdrowia oraz udzielania 
pierwszej pomocy sanitarnej.

Na kursach specjalnych przeszko­
lono 30 tys. osób: komendantki dru­
żyn l posterunków sanitarnych, 
przodownice zdrowia, dróżników, 
ratowników, działaczy oświatowych, 
higienistów szkolnych oraz nauczy- 
cieli-opiekunów szkolnych kół. Od 
roku 1937 prowadzone były także 
kursy sióstr pogotowia PCK oraz 
kursy dla ratowników wodnych. W 
zakresie oświaty sanitarnej 1 pro­
pagandy zdrowia PCK przeprowa­
dzało różne pogadanki Ilustrowane 
filmami 1 
walo wiele 
konkursów 
wsiach).

Szeroko rozwinięto działalność w 
dziedzinie niesienia pomocy ludno­
ści naszego kraju. Wymienić tu na­
leży opiekę nad repatriantami, in­
walidami, starcami I sierotami, 1 
ofiarami klęsk żywiołowych.

Towarzystwo opiekuje się również 
polskim wychodźstwem we Francji 
i systematycznie współpracuje z 
zagranicznymi stowarzyszeniami 
Czerwonego Krzyża. Jednym z za­
granicznych wystąpień PCK był u- 
dział tego stowarzyszenia w 1957 r. 
w XIX Międzynarodowej Kon­
ferencji Czerwonego Krzyża w 
New Delhi, która dotyczyła takich 
zagadnień międzynarodowych Jak 
sprawy rozbrojenia i zakazu broni 
masowej zagłady.

PCK ze specjalną troską od­
nosi się do czerwonokrzyskich 
kół młodzieży szkolnej. Z no­
wych form pracy Stowarzysze­
nia wymienić należy obozy szko­
leniowo-wypoczynkowe i mło­
dzieżową służbę ruchu.

O poważnych osiągnięciach w pra­
cy meldowały na zjeździe komisje 
młodzieżowe. Tak np. Woj. Komisja 
w Bydgoszczy nawiązała ścisłą 
współprace z komisjami powiato­
wymi i wydaje specjalny biuletyn 
organizacyjny. Woj. Komisja Mło­
dzieżowa w Katowicach przyczyniła 
się wybitnie do pozyskania wielu 
prenumeratorów „Czynu Młodzieżo­
wego”, a Komisja w Warszawie i 
Cieszynie wyróżniła się w dziedzi­
nie organizowania obozów szkole­
niowo-wypoczynkowych dla mło­
dzieży czerwonokrzyskiej.

Na zjeździe sygnalizowano wzrost 
szkolnych kół PCK. W latach 1956— 
39 liczba członków kół wzrosła o 1400 
osób osiągając liczbę 22 023.

Około 80 proc, szkolnych kół PCK 
znajduje się na terenach wiejskich. 
Stanowią one poważną silę oddzia- 
łojącą wychowawczo na wiejskie 
środowisko. Organizatorami tych 
kół są nauczyciele, którzy pełnią w 
nich bezinteresowną, ofiarną pracę. 
Ogółem w PCK pracuje 20 tys. nau- 
czycieli-opiekunów szkolnych kół

Doceniając wagę pracy nau- 
czycieli-opiekunów szkolnych 
kół PCK uczestnicy Zjazdu do­
magali się m. in., aby w zakła­
dach kształcenia nauczycieli 
prowadzone były wykłady z za­
kresu oświaty sanitarnej i form 
działalności PCK.

W. M.

ZMARLI
16 lipce 1960 roku zmąrł w wieku 

R9 lat kol. Piotr Kuczek ceniony, 
wieloletni nauczyciel Szkoły Pod­
stawowej nr 2 w Aleksandrowie 
Kujawskim.

Ogłoszenia drobne
Frac-ownllc naszej redakcji poszu­
kuje pokoju przy rodzinie nauczy­
cielskiej (przy linii elektrvcznei), 
najchętniej — Świder, Józefów, Zie. 
lonka, Ursus. Wiadomość — redak­
cja.

Zginęła legitymacja służbowa nr 
1427 wydana przez Kuratorium o- 
kręgu Szkolnego w Szczecinie na 
nazwisko Alicja STAfTECKA.
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Zginęła legitymacja służbowa nr 
224" wydana przez Kuratorium O- 
kręgu Szkolnego w* Szczecinie na 
nazwisko Maria SAUTER.

296

Nauczyciel śpiewu i muzyki, wyższe 
studia, b. dobry chórmistrz i dy. 
rygent przyjmie pracę od 1 wrze- . 
snia br. z zapewnionym mieszka-'] 
niem. Zgłoszenia: Józef OSIAK, ' 
Szczebrzyszyn, powiat Zamość, ul. 
Zamojska 7.

MO

Ztmówlenla ! przedpłatę na 
prenumeratę „Głosu Nauczyciel­
skiego” przyjmują urzędy pocz­
towe I listonosze. Można rów­
nież wpłacić na konto PKO 
nr 1-6-100020, Warszawa, ul 
Srebrna 12, PPK—Ruch. Cena 
„Głosu Nauczycielskiego’’w pre 
numeraeie kwartalnej zł 8, pół­
rocznej zł 16, rocznej zł 31,20 
Termin zgłaszania przedpłat: do 
dnia 15 miesiąca poprzedzające­
go okres prenumeraty.

Zegary sygnalizacyjne szkolne wy. 
bonuje na zamówienie Stanisław 
i ORYS, Bielsko-Biała, Dzierżyń­
skiego 39. 3Q).0

Unieważnia się legitymację ZNP nr 
386873 wydaną przez Zarząd Oddzia. 
łu Powiatowego ZNP w Wołominie 
na nazwisko Krystyna JARMOŁO-

Zgubiono świadectwo ukończenia 6 
klasy szkoły podstawowej w Iwo- 
nlUi powiat Poddębice, na nazwisko 
Jozef TYL, zam. Kraszyn 2, powiat 
Poddębice, woj. Łódź. 303

Manekiny krawieckie oraz inne 
pomoce do robót ręcznych poleca 
Okoński Warszawa, Zielna 35. 290-0

Dzwonki szkolne elektryczne, ko­
rytarzowe. podwórzowe, naprawia, 
wykonuje nowe. Warsztat Rzemieśl­
niczy BANASIK. Szopienice 2.
Oferty na żądanie 28

Adres redakcji; Warszawa, ul. Spasowsklego s/s. Telefony: 6-34 20. 6 10-11 
wewn. 260 , 361, 262 263 . 264. Godziny przyjęć członków kolegium re­
dakcyjnego; Teofil Wojeńskl (naczelny redaktor) — godz. 8.30—10 Jan 
Szurek (sekretarz redakcji) - godz. 8—15 Stanisław Brzozowski (re- 
daktor działu związkowego) - godz. 8-15 Zamówienia 1 przedpłatę za 
prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego” przyjmują urzędy pocztowe 
1 listonosze. Prenumerata kwartalna zł 8 półroczna zł 16. roczna zł 31.20. 
Termin zgłaszania przedpłaty do. dnia .15 mlesiaca poprzedzającego 

okres prenumeraty Ogłoszenia należy .nadsyłać pod adresem: Wydaw. 
nlctwo „Prasa Krajowa” — Warszawa Wiejska 12. tel. 21 48-57. Wydaje 

administruje ..Prasa Krajowa" RSW „Prasa" warszawa ul Wiejska 
12. tel. 8-24-11. Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca. Druk 
zakłady Graficzne „Dom słowa Polskiego”. Zam. 4534. C-30


